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Bałamuctwa 


W Berlinie rozwinięto daleko 
idące rachuby na odporne stano- 
wisko Polski wobec t. zw. Locar- 
na Wschodniego, czyli poprostu 
układu bałtyckiego lub północno- 
wschodnieżo o wzajemnej pomo- 
cy w razie napadu, z udziałem Z. 
S. R«»R., Państw Bałtyckich, Pol- 


ski, Czechoslowacji, Niemiec i 
Francji. 
Zachętę ku temu czerpano W 


Berlinie ze zbyt porywczych gło- 
sów pism obozu rządowego w Pol 
sce, które natrząsały się z... pak- 
tomanii, a zarazem równie po- 
śpiesznie jak prostodusznie gło- 
siły... niepowodzenie p. Barthou 
w Londynie. 


Dość, że jeszcze w Voelkischer 
Beobachter nr. 198 z 12-go b. m,, 
gdy p. Barthou już był z powro- 
tem w Paryżu z wynikami więcej 
niż drobnemi, stanowisko Polski 
przedstawiono tak: 

= Potwierdza się, że ambasador 
francuski w Warszawie p. Laroche 
podjął niedawno w polsiiem mini- 
sterstwie spraw zagranicznych za- 
biegi, celem wykazania, jak nagiąco 
pożądzną byłoby rzeczą dla utrzyma- 
nia pokcju eurcpojsh:cgo, gdyby Pol- 
ska mogła się przyłączyć da zamie- 
rzonych francuske-sowieckich umów 
o Lecarno Wschodniem, P, Laroche 
otrzymał odpowiedź wymijającą, a 
w Pałacu Briikłowskim uważa się za 
wskazane, mimo kuraganowego ognia 
w dziennikach francrzxich i sawie- 
ckich, radal ostanizć się milczen'em 
Warszawa czeka, Brak zrozumienia, 
ze strony Francji, Sstanow:Sia B9- 
juszniczej Polski w sprawie r.scarna 
Wschodniege raz jeszcze dowod”;, 
jak mało gadzą się z Sobą cele poli- 
tyki francuskiej i polskiej na dalszą 
metę. Francja ma na widoku Lecar- 
no Wschodzie, które ma  zanewnić 
obecny Status quo na Wschodzie, 
przyczem zarówso Niemcom jak Pol. 
sce miałby być narzucony ustrój 
paktowy, któryby ostatecznie zwicAa- 
nzł ich swobsdę ruchów. 

Zupełnie niedwuznacznie twier 
Gzi się zatem w Berlinie, w związ- 
ku z zamierzonym układem bez- 
pieczeństwa i wzajemnej pomocy, 
że drogi Francji i Polski są roz- 
bieżne. a drogi Niemiec i Polski 
wspólne. Dlaczego? Bo nierozważ 
ne głosy w Warszawie wytwarza- 
ły wrażenie, że Polska, podobnie 
jak Niemcy, przeciwna jest wzmo 
cnieniu bezpieczeństwa i utrwale- 
niu status quo w Europie wschod 
niej. 

Ba, co więcej, pismo berlińskie 
nie waha się zestawiać polityki 
Polski z polityką Niemiec pod 
względem dążenia do... swobody 
ruchów właśnie przeciw temu 
status quo, przyczem nam wska: 
zuje się łaskawie drogę... na pół- 
noc: 

— Że w Polsce tego rodzaju zamy- 
słów (wzmocnienia bezpieczeństwa i 
utrwalenia statas quo) nie przyjmu 
je się z zapałem, zre-umie odrazu 
każdy, kto śledził: dztychczasowe 
usilowania min. Becia o wzmocnie- 
nie stanowiska Polski wśród Państw 
Bałtyckich... 

Czyż dla wzmocnienia stanowi- 
ska Polski wśród Państw Bałtyc- 
kich potrzebna jest aż taka.. 
swoboda ruchów, która nie godzi- 
laby się z wzajemnem  poręcze- 
niem i zobowiązaniem pomocy 
przeciw napadowi? 


Jest bardzo duży nadmiar czu 
lości w tem kuciu jakiegoś pobra- 
tymstwa niemiecko-polskiecgo w 
dążeniu do t. zw. swobody ruchów 
na wschodzie Europy. 

Z tych bałamuctw trzeba się 
jaknajrychlej i jaknajgruntow- 
niej otrząsnąć. 

St. St. 
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Groźna sytuacja 


Wylew Wisły miedzy Zawichostem i Sandomierzem 


arszawa zagrożona powodzią 


Woda na Wiśle przybiera w tempie 10 cm. na godzine 


nad środkową Wisłą 


Klęska 
wa lawina wodna, stoczywszy 
się z gór, niesie obecnie zniszcze 
nie w doiinie Wisły, 
W górach już wody opadły i 
ciągie opadają, odsłaniając stra- 
szne spustoszenia, W górnym 
biegu Wisły, aż do Krakowa, sy- 
tuacja również pelepsza się z go- 
dziny na godzinę. Natomiast ży- 
| wioiowa klęska najgrożniej 
przedstawia się obecnie w Okoiji- 
cach Wisły środkowej. Do stra- 
szliwych zniszczeń, jakie wyrzą- 
dziła powódź na Podhalu i Pod- 
karpaciu oraz w Małopolsce Za- 
chednicj — przybywaja nowe zni 
sSzczenia w najżyźniejszej części 
kraju, w województwie kielec- 
kiem, w  czarnozieranej Sando- 
mierszczyźnie, 

Masy wód, które Sspłynęły z 
rzek gorskich, rwą teraz coraz to 
potęźniejącą falą korytem Wisły. 


Wisła pod 


W ciągu nocy Wisła pod War- 

wą zmienia się nie do pozni- 
nia. 

zóite, pokryte brunatną piaca 
fale rwą coraz szybszym nurtem 
W obrębie Warszawy nie widaż 
na Wiśle ani jednej łodzi. Pylxc 
ślad ziemistej barwy zostawia w 
ouueli policyyia motorówka. 

U przyczó.ków mostawych zbi: 
rają się grupy ludzi. Barjerv mo 
stów kcmplecnie obiep.one. W roz 
mowach slychac pizypuszczęn:a 
horoskopy, metry... 

Plaże są prawie całkowicie za 
lane. Na „sśoniatówce" kioski ot. 
czoiie Są już picmigzym się Bu 
tem. Wąsxie pozostaie jesze! 
skrawki plaży o»aicdli nielicz:. 
odważni zwolennicy 's.ońca I Wr 
siy. Ale może już za godz:nę w) 
drze im woda spod stóp re:zt, 
ZaGLSKO piasku... 

Irezńec, ciożone na prask 
brzegu „Sżż0iy p.ywania' SĄ r 
ważn.e zagrożone. Nicztórym w. 
|jda ztrwa.a mostki, łączące z lą 
| dem. Mlundurowa policja z wots 
| 50 kom.sarjatu dostaje się do nici. 
czó.nami i bada stan lin i zago 
twiczcenia. Niektóre trzeba ogdzi. 
ewakuować. 

Przy nasypie .stacji kołejki du 
Jazdowej „Aios przy moście Gut. 
oedzia weda, upo” © się łetw. 
z Szerową, piaską „dziką  piaże, 
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podchodzi już pod tory. Po aru 
giej stronie mostu Wisła un: 
sklady Zwiru medl = © mrt- 


go z jej łona. Grupki źwirników p. 
nuro spoglądają, jak marnuje się 
krwawo  zapracowzny  doroht. 
kilku tygodni. 

Maio kto zdaje sobie sprzwę 
grozy poiożenia. Dzień jest prze- 
cież piękny, siońce -zaży topis- 
nem złotem, a tylko gdzieś dals- 
ko wołają o pomoc + ` io ofiar 
powodzi. Pisze się o tem w guze- 
tach. Są trupy... 

Warszawiacy patrzą na śmierć 
i zniszczenie niosące fale, jak na 
niezwykłe, interesujące widowi- 
sko. 
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powodzi, jak straszli-, Grozę sytuacji powiększył fakt, ' 


że fala idąca Od Krakowa nie 
zdażyła spłynąć przed wpadnię- 
ciem do Wisły wysokiej fali z 
Sanu i może się z nią połączyć.Wi i 
sla między Sandomierzem a Za- 
wichostem już wylała. Dziesiątki 
tysięcy morgów czarnoziemu sam 
domierskiego stoją pod wodą. 30 
wsi jest zalanych, dalszym grozi 
zalew każdej chwili. . 
"Obecnie fala powodziowa idzie 
na Warszawę. Zdaje się już nie 
ulegać wątpliwości, że Warsza- 
wa nie wyjdzic z tej opresji Su- 
cho. Peicowizna i Marymont już 
są podmywane przez wodę, kto 
wie, czy cfiarą powodzi nie pad- 
nie Powiśle. Poniżej podajemy 
relację specjalnego wysłannika 


i 


Zawichosta, oraz ostatnie infor: 
macje o sytuacji na Wiśle w War” 
Szawie. | 


Warszawą 


wz%era 

W klubach sportowych ruch 
niewielki. Jak dolychezas, niebez- 
pieczciistwo grozi jedynie most- 
iicm i sprzętowi. Jedynie do bu- | 
dynku „Sokola“ dociera już woda 
i zalewa składy. W „Sytcnie' zor- 
ganizowano pogotowie  ratunko- 
we: dwic łodzie wiełowiosłowe i 
motorówkę. 


Pozom wody 
godz. 9.30 stan wcay na Wi- 
sie psd Warszawą wyncsił 3 mir. 
-3 ctm. 

O godz, 11.30 stan wody na Wi- 
ic w Warszawie wynosił 3 mtr. 
5 cim., t. j. 2 mtr. 45 ponad stan 
-ərmainy. 

Stan wody na Wiśle obok mo- 
„u Kieruedzia w Warszawie o 
„odzinie l-szej wynosił 3 metry 
>) cm. 


roważna sytuacja 

iluiminacyjny punkt  powedzi 
„dd Warszawą nastąpi w nocy Z 
„boty na niedzielę. Woda osiąg- 
iie poziom około 5 mtr. 20 cim., 
4óry utrzyma się około trzech 
ni. W okresie tym przejdą przez 
zislę trzy fale szczytowe, które 
acgą przekroczyć 5 mtr. 50 ctm. 

Dziś o godz. 18-ecj odbędzie się” 
„tre pogctewie całej służby prze 
uypowcdziowej. 

Wobec osłabienia wału miedze- 

yńskiego pad wsią Las, zarzą- 

zono natychmiastowe jego 
zmecnienie. 

W godzinach rannych śłuza bie- 

aska zaczęła puszczać. Na miej 
ze udała się brygada robotnicza 

-lem naprawienia Śluzy. Prze- 

zkanie wody opanowano. 

Zarządzeno pogotowie materja- 
łów, zabczpicczających przed in- 
filtracją na Powiślu (worki z pia 
skiem i faszyna). 

Dziś rano wobec zerwania przy, 
mani Y. M. C. A„ zarządzeno od-, 
holowanie jej do pertu. Wszyst- 
kie plaże, urządzenia na plażach, | 
przystanie, przedsiębiorstwa wy- 
najmu łodzi są ewakuowane dc 
miejsc wyżej połeżonych. 


Kąpiele w Wiśle zostały zabro- , 


| nie opierają się temu, 


| Sytuacja 
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Ponowne aresztowanie adw. Howorki 


Ogłoszenie o rozwiazaniu O.N. R. 


Przed kilku dniami został, po wy- 
roku skazującym za obrazę rządu, 
wypuszczony czasowo z aresztu kic- 
rownik rozwiązanego ONR na Wiel- 
kopolskę, adw. Michał Howorka. O- 
beenie został on ponownie areszte- 
wany na polecenie Sądu Okręzowe- 
go w Gnieźnie. Nakaz aresztowania 
stci podobno w związku ze skaza- 
niem adw. Howorki przez sąd w Wa- 
grówću na 6 micsięcy wiezienia za 


nione, 


„` Na Pelcowiźnie woda znajduj 


się w odległości jednego metra 
od szkoły. ` 

Do pomocy komitetowi przeciw- 
powedziowemu zgłosili się Baor 
P: W. z niezbędnemi narzędzia- 
mi oraz strzełcy i harcerze, któ 
rzy pełnią służbę łącznikową. 

Tor kolejki do Jabłonny na sta 
cji Most koło mostu Kierbedzia 
jest zagrożony. Woda dochodzi 
do stóp nasypu kolejowego, Je- 


w 


SANDOMIERZ, 20.7. (Tzlefo- 
nem od specjalnego wysiann'ka). 
Najgroźniejszy punkt powodziewy 
znajduje się obecnie w Sand>mier 
szczyźnie, Poziom wody na Wiśle 
pod Sandomierzem wynosił dz.s 
rano 5 m. 44 cm. Jest to poziom. 
jakiego od kilkudziesięciu lat ni: 


. . r] + 1 
| naszego pisma do Sandomierza 34/779'9Wano. 


Wisła wylaia już na przestrze 
ni 69 km. Obszar wynosząc” 
20.000 hektarów znajduje się po 
wodą. Powódź dotknęła 30 wsi. 
liczących 18.600 mieszkańców. 
Most w Sandomierzu zagrożony 
jest poważnie. Jeden z filarów 


| runął. Powódż przybierze jeszcze 


większe rozmiary, bo najwyższa 
fala krakowska spodziewana jest 
dopiero około godziny 6-ej. 

W Zawichoście, wobec olbrzy: 
miego przyboru wody na 
sytuacja jest groźna, Szozą Mię: 
dzy Zawienostem a  Sandzm:e- 
rzem została już zalana. Szereę 
wsi znajduje się pod wodą. Są 
liczne cfiary w ludziach. 


25.053 ha pod wodą 

SANDOMIERZ, 20. 7. (Telezo- 
nem od specj. wysian.). Za!anycnh 
jest 25.090 ha ziemi na długośc: 
16 kim. Akcję utrudniają sami 
powodzianie, którzy kategory.z- 
by ich 
ewakuowano bez debztku, a po- 
nieważ niema məwy o tem, aby 
w tych szczuplych warunkach, 
jakiemi się rczporządza, można 
b;ło ratować kydłe, to też nis- 
mal siią ratujący muszą wycią- 


A aaa 
Sanie, 


„gać ich na statki i galary. Ogroni- 


ną ofiarncść okazują ratujący, 
którzy z narażeniem życia: dacie- 
rają w najbardziej zagrożone 
miejsca. Prąd Wisły jest tak 
gwaltowny, jakby to była najbar- 
dziej szybka górska rzeka. 
SANDOMIERZ, 20.7. (Telefo- 
nem od specjalnego wysłannika, 
w trzech powiatach. 
sandomierskim, janowskim i czę 
ściowo tarnobrzeskim stale się po 
gąrsza. O godz. 2.30 popołudniu 
slan wody w Sandomierzu > pod- 
niósł się do 5.50 mtr. ponad po- 
ziom normalny, przyczem przed- 
mieścia Sandomierza: Krakówka, 
Złota, Osiek — zalane. Najbar» 
dziej ucierpiały dzisiaj wsie: Do- 
ły Michałowskie i Zajezierze, 
które są zalane całkowicie. 
Akcję ratowniczą utrudnia 
brak sprzętu, gdyż 3 statki i kil- 
ka galar, któremi rozporządza ko 
mitet powodziowy nie wystarcza- 
ją, ażeby w normalnym czasie 
ewakuować ludność z zagroże- 
nych miejsc. Następrie personel 
ratowniczy, który od dwóch dni 
jest bez zmiany na posterunku, 
upada poprostu ze zmęczenia. 


„pedżeganie do wystąpień przeciw 
rządowi“. 

Starosta grodzki Warszawy-śród- 
mieścia wydał pierwsze oficialne o- 
głoszenie o rozwiązaniu Obozu Na- 
rodowe-Radykalnego. Obwieszczenie 
ogłoszono w Dzienniku Wojewó1:- 
kim. W końcu bież. miesiąca oglo- 
szenie nastąpi powtórnie, przyczem 
decyzja” o rozwiązaniu obozu będzie 
uważana za doręczoną, w myśl prze- 


żeli podniesie się jeszcze o metr, 
tor będzie zalany. Dotychczas 
żuch na kolejce utrzymuje się. 


W związku z  wezbranizm 
wody na Wiśle 
około g. l-ej do ewakuacji stacji 
kolejki Most - Warszawa i prze- 
niesienia jej na wyższe miejace. 

Wskutek napływu wody wał po 
tocki został uszkodzony. Przy- 
stąpiono natychmiast do napra- 
wy wału. 


ylew Wisły w Sandomierskiem 


Nierzadko sbotyka się omdlenia z 
wysilków, bowiem upał dochedzi. 
do 41 stopni w sicńcu. 

Sytuacja jest o tyle groźna, że 
fala krakowska do tej pozy do 
Sandomierza nie doszia, a spo- 
dziewać się jej należy koło gażz. 
20-ej dopiero. . Grczę powiększa 
fakt, iak informują, że rzeka Saa 
przybiera gwałtownie i niesie 
Wisly ponad'2 metry wody. O ilz- 
by te dwie fale spotkały się ra- 
zem, mogicby dojść do nicob!i- 
czalnych następstw. 

W ostatniej chwili dowiaduje 
się. że do Sandomierza płynie i 
barck towarowych z Przzmyśta, 
jednak, wobec tego, że bargi te w 
chwili obecnej zostaly zatrzyma- 
ne i zajęte w rejonie Szeżuc:na, 
mogą przybyć do Sandomisrza za- 
późno. W tej chwili kilku tysia- 
com ludzi, oaciętym od miasta, 
grozi nieunikniona śmierć. 

Do tej pory brak jest ścistych 
wiadomości, ile ofiar w ludziata. 
W każdym razie wiadomo jest, że 
w godzinach poiudniowych zgingi 
jeden oficer z bona Savcrów, 
stórzy prowadzili akcję ratunko- 
wą na prawym brzegu Wisiy, oraz 
silsunastu sapcrów. Niewątp!iw:e 
zą znaczne ofiary w ludziach, ale 
w tej chwili nie można am tezo 


ż 
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prawdzić, ani temoardziej usta- 


pra 
ué nazwisk, 

ZAWICHOST, 20. 7. — Gcdz. 
2.05 (Teiefcenem cd specj. wysł.). 
Stan wody stale się podnosi, w 

4.41 po- 
poziom noim. W obcen. chwiil 
zatcpionych jest pod wcdą prze- 
szlo 200 mórg. Ofiar w ludziach 
niema. Sytuacja jest bardzo groź 
na, gdyż o ile woda będzie nadal 
przybierać, to niewątpliwie przed 
mieścia Zawichosta zostaną zala- 
ne. Poziom ten jest nienotowany 
ud niepamiętnych lat w Zawicho- 


ście. 
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Oterwanie chmury 


w Jzrosławiu 


LWÓW, 20. 7. (PAT.). — W 
powiccie jarosiawskim woda za- 
lała 20 tysięcy morgów. Szkody 
wynoszą pół miljona zł. Wczora, 
nastąpiło oberwanie się chmury 
w Jarosławiu, co Spowodowało 
zalanie gazowni i szeregu micsz- 
kań na przedmieściach. Obecnie 
pe wypompowaniu wody gazow- 
nia jest w ruchu. Dziś o godz. 20 
spodziewany jest napływ wód na 
Sanie. Starosta powiatowy z Ja- 
rosławia jest na miejscach za- 
greżonych powodzią. 


Mąka dia powodzian 


Celem niezwłocznego przyjścia 


przystąnisne 
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pisów Prezydenta R. P. o postępe 
waniu administraeyjneni. 

Jak wiadomo, władzom nie udało 
się « dorerzyć dceyvzji żadnemu z 
ezlonków Komitetu Osrganizacyjnuezo 
0. N. R., ponieważ niema żaduego, 
któryby przebywał w Warszawie wa 
wolności. i 


Ukraińcy do Berezy 
Kartuskiej 


Do Warszawy nadchodzą dalsze 
wiadomości, dotyczące osób przewie- 
zionych do Berezy Kartuskiej, Z 
województwa wołyńskiego przewie- 
ziono do okozu ostatnio 15 osób, 
wśród których przeważają Ukruńcy. 
Do obozu odtransportowano również 
kilku nowych zesłańców z terenu 
Małopolski Wschodniej. Są to dzia- 
iacze ukraińskiej „Preświty*, jak 
również ukraińskich spółdzielni xo- 
spodarczych. M. in. zesłano dyrekto- 
ra kooperatywy ukraińskiej w Ka- 
łuszu, Michowicza. 


z GA . GŁ 
Stawski uniewinniony 
JEROZOLIMA, 20. 7. (PAT.). 
Sąd Apelacyjny wydał wyrok u- 
niewinniaijący Stawskiego. Staw- 
ski oskarżony o zabójstwo Alro- 
Sorowa w pierwszej instancji Zo- 
stał skazany na karę Śmierci. 


„Aryjska” okólnik 


w Prusach 
BERLIN, 19.7. Pruski minister 


spraw wewnętrznych wydał rozpo- 
rządzenie, że każdy, kio się stara 
o posadę państwową, musi wypełnić 
kwestjonarjusz, stwierdzający jego 
skic pechodzenie, oraz przedsta- * 
wić potrzebne metryki. Urzędnicy 
zas, którzy wstępować będą w związ- 
ki małżeńskie, musza udowehńć 
swym przcłożenym aryjskie pocho: 
Gzenie przyszłego małżonka, gdyż 
psd tym jedynie warunkiem otszye - 
maj zezwolenie na Sub. 


Urlopy rządu 

w Niemczech 
_ BERLIN, 19.7. Hitler wyjechał čo 
Aionacajum, a wyjazd ten uważany 
Jozt za początek okresu: wakacyjne- 
go dla rządu Rzeszy. Okres ten po- 
uwa prawdopodobnie da pierwszych 
dni września. Również minister Nv- 
rath w najbliższych duiach wyjeż- 
dża z Beriina. 


Znowu pażery lasów 
w Niemczech 
BERLIN, 20.7 (PAT). W pobiużu 


miasta hanowerskiego Neustadt pic- 
ią na przestrzeni tysiecy morgów 
obszary borowiny 1 lasów. W aseji 
ratunkowej biorg udział miejszowe 
i okoliczne straże pożarne, oddział; 
S. A. i S. 5, oddziały Reichswelury 
oraz obozy  dobrowoluej służby 
pracy. 


Miłosierdziu Czytelników 

polec: my: 
B. obrońcę Lwowa, który nie mo- 
że objąć przyrzeczonej pracy spowo 
du braku ubrania. Łaskawych efia- 
rodawców prosimy o zgłoszenie bo- 
daj używanego ubrania do Admini- 
steji ABC — Zgoda 1, dla „Jot. 
Ge“. 


z wydatną pomocą ludności dot- 


1 


«niętej klęską powodzi zarzadzo- 
ne zostało przez rząd wysłanie 
225 tonn mąki do Krakowa, 30 
tonn do Tarnowa, 45 tonn do San 
demierza, 30 do Brzeska, 30 tonr 
do Bochni, 50 do Nowego Sącza, 
20 do Gorlic, 30 tonn do Mielca, 
30 t. do Myślenie, 30 t. do Dąbro- 
wy, 20 t. do Dębicy i 15 t. do Bu- 
ska Zdroju. 

Pozatem z pieniędzy funduszu 
pracy zakupionych będzie za 10 
tysięcy zł. konserw kawowych, co 
stanowi ponad 1 miljon porcji. 
Również 100 tonn cukru prze- 
znaczonego dla powodzian zwol- 
niono cod podatku akcyzowego. 
Mają być również wysłane odpo- 
wiednie transporty soli, 
(Dokończenie na str. 2-ej). 


PARYŻ, 19. 7. — Niezmiernie 


długie posiedzenie komisji dła 
zbadania afer Stawiskiego, na 
którem zeznawał w ciągu 6 go- 
dzin Tardieu, zakończyło się kon- 
frontacją Tardieu i Chautemps. 
Tardieu, jak wiadomo, wystąpił 
z gwałtownym atakiem, oskarża- 
jąc Chautemps o to, że chciał za- 
tuszować skandal Stawiskiego, 
aby w ten sposób ratować siebie 
i rodzinę. 

Rzucono na mnie —mówił Tar- 
dieu — najwstrętniejsze oszczer- 
stwa. Sam fakt odnalezienia talo- 
nu z notatką „A. Tard“ wystar- 
czył komisji na doniesienie, że 
wykryto czek Stawiskiego na na- 
zwisko premjera Tardieu. Jakkol- 
wiek od tego czasu upłynęło czte- 
ry miesiące, nie uważano za sto- 
sowne przesłuchać mnie. Mimo to 
oskarżenie komisji nie udało się 
ustalić, abym miał coś wspólnego 
ze Stawiskim. 

CHAUTEMPS 

WIEDZIAŁ O WSZYSTKIEM 


Gdy nikt nie zabierał głosu po 
tem zeznaniu, Tardieu stwierdził 
tę okoliczność i mówił dalej, że 
wobec tego trudno jest wytłuma- 
czyć prowadzoną przeciwko nie- 
mu kampanję. Utrzymuję stanow- 
cza — mówił Tardieu — że Chau- 
temps doskonale wiedział o cało- 
ści sprawy Stawiskiego. Z trybu- 
ny parlamentarnej Chautemps 
oświądczył, że afera Stawiskiego 
była dlań nieoczekiwana. Wobee 
tego stwierdzam, że do sierpnia 
1983 r. Chautemps wiedział do- 
skonale o wszystkich okoliczno- 
ściach afery nietylko jako mini- 
ster, lecz jako adwokat i głowa 
rodziny Chautemps. 


Przecież Chąutemps był adwo- 
katem aresztowanego już gen. Bar- 
di de Fourtou. Jako minister, 
Chautemps posiadał też inne źró- 
dła informacyj i nie mógł nie wie- 
dzieć o tem, o czem dobrze wie- 
działa prefektura policji pary- 


skiej, urząd bezpieczeństwa i pro pęzzzzzzzwOWZEw CZE N E WREWZEKWOWROORA 


Strajk w San Francisco zakończony 


150 miłjonów sirat. — 8 zabitych. 


kuratura. 


„STAWISKI NIE POPEŁNIŁ 
z SAMOBÓJSTWA 


Mówiąc dalej o Stawiskim, Tar) 


‘dieu utrzymywał, że nie uczynio- 


że zeznania 
atakiem poli- 


temps oświadczył, 
Tardieu są tylko 
tycznym, który musi pociągnąć 
za sobą poważne skutki. Chau- 
tcmps twierdził dalej, że Tardieu 
świadomie wystąnił przeciwko 
Chautemps, gdyż chce w ten spo- 
sób doprowadzić do rozwiązania 
parlamentu. 

Konfrontacja skończyła się do- 
piero o godz. 3 rano, a Chautemps 
wychodząc z sali posiedzeń komi- 
sji, oświadczył, że Tardieu jest 
zbyt madry, aby nie wiedzieć, że 
radykali nie mogą popierać gabi- 
netu, w którym zasiada Tardieu. 


PARYŻ, 19. 7 —Nie ulega wąt- 
ipliwości, że rada gabinetoawa zaj- 
mie się niemal wyłącznie zezna- 
iniami Tardieu. Ministrowie, na- 
leżący do obozu radykalnego, ma- 
ją zbadać, czy w obecnych wa- 
runkach możliwe jest utrzymanie 
rządu jedności narodowej. Dou- 
mergue przerwałby urlop dopiero 
wtedy, gdyby decyzja co do dai- 


szego istnienia. rządu wypadła 
niepomyślnie. 
ZWOŁANIE 


RADY MINISTRÓW 


PARYŻ, 19. 7. — Wystąpienie 
Tardieu na komisji dla zbadania 
sprawy  Stawiskiego stało się 
pierwszorzędnem 


STARCIE TARDIEU — CHAU- 
TEMPS — WYDARZENIEM NA 
TLE OSOBISTEM 


PARYŻ, 20. 7. (PAT.). „Agen- 
ce Economique et Financière“ 
ogłasza następującą deklarację 
premjera Doumergue'a: 
OŚWIADCZENIE PREMJERA 

„Jestem przekonany, że polity- 

ika rządu cieszyć się będzie w 


SAN FRANCISCO, 19.7. Wcho- 


no nie, aby go ująć żywego, gdyż} qzący w skład Komitetu Strajkowe- 


w śmierci Stawiskiego był ktoś 


go radykali ponieśli dotkliwą kięskę, 


niewątpliwie zainteresowany. | gdyż Komitet, po burzliwej dysku- 
Gdyby Stawiski chciał popelnić | ji, zatwierdził swą poprzedtuą u- 
samobójstwo, mógł był to uczynić | chwałę eo do oddania sprawy pod 
w Paryżu, nie potrzebując WIJE" | arbitraż. Władze bezpieczeństwa do- 
dżać. Od chwili śmierci oszusta | konały w mieście szeregu rewizyj, u» 
dochodzenie wlokło się, a Chau- | rosztując około 300 komunistów. 
temps nie chciał dopuścić do u- 
tworzenia parlamentrnej komisji | kończenie strajku większością 191 
śledczej. Tymczasem zaś dla oszu | głosów przeciwko 174. 
kania opinji publicznej sfabryko- 

DALSZE UCHWAŁY 


wano szereg fałszywych czeków 

Stawiskiego. Widoczne jest, że KOMITETU STRAJKOWEGO 
był tu człowiek, który jakieś po- 
lecenia wykonywał, lecz był też; g + 
ktoś, kto te polecenia wydawał. | Rezclucja, uchwelona przez Główny 
Sad winien się dowiedzieć, kto Ropiist Pirąjzowy: 

właśnie wydawał rozkazy. tet oświądcza się h 


zwłocznego przedstawia 

KONFRONTACJA rozjemczemu wszystkich 

TARDIEU — CHAUTEMPS | spornych i postanawia, że po przy- 

, Po tych zeznaniach Tardieu kə- jęciu przez armatorów warunków, 

misja uznała za stosowne skon- zaproponowanych przez Narotową 
frontować świadka z Chautemps, Radę Koneyijacy, 

kiórego wezwano telegraficznie z; wania strajku pracowników poTto- 

urlopu. Konfrontacja nastąpiła o wyeh, G 
godz. 11 wiecz., przyczem Cnzu- przyjmie te warunki za podstawe 


na TZECZ 


Karowa 18, tet. 692-593 


WIELKA PREMJERA 
MIRA ZiIMINSRA 


Hemara, Nela, Szerszenia i Własta 


Tola Mankiewiczówna, Helena Makowska. Ela Anżoszówna, 

Irena Różycka, Kazimierz Krukowski, Ludwik Lawiński, 

Czesław Skonieczny, Woyciech Ruszkowgski, Zygmunt Regro, 
Jan Woycieszkc, Tadensz Zakrzewski oraz Balet. 


Ceny miejsc od 50 gr. do 3 złotych 


Początek przedstawienia 7.30. 10-ta wiecz. 


Przedsprzedaż w kasie teatru w Cukierni 
Ziemiańskiej oraz w biurach „lcar” i „Orbis“ 


Na Z O Z A 


wydarzeniem | nansowo na wieikich grupach fi- 
rolitycznem. Jakkolwiek premier | nansistów, 


Rozejm polityczny we Francji 
będzie utrzymany? 


Komitet Strajkowy uchwalił za- , cowników portowych. 


BAN FRANCISCO, 20.7 (PAT). ; chwali} dalsza dwie rezolucję, z któ- 


głosi, iż Komi- : Komitetu aż do chwili, gdy jego 
nie- przewodniczący uzna za stęgowue go 
onia sądowi, rozwiązać. Druga zań żąda, aby w 
kwestyj | interesie pokoja i dia owaznyiąg do 


łówny Komitet Strajkowy | Vator 


Doumergue jest na urlopie, obec- 
na sytuzcja, po starciu b. prem- 
jera Tardieu z Chautemps, który 
jest jednym z przywódców obozu 
radykalnego, stała się tak poważ- 
na, że premier zdecydował 
ewentualnie przerwać urlop. Ną 
dziś zwołano nadzwyczajne po- 
siedzenie Rady Ministrów pod 
przewodnictwem Cherona. Posie- 
dzenie zapowiada się bardzę burz 
liwie. Jak dotąd radykali po- 
wstrzymują się od komentarzy. 
uzależniając dalsze postępowanie 
w stosunku do gabinetu od jego 
uchwał piątkowych. 


AMBICJE POLITYCZNE 
CZY ZEMSTA OSOBISTA? 
Zastanawiając się nad przyczy- 

nami, które skłoniły ministra 
Tardieu do tak ostrego wystąpie- 
nia, przypuszczają niektórzy, że 
były to motywy czysto osobiste. 
Tardieu pragnie rzekomo objąć 
władzę, dlatego też opracował 
specjalny plan polityczny, które- 
go pierwszym punktem jest rze- 
komo dymisja prezydenta Lebru: 
na, powierzenie stanowiska pre- 
zydenta obecnemu  premjerowi 
Doumerxue'owi. W tej konstela- 
cji Tardieu zostałby premjerem, 
onieraiąc się politycznie na orga- 
nizacji .Ognistego Krzyża”, a fi- 


| 
dalszym ciągu takiem samem u-' 
znaniem, jak dotychcząs. Nic nie 
powinno mącić atmosfery odra- 
dzającęgo się zaufania. Sytuą- 
cja finansowa jest już natyle o- 
panowana, że nie potrzebujemy 
w tym względzie żywić żadnych 
obaw. Incydenty, jakie mogłyby 
się wydarzyć, nie osłabią naszej 


akcji uzdrowienia finansowego i 
jestem pewny, że uzdrowienie to 


niczwłocznego zażegnania kontlikty 

Wrcszcie Komitet zaleca wszyst- 
kim związkom zawodowym, które 
rzuciły hasło strajku, celem popar- 
cia pracowników portowych, nie- 
zwłoczne przystąpienie do pracy i 
zobowiązuje się wyzyskać wWszyst- 
kie, będące w jego dyspozycji śrad- 
ki celem zakończenia strajku pra- 


Ta decyzja Komitety stanowi wła 
ściwie zakończenie strajku. Tysiąc 
robotników powróciły już fo pracy. 

SAN FRANCISCO, 20.7 (PAT). 

Giówny Momitet Strajkowy u- 


rych jedna domaga się utrzywania 


brej woli oddziały wojskowe wostą- 
ły wycolane z wszystkich miast, któ- 
re brały udział w strajku, na cza 


r 5 R Dh ZR) md l ackać 
jug, ectem zlikwido- nieokreślony. 


PORTLAND; 29.7 (PAT). Gassv- 
Oregonu nakazał mobilizac 4 
gwardji rarodowej dla ochrony ży: 
cia i mienią mieszkąńców, 

SZAŁ RADOŚCI 


NA ULICACH SAN FRANQOIBÓG 


SAN FRANCISCO, 20.7 (PAT) 
Ludność miasta ogarnęła szalona va- 
tość na wieść o powziętem przez 
Główny Komitet Strajkowy posta- 
nowieniu zakończenia strajku. Na n- 
liceach dochodziło do scen, przypo- 


; miaających momenty ogłoszenia zu- 


wieszenia broni. Wszysey pracowni- 
cy powrócili ochoezo do pracy, a 
wszystkie rostauracje i zukłady roz- 
rywkowa były przepełniane. 

Jak się zdaje, główną przyczyną 
zakończenia strajku było niczadowo- 
lenic ludności. 

SAN FRANCISCO, 20.7 (PAT). 
Gubernator Merrian odmawia wyco- 
fema oddziałów gwardji narodowej z 
miasta, dopóki nie uzyska pewno- 
ści, że akty gwałtu już się nie po- 
wtórzą. 

Słauty, poniesione przez Sap Fran: 
sisco wskutek strajku, obliczane są 
obecnie na 150 miljonów dolarów, 
liczba zaś ofiar ludzkich wynosi 6 
zabitych i 197 rannych. W Portland 
miejscowy komitet strajkowy posta- 
nowił ogłosić strajk generalny, jeśli 
obozujyjce w odległości 10 km. od- 
działy gwardji narodowej wkroczy 
do miasta, 


vy Sławiskiego 


ulegnie dalszej konsolidacji. Jest 
to na rynku rent najlepszym ar- 
gumentem, który winien zapew- 
nié powodzenie nowej pożyczki". 


USPAKAJAJĄCE 
KOMENTARZE PRASY 

PARYŻ, 20. 7. (PAT.). Wielkie 
dzienniki wyrażają nadzieję, że 
podniecenie, wywołane przez ze- 
znania Tardieu, uspokoi się i że 
rozejm partyjny trwać będzie da 
lej w interesach całego kraju, 
które — według powszechnej o- 
pinji — muszą być postawione 
przed interesami ogobistemi. 

„Le Matin“ pisze: „Wielu roz- 
sądnych i obdarzonych zimną 
krwią ludzi starało się wczoraj 
zmniejszyć znaczenie całego in- 
cydentu, sprowadzając go do 
rozmiarów  zatargu osobistego, 
nie zaś zatargu zasadniczego. 
Doumergue ma poza sobą olbrzy- 
mią większość kraju, która ma 
już dość kłótni partyjnych i któ- 
ra uważa jego obecność u wła- 
dzy za nieodzowną dla doprowz- 
dzenia do pomyślnego końca pod- 
jętego dzieła, i niema żadnych 
wątpliwości, że rada ministrów 
stanie z nim jednogłośnie ramię 
przy ramieniu. 

„Petit Parisien“ pisze: „Mini- 
strowie radykalni dali dowid 
wielkiego rozsądku, starając się 
przywrócić pokój i skłonić wszy- 
stkich do zastanowienia. Ich ra- 
dy zostały na szczęście wysłucha 
ne. Wszystko pozwala mni "aać, 
że zarówno jedni, jak drudzy, pe 
stawią przed interesami *'"-7unl- 
ctwa lub interesami  osobistemi 
dobro ojczyzny”. 

„Ami du Peuple“ pisze: „Na- 


1 


leży się spodziewać, że rozejm 
polityczny trwać bedzie  o-=cze 
długo dla dobra całego kraju“. 


KONFLIKT BĘDZIE ZAŁAGO- 
DZONY TWIERDZI AGENCJA 
HAVASA 

PARYŻ, 20. 7. (PAT.). 
radykalnych informują, 
zwłocznie po złożeniu zeznań 
przez Tardieu sekretarz grupy 
radykalnej polączył się --telefo- 
nicznie z prezesem  Hęrriotem, 
któremu  zreferował przebieg 
Sprawy. 

Również b. premjer Chau- 
temps porozumiał się telefonicz- 
nie w ciągu dnia dzisiejszego z 
iferriotem. Herriot jest przeciw- 


Z kół 
że nie 


ny zwołaniu posiedzenia komite- | 


tu wykonawczego partji, zanim 
w sprawie incylzntu nie wypo- 
wie się rada gebinetowa. 

Wskutek tego właśnie zażą- 
dano zwołania posiedzenia rądy 
gabinetowej. O ile rada gabine- 
tawa nie da sątryszakcji partii 
tądykalnej, prezes stronnictwa, 
Herriot, zwola posiedzenie kom!- 
tetu wykonawczego partji z u- 
Gzialem posiów i senatorów ta- 
Gyxaiów, którzy now 
czną. decyzję co do ewenluajnzg 
gdwotłania z rządu Daumergus a 
miajstrów radykajnuch. 

„Ajencja araga - twierdzi, że 
ea wszcikie nadzięjy, iż nie dejz 
gtje do toi oslutecziości i że wen 
(list ' będziś zalagodzzuy : albo 
na posiedzeniu rely gakinctawej, 
elbo w dradąe agobiziej interyer 
cii prerojsre Doumergucą. 


GBA BM 


ZDROWE, £MACZNE, LANIE 
MARJA MACHYSIA — ŻÓRAWIA 


BZ 


OSA 
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bendytów By 

RZESZÓW, 20.7. 

Ząstrzelenie  Byką, wspólnika 
nieuehwytnego bandyty  Maczugi, 
mającego na sumieniu wiclo zbrodni, 
morderstw, rabunków i włamań, zro- 
bilo w Rzeszowie ogromne wrażenie. 
Akcia pościgowa za zbiegłymi przed 
1 miesiącaini z więzienia nieuchyjt- 
nymi bandytami zyskała w ostatnim 
czasie na nasileniu, 


Prawie co tydzień policja rzesząw- 
ska była alarmowana o pojawieniy 
się Byka i Maczugi w coraz to jn- 
nej miejscowości powiatu. Ostatnio 
alarm tego rodzaju nastąpił w Rze- 
szowie w poniedziałek. Zawiądomio- 
no władze, że nieuchwytna dwójka 
bandycka wstąpiła do przydrożnego 
kioskų Janusza w Drabiniunce pod 
Rzeszowem i zakupiła sobie kiełbasy 
i tam ją najspokojniej w świecie 


spożyła. W pół godziny po odejściu 


Powódź wypłoszyła Z k 


Nr. 198 == 


Wylew Wisży między Zawichostem i Sandomierzem 


Warszawa zagrożona powodzią 


Woda na Wiśle 5rzybiera 10 cm. na godzinę 
(Dokończenie ze str. 1-8) 


Zniszczenia na Podkarpaciu 


Spustoszenie w dolinie 


Popradu 

KRYNICA, 20. 7. (PAT.). Dro- 
ga kołowa w  Powrcźniku jest 
podmyta i zerwana. 
jeżdżają wpław. Most kolejowy 
jest częściowo uszkodzony, ale 
zdatny do użytku. Pociągi prze- 
jeżdżają z szybkością 5 klm. na 
godzinę. 

W Muszynie zerwany został 
most, dzielący Muszynę. Komu- 
nikącja między łazienkami a pila- 
żą odbywa się przy pomocy ló» 
dek. Na Popradzie wywróciła się 
tódź, wioząca 18 osób, 12 osób 
zdołano uratować. W Muszynie 
tor kolejowy na przestrzsni 150 
mtr. jest podmyty na 8 mur. 
wgłąb. ` 

Pociąg przywiózł szuter i ro- 
botników, którzy pod osobiste: 
kierownictwem dyrektora depar 
tamentu Ministerstwa Komunika 
cji Gawrońskiego energicznie za- 
brali się do naprawy toru. W pół 
torej godziny tor został napra- 
wiony i pociąg ruszył dalej. 

W  Żegiestowie tor kolejowy 
chroniony jest przez mocny mur 
oporowy. Żegiestów stosunkowo 
najmniej ucierpiał. 

W Piwnicznej most drogowy 
obok stacji kolejowej został pod- 
myty. Pałowa mostu utonęła w 
Popradzie, druga zaś została u- 
ratowana, dzięki zatorowi, jaki 
utworzyło zniesione przez 
drzewo m placu składowego w 
Powroźniku. W Piwnicznej - mie 
ście zniesiony został zupełnie 
most na Popradzie. Widać tylko 
sterczące przęsła. 

W Rytrze powódź wyrządziła 
znaczne szkody. Most kolejowy 
został bardzo poważnie uszko- 
dzony tak, że trzeba się przesia” 
dać. Podróżni z trwogą przecho- 
dzą przez most, z którego zostaly 

|powyrywane, progi. Szeroko roz- 
lana woda zniosia dwie wille — 
jedną drewnianą, peleżoną obok 
toru kolejowego, oraz jedną mu- 
rowaną, należącą do płk. Mor- 
darskiego. Znajdujący się obok 
mostu kclejowego most kolowy 
jest zupelnie podmyty i zamknię- 
ty dla użytku. 

W  Marcinkawicach  zatonęly 
trzy osoby. W Jazowsku w czasie 
jakcji ratowniczej utongla jedna 
l ogcba. Miejscowa fabryka mebli 

jest zurelnie zatopiona. W Obi- 
| dzie na drodze Piwniczna — 

Czezawnicą zginęła jedną oscka. 

W Barcicach Peprad wyrządził 
wielkie spustoszenia. unosząc 
trzy gospodarstwa craz niszcząc 
|wszys.sie plony. Kilka domów 
ludność  fozekra!ą sama, nie 


Spusioszenie w dolinie 
Dvna'ca 

NOWY SĄCZ, 20. 7. (PAT). 
Elary Sącz ucierpiai stosunkcwe 
najmniej. 

W Nowym Sączu stoją jeszcze 
ciągle pociągi z napisami Kra- 
ków — Krynica Warszawa, 
tóre od kiiku dni są nicezynne. 
Między Nowym Sączem a Mar- 
cinkowicami nasyp kolejowy jest 
fałkowieie zcrwany na długości 
£50 mir. Szyny i podklady wody 
Dunajca uniosły daleko poza 


W 


PA K 
ryjówek 
Ka i Meczu ę 

rzekomych bandytów Byka i Maczu 
gi, zjawili się u Januszą wywiadaw- 
cy. Tego samego dnia zaalarmowiuno 
również policję rzeszowską, że Byk 
i Maczuga ukrywają się w cegielni 
micjskiej. Ani w jednem, ani w dru- 
giem miejscu nie udało się ująć aic 
bezpiceząych bandytów. 

Sprzedawca Janusz z Drahinian- 
ki utrzymuje wobee swych gości, że 
Byk i Maczuga nicwątpliwie bawili 
u niego około 20 minut. Ponieważ 
jednak wśród ludności panuje jakaś 
psychoza na tle Byka i Maczugi, mo- 
że zaszedł tu wypadek niczwykłegc 
podobieństwa i oba alarmy byty fal- 
szywe. Natomiast zdaje się nie u- 
legać wątpliwości, że Byk i Maczu- 
ga zostali wypłoszeni ze swych kry- 
jówek przez fale wezbranych dopły- 
wów Wisłoka 1 dlatego trzymali się 
w pobliżu Rozbuża, miejsca rodzin- 
nego Maczugi 


Fury prze- 


fale. 


a 58-u'2-| pheąc dać znieść ich żywisłowi., 


|dy był n 
| besnie — 420. Na Rabie w r. 1981 


tor. Na przestrzeni 500 mtr. na- 
syp jest zerwany i podmyty. 

Most pod Klenczanami dzięki 
wytężonej i ofiarnej pracy ro- 
botników kolejowych został ura- 
towany. Nasyp jednak z obu 
stron na przestrzeni 350 mtr. 
jest zerwany. Wobec ogromnych 
szkód, jakie wyrządziła ` woda, 
nie należy się spodziewać, aby 
ruch kolejowy na tej linji, nawet 
ograniczony, mógł być przywró- 
cony przed upływem 10-ciu dni. 

Dwutorowy most na Kamieni- 
cy pod Nowym  Saczem został 
częściowo zniszczony. Ruch kole- 
jewy odbywa się po jednym to- 
rze, Naprawa mostu i otwarcie 
caikowiiego ruchu spodziewane 
są w ciągu dwóch dni. 

Linja kolejowa między Nowym 
Sączem a Tarnowem jest w pię> 
ciu miejscach przerwana bądź 
przez podmycie toru, bądź przez 
uszkodzenie mostu, czy osunięcie 
nasypu. 

NNa drodze ze Stróż do egie- 
stowa zerwany jest most między 
Bieczem i Skołyszewem, jak rówe 
nież zerwany jest most między 
Skołyszęwęm a Jasłem. Wszędzie 
wre intensywna praca drużyn ro-, 
botnieczych, oddziałów wojsko- 
wych, miejscowych oddziałów 
straży pożarnej, komitetów oby- 
watelskich — przy szerokim u- 
dziale ludności. W Nowym Sączu 
komitet obywatelski dożywia o- 
koło 1900 osób. 

Komunikacja między Krościen 
kiem a Szczawnicą jest zupełnie 
przerwana. W kilkunastu miej- 
scach zniesione są mosty. 

Droga kołowa między Nowym 
Sączem a Rytrem jest zerwana 
pod Starym Sączem. Między Sta- 
rym Sączem a Barcicami droga 
jest zerwana do połowy. Roboty 
drogowe i kolejowe prowadzi 
tam trzecia kompanja pierwsze- 
ga baonu mostów kolejowych z 
Kragowa, w łączności z naczelni- 
kiem wydziału drogowego w No: 
wym Szczu. Podkreślić należy wy 
robiznig i ofiarność kolejowych 
crużyn robotniczych, które pracu 
ja bez przerwy od poniedziałku. 
FProcownicy do dziś nie rozbie- 
rali się, ani się nie kiadili, 

Q świadczenie 
min. Butaijewicza 

Minister Komunikacji inż. Mi- 
chal Butkiewicz po powrocie z: 
miejse katastrofy powodzi ogło- 
sił dziś następujący komunikąt: 

„Notowany w okresie ostat- 
nich 129 lat stan wody, przy por 
równaniu ze stanem wody obec- 
nej powcdai, daje obraz klęski, 
iska nawiedziła zachodnią część 


za 
CH 


w r. 1387 najwyższy poziom wo- 
weny 411 ctm., to o- 


nia 
u. 


— £15 ctm., obeznie 952. Pod 
Nowym Sączem u ujścia Dunaj- 
ca woda podniosla się ponad wo- 
dowskaązy. Aby uprzytemnić so- 
bie poziom w tych miejscach, 
chcę zakcmurnikować fakt, że nie 
daleko ujścią Dunajca na lewym 
brzegu Wisły, drużyny robotni- 
cze pracowały nad wzniesieniem 
walu ochrenncgo wysokości 4 i 
pół metra. Woda w tem miejscu 
podniosła się ĝo tego stopnia, że 
ponad wa!em zupełnie swobodnie 
kursowaly statki pasażerskie ŻE 
glugi rzecznej z Krakowa, nio- 
sąc ratunek ludności, dotkniętej 
klęską. 

Jak już wiademo, poziom rzek, 
wpadających do Wisly, stale o- 
becnie opada, przy ujściu Dunaj: 
ca sytuacja jest jednak bardzo 
poważna i woda jeszcze przyby- 
wa. W Szczucinie także trwa po- 
wolny przybór. W Krakowie 
przez dzisicjszą noe woda opa- 
dła o 41 ctm. Pod Sandomierzem 
najwyższy notowany na wodo» 
wskazach peziem wody w r. 1908 
wynosił 488 ctm., zaś w dn. 19 
b. m. — 518 ctm. 

Komunikacja kolejowa stopnia 
wo jest przywracana na car 
łym terenie, objętym katastrofą. 
Jeśli niemcżliwem jest uawiąza- 
nie komunikacji bezpośredniej, 
to odbywa się ona z przesiada- 
niem, z wyjątkiem odcinka Bia- 
doliny — Tarnów, na którym 
ruch pociągów jest ieszcze nie- 
możliwy”. 


== Mr. 198 


Wiadomości polityczne 


Marsz. Piłsudski 
w Warszawie 


Wczoraj o godzinie 16.25 powrócił 
do Warszawy p. Marszałek Pitsud- 


ski. | 


Związek Legjonistów 
przeciw Legionowi 
Młodych 


Zarząd Związku Legjonistów Pol- 
skich w Częstochowie ogłosił nastę- 
pujące oświadczenie: 

„Ponieważ w czasopiśmie Legjonu 
Młodych „Dziś i Jutro“ ukazały się 
kilkakrotnie artykuły i wzmianki, u- 
właczającę honorowi legjonistów o- 
raz występujące przeciwko polityce 
państwowej, Związek Legjonistów 
Polskich w Częstochowie na wainem 
zebraniu w dniu 9 czerwca 1934 roku 
jednogłośnie postanowił podać do 
wiadomości publicznej następujące o- 
świadczenie: 

„Legjon Młodych“ swojemi ostat- 
niemi wystąpieniami, szczególnie w 
okresie przedwyborczym, działał na 
szkodę państwa, rozbijał jednolitość 
Bloku Gospodarczego, szerzył zamęt 
oraz  dezorjentację w miejscowem 
społeczeństwie, Walne Zebranie 
Związku Legjonistów Polskich 
Częstochowie piętnuje działalność 
„Legjonu Młodych* w Częstochowie 
i zastrzega sobie jakiekolwiek powo- 
ływanie się na łączność idcową „Le- 
gjonu Młodych“ ze Związkiem Le- 
gjonistów w Częstochowie oraz na- 
wiązywania do tradycji Czynu Le- 
gjonowego. Związek Legjonistów po- 
tępia metody pracy i obecny cały 
stosunek „„Legjonu Młodych“ w Czę- 
stochowie do państwa“. 

Podobną odezwę ogłosił 
Związku Rezerwistów. 


w 


zarząd 


Sanacyjny dziennikarz 


o Berezie Kartuskiej 


e 


Do Berezy Kartuskiej udał się 
korespondent sanacyjnego  „Illu- 
strowanego Kurjera Codzienne- 
go“ dla zdobycia informacyj o o- 
bozie izolacyjnym. Celem jego 
było oczywiście zdobycie wiado» 
mości możliwie uspakajających o- 
pinję. Oto najważniejsze wyjątki 
z jego sprawozdania, drukowane- 
go w kolejnych (wczorajszym i 
dzisiejszym) numerach „IKC“. 


Rozpoczyna je opis podróży ko- 
leja.: 

„Orańczyce. Ostatnia stacja przed Bc 
rezą, Tu już jest jak gdyby przedsmak 
obozu. Policjant z karabinem i najeżo- 
nym bagnetem. Jeśli tu już wzmożona 
„ochrona“ — to jak to będzie wyglą- 
dało tam, na stacji w Berezie. 

Pociąg wjeżdża na rampę zapadłej 
stacyjki. Na małym budynku wyraźny 
napis: „Bereza Kartuska“. Z wagonów 
wysiada ogółem (łącznie ze mną) 
trzech pasażerów. Tu więc jak należało 
oczekiwać, jest ruch niezwykle wzmożo 
ny. Na peronie ani śladu czegoś nad- 
zwyczajnego. Niema nawet ani jedne- 
go policjanta. Coś, zaprawdę niezrozu- 
miałego i trochę już niepokojącego. 
Czy aby wysiadłem na właściwej sta. 
cji? 

sligpicza po chwili odczuwam zdale- 
ka czyjeś argusowe spojrzenie. Mały 
człowieczek w cyklistówce". 


| 
| 
Zmyliwszy jakoś czujność agen: | 
ta, dziennikarz sanacyjny ruszył | 
końmi ku miastu: | 


„Po przejechaniu około 2 km. widzi- 
my w odległości 100 m. przed-naini gr-i 
pę osób, pracujących przy naprawie 
szosy. Są te właśnie mieszkańcy obozu, 
czyli, jak się to oficjalnie nazywa. 
„miejsca odosobnienia". 

Podjeżdzamy bliżej. Pracuje grupa! 
około 40 — 50 osób. Wszyscy są we 
własnych ubraniach, przeważnie zupeł: 
nie bez koszul spowodu panującego upa 
łu. Twarze prawie wszystkie inteli- 
genckie, jeden w czapce studenckiej. 
Pracują przy niwelowaniu ziemi. Po 
obu stronach szosy w pobliżu miejsca 
pracy leżą policjanci, przysłani tu ze 
szkoły policyjnej w Zyrardowie. 

Jak się później dowiedziałem, na dru 
giej szosic, koło gtownego wejścia da 
obozu, pracują izolowani narodowcy z 
pod znaku ONR i komuniści. 

Przejeżdżamy jeszcze z kilometr. 

Po prawej stronie szosy rozpoczyna 
się długi drewniany parkan, na górze 
zakończony podwójną linją drutu koł- 
czastego. Przed parkanem, w odległo- 
$ci dwóch kroków biegnie długi sze- 
reg niewysokich słupków, polączonych 
między sobą drutem kolczastym. i 

Jest to właśnie „Miejsce odosobnie- 
nia“. 

Co do stosunków micjscowyck 
korespondent pisze: 

„Ponieważ całkowita izolacja obozu 
od świata zewnętrznego nie może byś 
przeprowadzona, wielu mieszkańców 
Berezy posiada przepustki do a obozu, 
podpisane przez komendanta Gretine- 
ra. Są to dostawcy żywności, oraz g- 
soby, przeprowadzające różne roboty w 
obozie. 

Korzystanie z tych przepustek nie na 
leży jednak do rzeczy przyjemnych. Za 
kaz rozmawiania mieszkańców obozu z 
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przerostu adwokatury. 
ten drukujemy jako dyskusyjny. 


Przeludnienie w adwokaturze, 


a stąd daleko idąca jej paupery- 
zacja, sprawiły, że zamknięcie li- 


sty adwokatów w szeregu okrę- 
gów sądowych jest postulatem, 


Przyrost adwokatów, który po- 
czątkowo wynosił 68 osób (1925 
—27), 72 (1928—29), w r. 1932— 
38 osiągnął rekordową liczbę 250, 

Nie lepiej przedstawia się Sy- 


tuacja wśród aplikantów adwo- 
kackich. W dniu 15 marca 1924 


v Warszawa liczwa 58 apl adw, 
prowincja — 22. razem bsło w 


który z przyczyn ogólnych ucho- Izbie w dniu tym 75 api. adw. W 


dzi za palącą potrzebę. Odzywa- 


ją się wprawdzie pojedyńcze gło-|".) liczba apl. adwokackich 


sy (np. p. Rogowicz w nr. 162 i 
164  Kurjera Warszawskiego), 
twierdzące, że zamknięcie listy 
adwokatów nie poprawi sytuacji. 
Głosy te, występujące przeciwko 
ograniczeniom, nie biorą należy- 
cie pod uwagę  doniosłej roli 
adwokatury, jej znaczenia oraz 
ogromu usług, jakie  społeczeń- 
stwu oddaje, nie rozważają ©- 
becnego położenia adwokatów. 
ich ilości oraz stosunku, zacho- 
azącego pomiędzy tą liczbą, a 
istotnem zapotrzebowaniem 
strony spoleczeństwa. 

Jak wynika z oficjalnego spra- 
wozdania Rady Adwokackiej 
Warszawie w 


szawie wyncsiłą 1208, 


wincji (w apelacji warszawskiej) | WIĆ się nad liczbami i działać na 
— 578. Ogólem Izba Adwokacka| gruncie twardej rzeczywistości. 


Warszawska liczyła w dniu tym 


1781 członków. W dniu 15 marea| zgadzam się z p. Rogowiczem) — 
1924 r. (a więc 9 lat przedtem) | leży w wydziale 


Izba Warszawska liczyła 


i 192 na prowincji); po pięciu la- | kontrola wiedzy słuchacza jedy- 
tach (dn. 15 lutego 1929 r.) —|nie na podstawie pamięciowo o- 
038 członków. 


„osobami postronnemi* przestrzegany 
jest w całej pelni, wobec «czego każdy 
kto do obozu przychodzi, stara się czem 
prędzej sprawy załatwić i wyjść, aby 
nie być posądzonym o jakieś proby o- 
bejścia zakazu wojewody poleskiego. 

Cickawe jest, że w odległości kilku- 
dziesięciu zaledwie kroków od głównej 
bramy wejściowej do obozu, przed któ- 
rą pracnją na szosie mieszkańcy obozu 
— robotnicy naprawiają ulicę miejską. 
Gdyby nie ochrona policyjna po tam- 
tej stronie ma pierwszy rzut oka nic- 
ma rożnicy pomiędzy temi grupami. 

Obserwowałen, jak podczas deszczu 
pracujący „odosobnieni* porzucili pra- 
cę i schronili się pod drzewo razem z 
policjantami, podczas gdy zawodowi 
robotnicy na ulicy spokojnie dalej kon- 
tynuowali pracę". 

Usiłowania zobaczenia się t 
Greffnerem nie dały rezultatu: 


„Z miejscowego urzędu pocztowego 
połączyłem się z kancelarją obozu, 
chcąc rozmówić się z komendantem o- 
bozu podinsp. ,Greffnerem. Nic zasta- 
icm go jednak, gdyż jest on ciągle zaję 
ty gdzieś na terenie obozu. Zresztą wie 
działem zgóry. że takbym żadnych 
informacyj od niego nie uzyskał 
podinsp. Grefiner odsyła w takich wy 
padkach do wojewody Kostka - Bier- 


. 
1 
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i polskich uste 


Lewicowy dziennik litewski, „Lie- 
tuvos Żinios” (Wiadomości Lilew- 
skie), ogłosił w tych dniach wiado- 
mość, dajge do zrozumienia czytel- 
nikom, że pochodzi ona ze źródeł 
polskich. 


Wiadomość głosi, że niedawno w 
Druskienikach, w mieszkaniu marsz. 
Piłsudskiego, odbyra się narada po- 
iityków polskich, dotyczaca możli- 
wości ustępstw ierytorjalnych na 
rzecz Litwy, przyczem cała sprawa 
miała na oku zułagodzenie zatargu 
o Wiino. Ów dziennik litewski po- 
daje, że wszyscy uczestnicy konfe- 
renei w  Druskienikach wypcwie- 
dzicli przekonanie, iż Litwy nie moż- 


zej dotychczas stosowanem 


dniu 1 listopada | można je ko 
1933 r. liczba adwokatów w War-' tych czy innych konstrukcji me- 
na pro-| tafizycznych, ale należy zastano- 
za WS] tylkoj wersytetu. Wypuszezanie corocz- 
690 ezłonków (498 w Warszawie| nie 3800—-400 magistrów 


lat potem (15 lutego 1929 
wy- 
nosi 379 osób. Wreszcie przyrost 
apl. adwukackich w r. 1932-33 wy 
raża się liczbą 90 osób, zaś lista 
apl. adwokackich osiąga liczbe 
586 nazwisk. Olbrzymi ów przy- 
rost, przenoszący w ostatnich !a- 
tach 25 proc. rocznie nia liście 
apl. adwokackich, zaś 15 proc. na 
liście adwokatów, jest zarazem 
jedną z przyczyn głebokiego kry- 
zysu, który objał adwokaturę, 
Nie można twierdzić, że całko- 
wite źródło zła polega jedynie na 
udostęn- 
nianiu stanu adwokackiego; przy- 
czyn jest kilka i na wszystkie na- 


pięć 


wj leży znaleść środki zaradcze. Nie 


jednak operować drogą 


Pierwsza przyczyna zła (tu 


prawnym uni- 


prawa, 


panowanego przedmiotu, brak do- 


nackiego, a ten zgóry zapowiedział w 
wywiadzie, ogłoszonym w „IKC“, że po 
zwolenia na zwiedzenie obozu nie u- 
dzieli". i 

Nie więc właściwie się nie der 
wiedziawszy, dziennikarz sanaeyj 
ny pokręcił się po miasteczku 
postanowił wracać: sabi 

„Jak się później dowiedziałem, jakiś 
„cywil* gwaltownie dopytywał się o 
mnie i w hotelu, i w magistracie i wo- 
góle wszędzie, gdzie zdążyłem w ciągu 
dnia być w Berezie. Wszędzie przy- 
chodził jednak „conajmniej w kilka mi 
nut po mojem wyjściu. Ponieważ jed- 
nak pociąg z Berezy odchodzi tylko raz 
na dobę wieczorem, więc ujść cało, o- 
czywiście, nie moglem. 

Toteż na kilka chwil przed odej- 
Ściem pociągu wpadł na dworzec zely- 
szany pan w ubraniu cywilnem, pod- 
szedł do mnie i po przedstawieniu się, 
bardzo grzecznie poprosił o wylegity- 
mowanie się, Za pokoitem ciekawość” 
tego pana, okazując legitymacje Syn- 
dykatu dziennikarzy. 

Pan ten próbował jeszcze nawiązać 
„rozmowę towarzyską“ na temat mego 
pobytu w Berezie. jednakże z miejsca 
przerwałem tę indagację 


1 
. 


„Cywilny 


pan“ ukłonił sia i — odszedł. 


A R 


wach t 


na pozyskać drogą przymusu. Gdy 
zaś Litwa wejdzie jeszeze do bloku 
bałtyckiego, stale zajmować będzie 
stanowisko przeciwne Polsce, co be- 
dzie poważną przeszkoda, jeśli cho- 
dzi o mocarstwowe stanowisko Pol- 
ski w Europie Wschodniej. 


W związku z tem na konferencji 
postanowiono jakoby poczynić li- 
twie bardzo znaczne ustępstwa, a 
mianowicie oddać jej zamieszkałe w 
dużej części przez latwinów obsza- 
ry trzech powiałów: sejneńskiego, 
święciańskiego i brasławskiego, pođ- 
czas gdy samo miasto Wilno zosta: 
łoby oddane pod polski „protekto- 
ral“, przyczem rząd litewski nie byl 


Smilier w windzie 


POZNAŠ, 20.7. Wezoraj Sąd O- 
kręzowy rozważał sprawę wypadku, 
Jaki wydarzył się w Ubezpicczalni 
Społeezncj w Poznaniu, powodując 
śmierć 6, p. naczelnika Bozobowicza. 
Na ławie oskarżonych zasiedli 19- 
letni Ludwik Liberski, uczeń elektro- 
iecehniczny | oraz dozorca ZUPU 
Franciszek Staśkowiak, którzy zaje- 
© byli przy naprawie dźwign w gma- 
ehu Ubczpicezalni. Dnia 26 maja 
Liberski skorezył prace przy napra- 
wie dźwigu, pozostawiwszy mecha- 
nizm dźwigu na krótkim prądzie, po- 


zwalającym uruchomienie go przy o- 
twartych drzwiach, przyezem zano- 
wiedział Staśkowiakowi, by dźwigi 
nikomu nie otwierał. Nazajut*z rano 
dozorca, zlekeuważywszy „zakaz mon- 
tera, drzwi do dźwigu otworzył. W 
tej samej chwili naczelnik Bogoho- 
wiez otworzył drzwi do windy o pie- 
tro wyżej i runał na dół, ponosząc 
śmicrć na miejscn. Sad skazał obu 
oskarżonych po 2 
zawieszeniem kary na 5 lat, oraz za- 
sądził powództwo cywilne w wyso- 
kości 260 zł. z odsetkami. 


z 


lala. więzienia 


arytorjaln 


statecznej liczby asystentów, na% 
leżycie wyposażonych w pomoce 
naukowe seminarjow, brak sło- 
wem pomieszczeń oraz Środków 
mogących stworzyć na naszej u- 
czelni atmosferę naukową, jest 
niewątpliwie wielkiem złem. 9- 
graniczenie liczby kandydatów 
wstępujących na wydział prawa, 
poddawanie ich skrupulatnemu 
egzaminowi wstępnemu, przymus 
odrabiania ćwiczeń i seminarjów, 
powiększenie liczby płatnych a- 
systentów, skierowałyby niewat- 
pliwie część słuchaczy na drogę 
naukową, dziś możliwa jedynie 
dla zamożniejszych. _ Wreszc:e 
tym sposobem ilość abiturjentów 
prawa zastapilibyśmy jakością. 
Druga przyczyna zła — to wa- 
dliwość obecnego systemu apli- 
kacji. Do r. 1982 kandydat na 
adwokata musiał wykazać się od- 
bytą aplikacją sądową oraz apli- 
kacją adwokacką, poczem mógł 
przystępować do egzaminu adwo- 


kackiego. Obecnie prawo o ustro-! 


ju adwokatury zniosło aplikację 
sądową. 

Rozumie się. że wymaganie od 
przyszłych adwokatów odbycia 
całej 3 letniej aplikacji sadowej, 
oraz złożenie egzaminu sędziow- 
skiego jest niepotrzebne; nate- 
miast racjonalnem wydaje się 
wprowadzenie dla nich krótkiego 
(1—2 letniego) okresu aplikacji 
sądowej (bez egzaminu) — okre- 
su wliczanego całkowicie do ogól- 
nego 5 letniego terminu przew 
dzianego na aplikację. 

Adwokat musi znać technikę 
pracy w sądach, orjentować się w 
sposobie prowadzenia  protokułu 
rozprawy, pisania uzasadnienia 
wyroku, wreszcie zdawać sobie 
sprawę z reakcji, jaką wywołuje 
ta czy inna metoda obrony w 
komplecie sądzącym. Jednocześ- 
nie samo przebycie aplikacji są- 
dowej stanowi pewną selekcję 
kandydatów. 3 

Jednakże proponowane wyżej 
środki zaradcze, wprowadzone 
dzisiej, wydałyby nieprędko re- 
zultaty — obeena sytuacja wy- 
magą daleko bardziej zdecydowa- 
nych posunięć. i 

Tymczasowe c "charakterze 
względnym wykorzystanie art. 14 
prawa o ustroju adwokatury bę- 
dzie dzisiaj bodaj najlepszem le- 
karstwem. Wyraźnie zaznaczam, 
że chodzi tu, zdaniem mojem, je- 


O zamkniecie listy adwokatów 


„Od jednego z młodych prawni- 
ków otrzymujemy artykuł na te- 
mat szczególnie aktualnego dziś 
Artykul 


dynie o środek tvmczasowy, w 
item znaczeniu, że Minister Spra- 
wiedłiwości na wniosek Naczel- 
nej Rady Adwokackiej, oznaczał- 
by corocznie dopuszczalne maksi- 
mum liczby adwokatów oraz apli- 
kantów adwokackich w poszcze- 
gólnych okręgach sądowych, bio- 
rac pod uwage potrzeby ludności, 
ilość spraw w sądach oraz ilość 
adwokatów. Zamknięte winny być 
listy adwokackie tylko w razie 
przekroczenia tego maksimum. Z 
chwila, gdy liczba obrońców spad 
nie poniżej owej górnej granicy, 
Rady Adwokackie w danych okrę- 
gach władne będą uzupełniać li- 
sty adwokatów i aplikantów ad- 
wokachich. 

Przeprowadzenie tych zasad za 


hamuje dalszy niewspółmierny 
przyrost adwokatury, oraz jed- 
nocześnie umożliwi wchlonięcie 


młodych sił do'lzb Adwokackich, 
a ta na skutek naturalnego ubyt- 
ku wśród starszych ' adwokavow 
oraz poprawy konjunktury gospo 
darczej. 


Naturalnie ; zrozumialem jest, 
że w myśl zasady lex retro non 
agit, zamknięcie list nie odnosi- 
łoby się do aplikantów adwoka- 
|ckich wpisanych obecnie na te 
listy, pod warunkiem wszakże zło 
żenia egzaminu  adwokackiego 
wciągu pewnego terminu (np. ć 


ð 
lat). Wreszcie ograniczenia rów- 
nież nie odnosiłyby się do sẹ- 
dziów i prokuratorów, a to zgod- 
nie z przepisami prawa o ustroju 
adwokatury. 


Aidiwokatura polska szamocze 
się dzisiaj w niebywałych kłopo- 
tach. Zarówno od wewnątrz, jax 
i od zewnątrz wpływają na to 
obce, czasami nieprzyjazne czyn- 
niki. Ze słowem „adwokat“ — 
winno się kojarzyć w opinji pu: 
blicznej pojęcie o człowieku o 
nieskalanym honorze, służącym 
radą i pomocą jednostce w obro- 
nie należnych jej praw. Wysoki 
poziom wiedzy, znakomite przy- 
gotowanie praktyczne, głębokie 
poczucie . przynależności narodo- 
wej i państwowej, umiłfwanie 
zawodu — te wszystkie cechy 
prawdziwego adwokata. rozwiną 
się jedynie wtedy, gdy umożli- 
wiona zostanie korporacjom za- 
wodowym należyta selekcja na- 
pływającego corocznie materja- 
|tu. Jerzy Poznański. 


Adamowicze w Gdyni 


Przelot nad Kaliszem 


Wczoraj na lotnisku Rumja— 
Zagorze wylądowali bracia Ada- 
mowicze, witani przez tłumy pu- 
bliczności, starostę morskiego, 
przedstawiciela L. O. P. P., aero- 
klubu oraz prasę. O godz. 13-əj 
bohatersey lotnicy przybyli do 
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by pozbawiony prawa glosu w pew- 
nych sprawach, dotyczących Wilna. 


Po 20 latach takiego stanu rzeczy 
w Wilnie zarzadzonoby plebiscyt, 
który ostatecznie rozstrzvznąłby o 
przynależności państwowej miasta i 
jego okolie. 

Wzamian za ie wszystkie ustęp- 
stwa Litwa musiałaby nawiązać z 
Polską normalne przyjazne stosunki 
i zapewnić Polsce swobodę komuni- 
kacji na linji kolejowej z Wilna do 
Dźwińska. 

* 


Z całej tej wiadomości prawdą jest 
to jedynie, że istotnie niedawno od- 
była się w Druskienikach narada 
pewnej grupy posłów z B. B. pod 
przewodnictwem p. Prystora, jedna- 
kowoż bez udziału marsz. Piłsudskie- 
go, który bawił wtedy w Pikujisz- 
kach. Że powzięte podczas tych na- 
rad uchwały były zupełnie inne ou 
podanych przez „Lietuvos Żinios”, 
świadczy kategorvczne zapewnienie, 
jakie się ukazało w „Kurjerze Wi- 
lęńskim, który jest orgemem tej 
właśnie erupv posłów, jacy w Dre 
skienikach odbywali zaradę. 
i MEZO TA OT CZE 

Przy zepsutym żołedkn, 1. dośtedzo- 
nem trawieniu, obstrukcji stosuje 
Się naturalna wode gorzka „Fran- 
ciszka-Józefa*. Pvtaicie sie lekarzy. 


Gdyni, gdzie przywitani zostali 
przez komisarza rządu oraz pre- 
zesa Bergera w imieniu towa- 
rzystw i organizacyj Gdyni. Na- 
stępnie bracia Adamowicze zwie- 
dzili port, a wieczorem byli w 
„Morskiem Oku", na dancingu u- 
rządzonym przez koło pań LOPP. 
Dochód z dancingu został prze- 
znaczony na zakup samolotu bra- 
lei Adamowiczów. 

Wczoraj bracia  Adamowicze 
przelecieli nad Kaliszem, robiąc 
2 okrążenia nad miastem. Boha- 
tersey lotnicy nad miastem zrzu- 
cili własnoręczny adres. przymo- 
cowany do ciężarka, treści na- 
stępującej: „Pozdrowienia « dla 
braci Kaliszan od braci Adamo- 
wiczów — Bolesław Adamowicz, 
Józef Adamowicz, Fokker. Trasa 
Poznań--łódź". Adres ten, jako 
pamiątkowy został złożony w ak- 
tach komendr miasta. 


Wyłwórczość hutnicza w czerw- 
cu r. b. w porównaniu z po- 
przednim miesiącem zwiększyła 
się w dziaie sialowui : walcowni, 
zmniejszyła się natomiast w dzia- 
ie wiclzich pieców. Zbyt wyro- 
bów walcowanych w kraju zwięk- 
szył się o 18.02 proc., eksport zaś 
wszystkich wyrobów hutniczych 
zmniejszył się o 13.51 proc. Licz- 
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ba robotników, zalrudnionych w 
hutnictwie, wzrosła. ; 
Według danych Zw. Polskich 


ilut Żel., wytwórczość. hutnicza w 
czerwcu r. b: przedstawia się na- 
stęrująco (tw ionnach — w na- 


wiasie różnica. w procentach, w 
porównaniu z mojem): 
Surówka 33.25: (—8  proc.), 


stal 77.058 (+0.92 proc.), wyro- 
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Frzeglład prasy 


Lewicy wciąż mało? 
Konserwatywny „Czas“ kone 


tvnuuje dyskusję o reorganizacji 
BB. i zwinięciu t. zw. wachlarza 
od prawej strony. Tym razem ro- 
bi to w tonie podnieconym w ar- 
tykule p. t. „Co to znaczy: Kurs 
na lewo“. 

Położenie prawicy BB. jest i 
tak ciężkie: 

„Sam p. Rzymowski, członek aka- 
demji, kolega Barthou, Poincare'go, 
Weyganda 1 innych przywódców pra 
wicy francuskiej, który łaskawie za- 
Szczyca nas, nieznanych, anonimo- 
wych skrybów, swoją polemiką, na* 
zywa pogardliwie właścicieli ziem- 
skich  „zbankrutowanemi  ziemiana- 
mi”; niedawno kto inny nas pouczał 
— choć sami o tem doskonale wie- 
my — że nie mamy w radzie mini- 
strów żadnego przeastawiciela; ktoś 
inny może nie mnie; słusznie nam 
wytknąć, że urzędn:ków - konserwa- 
tystów likwiduje się w  szybkiem 
tempie, młodym hrabiczom oficjalnie 
się zaleca wstępowanie do Legjonu 
Młodych, jeśli chcą mieć nadzieję na 
iakaš skromną praktykę w minister- 
stwie (co za szkoła charakterów !); 
stara twierdza myśli  konserwatyw- 
nej, Uniwersytet Jagielloński, jest 
ciągle gnębiony, ostarnio odbierają 
mu studjum rolnicze.. Lewicy tego 
wciąż mało? Prawda. — „Państwo 
Pracy” proponuje umieścić naszą Te- 
dakcię w „miejscu odosobnienia”. 
Czy protektorzy Legjonu Młodych 
solidaryzują się i z tym pełnym głę- 
bokiej mądrości politycznej pomy- 
słem „najczystszych spadkobierców 
[dei?”. 

Czego więc chce grupa „Kur- 
jera Porannego" i t. zw. lewica 
BB.? 


„Chcieliby jeszcze rozszerzać eta- 
tyzm, wprowadzać przymus organi- 
zacyjny do wszystkich dziedzin, po= 
pierają najbardziej bezsensowne po- 
mysły, jak np. projekt kartelu mły- 
narskiego. ŻZapominają o chłopie, o 
robotniku, wydaje się im, że zwięk- 
szając liczbę urzędników i — co za 
tem idzie — podwyższając podatki, 
stworzą automatycznie dobrobyt. 
ileż razy życie rozwiało te iluzje. I 
jakżeż smutną jest konieczność bro- 
nienia interesów chłopa i robotnika 
wbrew jego patentowanym  obroń- 
com!”. 


Co z obligacjami? 


Związany z wielkim przemy 
słem „Kurjer. Polski" nie w ar- 
tykule coprawda, lecz w feljeto- 
nie porusza bardzo charaktery- 
styczną sprawę obligacyj Pożycz- 
ki Narodowej: 

„W ubiegłym roku Państwo zwró- 
cilo się do swych obywateli z weg- 
waniem o pożyczkę. Przebieg suð- 
skrypcji był imponujący. Punktualnie 
w przewidzianych terminach wpłynę- 
ly zgłoszenia — a później raty. 

W tym roku Państwo miało dać 
obywatelom obligacje tej pożyczki”. 

Obligacje miały być wydane 
I-go lipca. Autor feljetonu zgło- 
sił się do urzędu w tym terminie 
i usiłował doczekać się wydania 
obligacji. Gdy dotarł do okienka 


i zapytał o obligacje, otrzymał 
odpowiedź: 

„Niema jeszcze.. — oświadczono 
mi. 


— Dlaczego? 

— Nie wiemy. 

— A kiedy? 

— Niewiadomo. 

Rzecz prosta, że rozumiałem do» 
kładnie, iż Państwa wyznaczony ter- 
min nie obowiązuje — a obywatel 
jest od tego, by być punktualnym i 
tracić czas. Lojalność moja była po- 
ważnie narażona na szwank, gdy słu- 
chałem, co o tem sądzą moi bliźni. 
Tu niema żadnych porównań, nie 
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Sytuacja hutnictwa żelaznego 
w czerwcu 


by walcowane 
proc.). 

Huty żelazne otrzymały w m. 
czerwcu r. b. za pośrednictwem 
Syndykatu Polskich Hut Żel. za- 
mówień krajowych na wyroby že- 
lazne w ogólnej ilości 20.731 t., 
czyli o 1.957 ton. t. j. o 8.68 proc. 
mniej, niż w maju r. b. Z ilości 
tej przypada na zamówienia rzą- 
dowe 1.413 t., czyli o 1.132 tonn 
mniej i na prywatne 19.318 tonn, 
czyli o 825 ton mniej. 

W końcu miesiąca sprawozdaw- 


57.685 (+6.21 


1 


czego zatrudnionych było w pol- 
skich hutach żelaznych ogółem 
20.714 robotników, czyli o 861 


osób więcej, niż w końcu maja r. 
b., a o 2.584 osób więcej, niż w 
końcu czerwca r. ub. 


Str. 3 =. 
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=" Sir. 


Straszi 


W ciągu doby ubiegłej sytuacja 
na terenach objętych powodzią 
przedstawiała się następująco. 

W Małopolsce Zachodniej woda 
opada bardzo szybko — kulmina- 
cyjny punkt powodzi przesunął 
się już na dolny bieg Wisły. Nie- 
mniej jednak los terenów  obję- 


Z DNIA 


i górskie gwaltownie opadają 
ji ww y oaz zniszczenia 


na terenach dotkniety ch katastrofą 
Punkt kulminacyjny powodzi przeniósł 


prowiantowanie dostateczne. Łącz 
ność nawiązana. 
Nowy Sącz najbardziej 
uc:erpiał 
Najbardziej uciarpiał od powo- 
dzi Nowy Sącz, gdzie około 50 lu- 
dzi poniosło Śmierć w nurtach 


tych powodzią jest rozpaczliwy, | wezbranych wód, a straty mater- 
— miljonowe straty, niepoliczona |jalne obliczane są na przeszło 12 
jeszcze ilość strat w ludziach, po | miljonów zł. Woda opada, odkry- 


przerywana łączność i t. p. 
W Zakopanem 
i w Krynicy 

Do Zakopanego wyruszył po- | 
ciąg ratunkowy na linje kolejowe, 
gdzie bez przerwy pracowały od- 
działy I baonu mostów  kolejo- 
wych. Po drodze pociąg natrafił 
oczywiście na olbrzymie trudno- 
ści, droga wymagać będzie bodaj 
prowizorycznych napraw, ale wo- 
bec znacznego już opadnięcia 
wód na Podhalu należy przypusz- 
czać, że przedsięwzięcie uda się. 

Przełomowym dla Zakorane”o 
dniem była środa, dopiero wtedy 
bowiem woda zaczęla opadać i 
przestał padać deszcz zwiększa- 
jący powódź. Koryto rzeki By- 
strej od Kuźnic aż na Kamieniec 
zupełnie zniszczone. Wzdłuż bul- 
warów Słowackiego i Sienkiewi- 
cza kilka will stoi w wodzie. Z 
mostów zdatnych do komunikacji 
pozostał tylko jeden na ul. Ko- 
ściuszki. Koryto Bystrej ciągle 
się zmienia. 

Woda zalewa ulice Sienkiewi- 
cza i Kamieniec. Elektrownia ^22 
lała, dzięki czemu centrum mi» 
sta, gdzie woda nie podmyła 4 - 
pów od połączeń, ma światło. 
Straty elektrowni wynoszą około 
90.000 zł. Zaprowiantowanie w 
Zakopanem dobre. Od wczoraj po- 
goda piękna. Woda szybko opada. 
Od środy popołudnia łączność na- 
wiązana. 

Łączność z Krynicą nawiązana 
została wczoraj popołudniu, dro- 
gą okrężną, telefonem. Połączenia 
komunikacyjne Krynicy z Krako- 
wem i innemi miastami nadal po- 
przerywane. Ostatni pociąg, który 
wyjechał z Krynicy do Krakowa 
we wtorek, musiał wrócić, gdyż 
dotarł tylko do łuczyny, gdzie 
tor był już zalany. Później przy- 
stanek kolejowy Muszyna - mia- 
sto został rozmyty przez wodę. 
Tor kolejowy na długości 110 me- 
trów zawisł w powietrzu. W sa- 
mej Krynicy nastrój dobry. Za- 


2 kraju 


DUBNO 
Aresztowanie O. U. N-owców. Po- 
licja aresztowała za przynależność 
do O. U. N. i pracę antypaństwową 
3 mieszkańców wsi Rohożno, w gm. 
Tesłuhawice. Przy jednym z aresz- 
towanych, Bondaruku Piotrze, znale- 
ziono broszurę o treści antypaństwo- 
wej p. t. „O. U. N. a Sielaństwo*, 
wydaną w Pradze Czeskiej nakładem 
wydawnictwa „Rozbudowa Nacji'*. 
RÓWNE 
Tragiczna śmierć dwu braci. Bra- 
cia Bolesław Jarosz, komornik sądo- 
wy, oraz Tadeusz Jarosz, stud. Wyż- 
szej Szkoły Gospodarstwa Wiejskie- 
go, obaj z Warszawy, przebywająe 
na wakacjach w obozie harcerskim 
€ pod Żytyniem, zauważyli tonącego w 
rzece Horyń harcerza. Pośpieszyli 
mu z pomocą, lecz uniesicni wartkim 


prądem rzeki, znaleźli tragiczną 
śmierć w jej nurtach. 
POZNAŃ 


Odcięła głowę nożem. We wsi Ko- 
morze powiatu jarocińskiego Józefa 
Frankowiak, lat 32, w przystępie 
nagłego ataku szału, rzuciła się mi- 
nionej nocy na swą matkę, Jadwigę. 
lat 55, która właśnie przygotowywa- 
łą się do snu i odcięła jej głowę no- 
żem, tak że głowa odpadła od tu- 
łowia. J. Frankowial: została zresz- 
towana. Na miejsce zbrodni przybyła 
komisja sądowa. 

GDYNIA 

2900 przedsiębiorstw. Według da- 
nych Komisarjatu Rządu w Gdyni 
obserwowany jest ciągły wzrost 
liczby przedsiębiorstw na terenie 
*miasta. Cyfra zarejestrowanych 
przedsiębiorstw handlowych osiągnę- 
ła na dzień 1 lipca 2500 zakładów. 
Niezależnie od tego, istnieje już w 


wając coraz większe i dokładniej- 
sze obrazy zniszczenia, jakiego 
dokonała. Spod wody zaczynają 
ukazywać się fundamenty muro- 
wanych nawet domów, tory kole- 
jowe, strzępy mostów kolejowych 
i t. p. Mieszkańcom Nowego Są- 
cza, zewsząd otoczonych przez 
rozhukany żywioł, dokucza brak... 

wody. Beczkowozy czerpią wodę. z 


po mieście a sygnały Wodnik 
oznajmiają mieszkańcom przyby- 
cie beczkowozu, przy którym na- 
tychmiast ustawiają się w kolej- 
ce szeregi ludzi z naczyniami. 
Woda ta może być użyta oczywiś- 
cie po przegotowaniu. 

W mieście urzęduje komisarz 
żywnościowy, który, aby zapobiec 
paskarstwu, skonfiskował żyw- 
ność we wszystkich “sklepach i 
składach i rozdziela ją między 
mieszkańców. Na mieście funkcjo 
nują również kuchnie polowe. Jak 
już donosiliśmy, wczoraj do No- 
wego Sącza dotarli lotnicy z 2 p. 
lotniczego. O godz. 8 wiecz. wyje- 
chał pierwszy normalny pociąg z 
Nowego Sącza do Krynicy. Boha- 
terscy żołnierze 1 p. Strz. Podhal., 
biorąc udział w akcji ratowniczej, 
zdołali uratować z topieli 120 lu- 
dzi. Z niezwykłym wysiłkiem do- 
tarł tutaj 1 bataljon mostów ko- 
lejowych i przystąpił do pracy na 
Kamienicy ksło Biadolin i Cha- 


bówki. 5 bataljon saperów, upada; 


jąc już z przemęczenia, pracuje 
od pierwszej chwili wybuchu ka- 
tastrofy. Dunajec opada, — pogo” 
da piękna. 


W Tarnowskiem 


15 milicnów strat 
W Tarnowie sytuacja podobna, 


przedstawia się najgroźniej. Ko- 
respondent nasz był świadkiem 
wstrząsających scen podczas ka- 
tastrofy. Drewniane domy piynę- 
ły, niesione silnym prądem, na 
nich niejednokrotnie ludzie 1 
zwierzeta. Według relacji naocz-; 
nych świadków, woda runęla na- 
gle białą zapienioną ścianą i ucie 
kać nie było gdzie. Ogromne 
znaczenie moralne miały pierw- | 
sze, aczkolwiek nieudane, próby 
nawiązania łączności lotniczej. — 
Z tego dowiedzieliśmy się, że nie 
zapomniano o nas — mówili mie- 
szkańcy, — a ratunku spodziewa- 
liśmy się tylko z nieba. 

Na stacji w Tarnowie znajduje 
się kilkoro dzieci uratowanych z 
powodzi niewiadomych rodziców. 
Matkę zabrano na pontonie ratun 
kowym, ojciec popłynął na belce. 


strofy można ocenić przywiązanie 
ludzi ze wsi do zwierzat. 
któremu woda porwała krowę, 
rzucił się za nią wpław, mimo, iż 
nie umiał pływać. Kilka razy 
zniknęli pod wodą. aż dotarlil 
szczęśliwie do jakiejś  mielizny. 
W pewnem miejscu krowy i ko-| 
nie dotarłszy do domu mniej 
lanego wodą... 
mieszkaniu. 

Do zalanych terenów przemy- 
ca się coraz więcej złodziejów i o- 
pryszków w poszukiwaniu łatwe- 
go łupu. Policja wyłapuje ich 
pakuje do aresztu na czas powo- 
dzi. 

Do Mościce woda dotarła, nie 
zalała jednak magazynów nawo- 
zów , których tam jest na kilka- 
naście miljonów. Mimo, iż sytua- 


2e 
ua 


rozlokowały się w 


Chłop.. 


;|— w Lipnicy Wielkiej. 


|dęblickim. Katastrofa powodzi 
jeszcze nie została zażegnana. 
Wezeraj rano stan wody wynosił 
3,82 m., wzrastając 1 cm. na g9- 
dzinę — bez przerwy. Oberwanie 
chmury w żywieckiem z dn. 18 
b. m. potrzebuje 27 godzin, aby 
| nadejść Wisłą do Krakowa. Zbli- 
lża się więc kulminacyjny punkt 
| powodzi, którego w Krakowie ð- 
|czekiwano na dzisiejszy ranek. 
Na suchym jeszcze placu Jabło- 
nowskich czekają łodzie ratunko- 
iwe. Na pobliskich ulicach usta- 
wiono pomosty na kozłach. 

Przez otwarte okna niżej poło- 
żonych suteryn widać  gdzienie- 
gdzie wodę, która wtargnęła z 
kanałów. Szereg ulic ewakuowa- 
|no. Gorączkowo prowadzone s4 
prace nad umocnieniem wału o- 
chronnego przy stacji pomp wo- 
dociągowych na Bielanach. Zala- 
nie pomp  groziłoby odcięciem 
miastu wody. Pogoda piękna. 


Bezpieczeństwo obozów 
harcerskich 


Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Krakowskiego otrzymało wiado- 
mość telefoniczną z Nowego Tar- 
lgu, z której wynika, że następu- 
|jące kolonje i obozy młodzieży 
szkolnej znajdują się w zupeł | 


ABC Nr. 158 = 


sie w dół Wisły 


Akad. w Krakowie — w Klim- 
kówce ad Brzegi, Kolonja Mło- 
dzieży Pracującej z Warszawy — 
w Bukowinie. 


W Kieleckiem 

We środę w nocy przerwany 
został na Wiśle pod Sandomie- 
rzęm wał ochronny, skutkiem cze- 
go zalanych zostało 20 wiosek 
nadwiślańskich. Na pomoc ludno- 
ści wyjechał statek z galarami i 
motorówką z łodziami. Wobec 
groźnej sytuacji, przybyła na 
miejsce kompanja saperów z pon- 
tonami. j 

Stan wody 5,10 m. woda na ra- 
zie nie przybiera, przyczem za- 
uważono nieznaczny spadek, co 
należy przypisać przerwaniu wa- 
łów. Gdzieniegdzie zanotowano 
pojedyńcze wypadki utonięcia. Z 
okolicznych powiatów wyjechały 
na miejsce katastrofy samochody 
z plutonami policji. Z samych 
Kielc wyjechało 100 policjantów. 
W pow. iłżeckim w ciągu ostat- 
niej doby woda na Wiśle podnio- 
sła się o 4 m. 

KIELCE, 20.7. Woda wsteczna 
rzeki Nidy, spowodowana podno- 
szeniem się wody na Wiśle, zato- 
piła dolna część Nowego Kotczy- 
na oraz wies Winiary. Wylew 


nem bezpieczeństwie i są zapro»! wstrzymał akcję ratowniczą przy 


wiantowane. 


obronie wałów nad Wisłą. 


Drużyna harcerska z Krakowa | Wsie zalane częściowo wczoraj — 


Męska. 
Drużyna z Ropczyc — w Poroni- 
nie. Obozy Ogniska Akademickie- 
go — w Kościeliskach. Drużyna 


jak nam donoszą w ostatniej chwi 
li — obecnie zostały zalane dc- 
szczętnie. Ludność wsi w porę 
ewakuowano. Droga z Nowego 


harcerska Tychy — w Jasieńcu.! Korczyna do Wisły calkowicie za- 
Obóz 17-ty z Warszawy — w Koś-j lana przez wody przelewające się 
cieliskach. Drużyna im. Stachow* | poprzez wysoki wat. 


skiego w Podgórzu — w Manio- 


cja poprawiła się, utrzymano W|wąch. Drużyna harcerska z Wa- 


dalszym ciągu mobilizację ludzi, 
wozów i koni na ewentualną obro-| + 
nę. Mościce obliczają straty na- 
razie na 900.000 zł. Powiat tar- 
nowski na 15 miljonów zł. 

| Dokoła woda już opada. Widać 
f teraz porozrzucane daleko po polu 
wagony, skręcone rumowiska 
szyn... Na drzewach wiszą mar- 
twe krowy, konie, świnie. Tu i 
ówdzie leżą utopione w polu zają-, 


dowie — w Bańskiej Dolnej. Dru- 
żyna harcerska z Bochni — w 
Brzegach, Stow. Żyd. Ognisko w 
Krakowie — w Zakopanem, Har- 
cerze poznańscy — w Zakopanem, 
Związek Pracy Obyw. Kobiet — 


Pod wsią Błotna Wola wał wi- 
ślany przerwany został dzisiaj 
rano. Przez wyrwę wtargnęły ol- 
brzymie masy wody, wysokości do 
2 metrów, zalcwając w mgnieniu 
oka wielki obszar nad Wisłą. 
Miasto Nowy Kerczyn .zagtrożone 
zupełnie zalewem. Ludność ogar- 


w Jaszczurówce, Harcerze z ŻyW-| nęłą panika. Frzybierające z każ- 


ca — w Cichem Górnem, Druży- | gą chwilą masy wody 


na z Podgórza — w Ostrowsku, 
Harcerze z Chrzanowa — w La- 
sku, Kolonja O. Z. K. Z. — w Za- 


ce. Zniesiony z szyn parowóz ma- , kopanem. Drużyna harcerska — 


jak w Nowym Sączu. Wskutek za- "ewrowy gdzieś przepadł — ni- 
lania motorów i pomp. miasto od gdzie ge nie widać. Do filarów 
dwu dni jest bez wody. Być może, i mostu przypuszcza szturm roz- 
iż dziś da się uruchomić pompy, 
w Świeczkowie, co częściowo za- | na kilka metrów w górę. Na pra- 
radzi brakow: wody. Zarekwirowa | wo w polu zatopiona opuszczona 
no wszystkie wozy, aby je wysłać | Prae ludzi zagroda. 


wścieczona, spienjona fala, bijąc, — w Ludźmierzu, 


w Myślenicach, Drużyna U. Z. D. 
H. z Warszawy — w Czorsztynie, 
Drużyna harcerska ze St. Sącza 
Drużyna har- 
cerska z Łodzi — w Ludźmierzu, 
Z. W. Braci Albertynów =— w No- 
wym Targu, Kolonja gimn. z 
Lechna — w Nowym Targu. Dru- 


do Dąbrowy, gdzie  sytuacja| Starosta tarnowski wydał o-|I 
|strzeżenie pod adresem kupców |żYna harcerska z Gostynia — w 
RRS CZ EO NRY E tarnowskich, zabraniające im pod | Nowym Targu, Drużyna harcer- 
wyższania cen artykułów pierw- ska z Łodzi — w Jurgowie, Ro- 
szej potrzeby. W razie ujawni TA dzina Pocztowa. — w Rabce, Z. W. 
nia takich wypadków, winni ma-| — w Poroninie, Drużyna harcer- 

Gdyni 400 warsztatów rzemieślni- ją być pociągnięci do surowej odz 


czych. 
LÓDŹ 

Domy się palą. Wczoraj późnym 
wieczorem wybuchł groźny pożar w 
domu p. Miulera przy ul. Dowbor- 
czyków Nr. 28. 

Pożar wybuchł na strychu i roz- 
szerzał sig z błyskawiczną szybko- 
ścią, wywołując panikę wśród mie- 
szkańców. Przybyłe na miejsce wy- 
padku 3 oddziały straży ogień ugasi- 
ły. Straty znaczne. 


WILNO 


Parcelacja na Wileńszczyźnie. Na 
terenie Wileńszczyzny ulegnie par- 
celacji około 6000 ha ziemi z gran- 
tów państwowych. W skład parecia- 
cji wejdą również majątki, należyce 
do Państw. Banku Rolnego. 

Oryginał wyrzuca pieniądze na u- 
licę. Znany filantrop-oryginał, p. 
Chomiński, znów zaczął rozrzucać 
pieniądze przed jednym z hotelów. 
Ofiarodawca był oblegany przez wy- 
rostków i nędzarzy, którzy wydzie- 
rali mu pieniądze nietylko z rąk, ale 
i z kieszeni 
POZNAŃ 

Zatrute pieczywo. W tych dniach 
prokuratura doręczyła piekarzowi, 
Leonowi Tietzmanowi z Grodziska 
pozn. akt oskarżenia, zarzucający mu 
"zatrucie paru osób arszenikiem, któ- 
ry znajdował się w chlebie, pocho- 
dzącym z jego piekarni. 

W toku dochodzenia okazało się, 
że Tietzman po przygotowaniu cia- 
sta posłał ucznia de piwnicy po cu-, 
kier. Uczeń omyłkowo przyniósł za- 
miast cukru torebkę z truciznę nai 
szczury; której zawzrtość Tietzmar: ' 
wsypał do ciasta. 


powiedzia!ności, 

Po tem ostrzeżeniu areszto- 
wano wczoraj Kazimierza Wiesa, 
piekarza Ubuszaka, który sprze- 
dawał chleb, po 85 groszy za ki- 
logram, oraz Klimka. piekarza w 
Mościcach. 


W Krakowie 
Na bulwarach na pl. Groble sa- 
perzy ułożyli wał ochronny z wor 
ków z piaskiem, woda bowiem się 
gała pod samą jezdnię na moście 


ska z Krakowa — w Chochoło-: 
"| wie, Kol. Opieki Żyd. Kraków — 


|w Ostrowcu, Kol. Semin. w Dą- 
browie — w Zakopanem Olcza, P. 
Szkoła Zawodowa Kraków — w 
Cichem, Kolonja gimn. z Sosnow- 
ca — w Sieniawie, Drużyna im. 
Szczepańskiego z Jaworzna — w 
Waksmundzie, Drużyna im. Pu- 
ławskiego z Jaworzna — w Waks 
mundzie, Drużyna im. Puławskie- 
go z N. Targu — Wszyscy w do- 


pa? Kolonja gimn. w Brzesku — 


w Nowym Targu, Koionja Domu 


Sport 


Kolarstwe 


POLACY NA KOLARSKICH MI- 
STRZOSTWACH ŚWIATA. 

Komisja Sportowa Pol. Zw. Tow. 
Koiarskich zdecydowała wysłać na 
kolarskie mistrzostwa Świata, które 
odbędą się w Lipsku ekipę polskich 
szosgowców w składzie 4 zawodników: 
Kiełbasa, Olecki, Popończyk į Korsak- 
Zalewski. 

Jeśli chodzi o mistrzostwa torowe— 
brani są pod uwagę: Pusz, Frączkow- 
ski i Einbrodt. Zawodnicy ci odbędą 
jeszcze zawody eliminacyjne. 

Kolarzy zawodowych (Szamota i t. 
d.) PZTK przy obsyłaniu m 'strzostw 
świata pod uwagę nie bierze. 


LUCZNELWO 


O MISTRZOSTWO POLSKI 

W STRZELANIU I ŁUCZNICTWIE 

W ramach odbywających się w War 
szawie narodowych zawodów strze- 
leckich, łuczniczych i myśliwsk'ch, u- 
zyskano w konkurenciach o mistrzow, 
Į stwa Polski nast. wyniki: 

MK 1 o mistrzostwo Warszawy: — 
1) Tyszkiewicz H. (Legja) 31 pkt, 
2) Domoń (MSW-ojsk) 28 pkt. 


MK 1, o mistrzostwo Kangresówk:: 
1) Domoń 60 pkt, 2) Tyszkiewicz 
55 pkt. 

MK 2 o mistrzostwo aka | 
1) Ihnatowicz A. (Legja) 28 

MK 1 o mistrzostwo Polski: bi ) Tysz 
kiewicz 938 pkt., 2) Domoń 83 p. 

MK 2 o mistrzostwo Kongresówki: 
1) Ihnatowicz 79 pkt. 

MK 5 o mistrzostwo Warszawy: 1) 
Domoń 33 pkt., 2) Zaleski (84 pp.) 
33 pkt., 3) Tyszkiewicz 33 pkt. 

MK 5 o mistrzostwo Kongresówk:': 
1) Zaleski K. 61 pkt.. 2) Domoń 60 
pkt.. 3) Tyszkiewicz 57 pkt. 

MK 5 o mistrzostwo Polski: 1) Za- 
leski 100 pkt., 2) Tyszkiewicz 88 pkt., 
3) Domoń 84 "pkt. 


C.atletyka 


MECZ ZAPAŚNICZY POLSKA—RU- 
MUNJA 
W dniu 27 b. m. w Bukareszcie od- 
„będzie się międzynarodowe spotkanie 
zanaśnicze Polska — Rumunja. 
Polska wystapi w skłzdzie następu- 
iaaa w wagach od koguciej do cięż- 
1813 
| Rudo i Dworek ze Ślaska, Bajorek 
z Krakowa, Rejniak z Wars”awy. Ga- 
Ifuszka i Gwóźdź ze Śląska, Puciata z 
Warszawy. 


zmusiły 
drużyny ratownicze do porzuce- 
nia stanowiska. Ludność z mia- 
steczka w popłochu ucieka, ratu- 
jąc dobytek. W rejonie Koszyc we 
wsi Witów przerwany został wał 
ochronny. Woda wdziera się mima 
wszelkich wysiłków ludności co- 
raz giębiej, żłobiąc wyrwy w wa- 
le. 

Pod Koprzywnica w powiecie 


sandomierskim przerwanie wału 
spowodowało zalanie kilku wsi. 
W gminie Tursko Wielkie wał 


przerwany został na przestrzeni 
50 metrów. Dla ratowania zagro- 
żonej ludności przybyły galary z 
łodziami i motorówka. W akcji 
ratowniczej na tym odcinku biorą 
udział obozy pracy i 2 pp. leg. Na 
pomoc wezwano kompanję sape- 
rów. 

Z Małopolski przewieziona do 
tej pory 1500 osób wraz z dobyt-, 
kiem na teren pow. pińczowskie- 


go. Akcja ratownicza trwa w dal- | 


szym ciągu. 1 

W ostatniej chwili donoszą nam | 
o zerwaniu wału pod Szczucinem. 
W związku z tem główny napór 
wody przeniesie się na prawy 
brzeg Wisły, co zmniejszy kata- | 
strofę na terenie woj. kieleckie-| 
go. | 
i W powiecie iłżeckim Wisła wy- 
lała pod Solcem, zalewając cztery 
wioski. Obszar zalany wynosi 500 
morgów. W okolicy Chodczy woda 
z Wisły przerwała wał ochronny, 
zalewając 4 wsie, obejmujące oko 
ło 30 km. kwadratowych. 


Akcja ratunkowa 


Przy pomocy wojska, przysno- 
sobienia wojskowego, policji, So- 
koła, harcerstwa i t. d. akcja 
ratunkowa energicznie postępuje 
naprzód, docierając do miejsc 
niejednokrotnie odciętych od 
świata żywiołem. Ludność cywi!- 
na podziwia z entuzjazmem nie- 
zwykle bohaterską postawę woj- 
ska, które z całkowitem  poświę- 
ceniem į odwagą ratuje uwięzio- 
nych na dachach, drzewach, wy- 
sepkach, dostarczą żywności, na- 


wciąż na pontonach, walcząc bez 
wytchnienia o głodzie z silnym 
prądem od świtu do ciemnej no- 
cy. 
Dzięki temu poświęceniu i e- 
nergji ratujących przywrócono 
już wszędzie, za: wyjątkiem 
Szczawnicy, komunikację telefo- 
niczną, a wojsko dotarło naresz- 
cie do kolonji letnich w Zabrze: 
żu, skąd do tej pory nie było naj- 


mniejszej wiadomości. Dotarł 
tam konny patrol wojskowy i 
przywiózł wiadomości, że w ko- 


lonji niema żadnych ofiar w lu- 


i dziach, nikt nie poniósł szwanku 


na zdrowiu, zaopatrzenie w żyw- 
ność jest dostateczne. Komun.sa- 
cja między Nowym  Sączem a 
Szczawnicą istnieje tylko piesza 
przez szczyt górski Prehyba 

Wczoraj w południe z Grze- 
górzek, pod Krakowem, odpłynę- 
ły dwie motorówki krakowskiej 
straży pożarnej, holując pontony 
z wojskiem do Szczucina. Jest to 
wyprawa pozostająca pod dowódz 
twem  wojskowem, jednakże w 
Szczucinie obie osady motorówek 
prowadziły akcję ratunkową. na 
wiasną rękę, Na ten ratunek w 
Szczucinie oczekiwało przeszło 
800 ludzi, siedząc bez żywności 
na dachach domów. Pomoc do- 
tarła wczoraj około 4 popołudniu. 
Do Dąbrowy nad Wisłą wysłano 
również dwie motorówki z 10 
pontonami, 100 żołnierzami, żyw- 
nością į 2 galarami węgla. Znacz- 
ną przeszkodą dla akcji ratunko- 
wej jest obecnie uwięzienie state 
ków wiślanych w Krakowie. Spo- 
wodu podniesionego stanu wody, 
statki nie mogą przepłynąć pod 
mostami. 

Na lotnisku krakowskiem, gdzie 
jest centrala akcji ratowniczej- 
lotniczej, panuje bezustanny 
ruch. Samoloty krążą tam i spo- 
wrotem z pocztą, żywnością, ga- 
zetami, lekarstwami, szczepionką 
dyżterytyczną i t. p. Od wczoraj 
akcję ratunkową lotników -ułat- 
wia pogoda, która jest już bardzo 
dobra. Rola lotnictwa w akcji ra- 
tunkowej jest ogromna. Najbar- 
dziej dotknięty powodzią Nowy 
Sącz najszybciej otrzymał ratu- 
nek tylko dzięki temu, że ma lot- 
nisko. Niestęty w całym pasie od 
Krakowa do Sandomierza niema 
lotnisk, ani nawet lądowisk, to- 
też takiego ośrodka energicznej 
akcji ratunkowej, jak w Nowym 
Sączu, nie możnaby nigdzie stwo- 
rzyć. Taksamo w Zakopanem, sa- 
moloty ograniczają się do zrzu- 
cania poczty. Onegdajsza próba 
lądowania w Zakopanem na Lip- 
kach z technicznego punktu wi» 
dzenia była szaleństwem. 

Polskie Linje Lotnicze „Lot* 
przewożą już pasażerów do No- 
wego Sącza. Pierwszy wyleciał 
wczoraj o godz. 10,10 adw, Woź- 
niakowski z Krakowa na pogrzeb 
swojej matki, ofiary powodzi. 
'Prośby o przewożenie pasażerów 


|„Lot* uwzględnia tylko w takich 


wypadkach, jeżeli w danej miej- 
scowości jest lotnisko utrzyma- 
Er w dobrym stanie. e 


| W Małopolsce Wschodniej 


Stan wody na Sanie podnosi 
się nadal. Stoi to w związku z dal 
szemi opadami atmosferycznemi 
dnia wczorajszego i ubiegiej no- 
cy, tak w górach u źródeł Sanu, 


ljak i na przestrzeni po Jarosław. 


Według wiadomości ze Sanoka 
w ciągu czwartku przybór wody 
wynosi około 2 m. W tej chwili 
San wystąpił znacznie z koryta, 
zalewając okoliczne pola. 

Wiele miejscowości na przestrze 
ni Sanok — Przemyśl jest zala- 
nych. W Nowosiółkach jest za- 
grożona droga państwowa. 

We czwartek  przedpołudniem 
padały w dalszym ciągu ulewne 
deszcze. Również niepomyślnie 
przedstawia się sytuacja na Wie- 
prze (dopiyw Sanu), gdzie stan 
wody podnosi się z godziny na go 
dzinę. Wiar, na którym woda 
wczoraj w nocy opadła, wylał dziś 


ponownie, wyrządzając wielkie 
szkody. 
Woda na rzece Stryj podniosla 


wiązuje łączność. Samoloty zrzu-| Sie © l m. na rzece Świcy w Żu- 
cają paczki z żywnością, rozbit- | rawnie o 1.50 cm., na Dniestrze o 


kom dano znać, 
białe płachty 


aby 
jako 


rozkładal, |150 cm. Potok Brydnica wystąpił 
sygnały dla|z brzegów i woda zalała nadbrzeż 


samolotów. Saperzy, niejednokrot| ne łąki oraz niżej położone domy, 


„nie wyczerpani nieludzko, 


krążą | mieszkalne. 


== Nr. 198 ABC 
Walka z kryzysem 


O dalszą obniżkę stopy 
dyskontowej 


Jak wskazują ostatnie tygodnie — 
apłynnienie na krajowym rynku pie- 
niężnym poczynilo dalsze postępy. 
Wiąże się to w pierwszym rzędzie 
z zanikiem tezauryzacji i z powro- 
tem do obrotu kapitałów poprzednio 
wycofanych. Toteż m. in. wszystkie 
niemal instysucje finansowe wyka- 
zują dalszy wzrost oszezedności. Jak 
nas informuje dzisiejsza „Gazeta 
Handlowa“, tylko w bankach pry- 
watnych, związanych z przemysłem, 
zaznaczyi się pewien odpływ wkła- 
dów, * prawdopodobnie wywołany 
wzrostem produkcji, jaki się prze- 
ważnie w dziedzinie wytwórczości 
przemysłowcj zaznaczył. 

Podobno fundusze, powstałe ze 
zwiększonych wkładów, banki prze- 
znaczyć mają na spłaty redyskon- 
ta, a to celem rozszerzenia kredytów 
w drodze umożliwienia niższym in- 
stytucjom finansowym dyskontowa- 
nie weksli w większym niż dotych- 
czas zakresie. Kierunek bardzo zdro- 
wy. gdyż rozszerzenie kredytowania 
stanowi jedną z najpilniejszych po- 
trzeb naszego życia gospodarczego. 

Ale nie wyczerpuje to wszystkie- 
go, nawet w dziedzinie kredytu 
krótkoterminowego. Obok usiłowań 
polityki bankowej w kierunku rozsze- 
rzenia systemu kredytowego, w gra- 
nicach dzisiejszych możliwości, po- 
stępy upłynniznia rynku winny być 
wyzyskane także w kierunku dalszej 
obniżki stopy dyskontowej. Nic bo- 
wiem nie wskazuje, że obecny jej 
poziom nie może, czy nie powinien, 
ulec dalszej obniżce. Pod tym też 
względem należy mieć nadzieję, że 
pojawiające się wreszcie, aczkolwiek 
w słabym stopniu, zjawisko konku- 
rencji banków zrobi swoje, przyge- 
towując grunt pod nową uchwałę 
Związku Banków o obniżce stopy. 

W. D. 


Miedzynarodowy 
kongres drogowy 


Polskie organizacje gospodar- 
cze, interesujące się zagadnienia- 
mi drogowemi, zaproszone zostały 
na międzynarodowy kongres, Istó- 
ry odbędzi. się tym razem w Mo- 
nachjum w dniach 3 — 10 wrześ- 
nia. Na zjazd ten wyjedzie z Pol- 
ski specjalne delegacja. Przed- 
stawiciele Polski wygłosić 
na kongresie referaty o budowie 
dróg betonowych i asfaltowych. 


Susza w Niemczech 


Trwająca od dłuższego ezasu su- 
sza wyrządziła w Maxchji Granicz- 
nej znaczne szkody w tegorocznych 
zbiorach. Stan zbóż oceniany jest ni- 
żej średniego stanu, a dla paszy zic- 
lonej nawet jako zły. W południo- 
wej części Marchji daje się odczu- 
wać w wielu miejscowościąch brak 
wody, co zmusiło do wprowadzenia 
wydawania wody ze studzicń w o- 
graniczonej do niezbędnych potrzeb 
ilości. Stan wody w rzece Obrze 
spadł do 22 em. i znajduje się o 58 
em. poniżej średniego stanu wody w 
tej rzece. 


mają | 


| 


SPRAWY 


za M 


GOSPODARCZE 


IP. En 


w świetle krytyki i doświadczeń 


Pomimo, że samemi środkami 
polityki zbożowej, należącemi za- 
równo do kategorji bezpośredniej, 
jak i pośredniej interwencji pań- 
stwa, nie można wyprowadzić rol- 
niectwa z jego obecnego, tragicz- 
nego impasu gospodarczego, ma- 
ją one rzecz prosta swoją prak- 
tyczną wagę chociażby jako sku- 
teczny sposób złagodzenia kryzy- 
su. Chodzi tylko o to, na co nale- 
ży położyć giówny nacisk przy za 
łożeniu, że oddziaływać na rynek 
zkożowy trzeba oczywiście od 
wszystkich możliwych stron. 

W obecnej naszej sytuacji i 
wobec dotychczasowych doświad- 
czeń wydaje się, że należy prze- 
sunąć konsekwentnie wspomnia- 
ny punkt ciężkości od działalno- 
ści Państwowych Zakładów Prze- 
mysłowo - Zbożowychm w kierun- 
ku bardzo znacznego rozszerzenia 
i zreformowania kredytów zasta- 
wowych. Wynikałoby to zarówno 
motywów natury pozytywnej, 
odnośnie dc ekonomicznych moż- 
liwości tych kredytów, jak i z 
oceny krytycznej dotychczasowej 
działalności P. Z. P. Z. 

P.Z. P.Z. mają swoją specjal- 
ną kartę w prasie t. zw. opozycyj- 
nej, związaną z pewnemi kon- 
kretnemi posunięciami z niedale- 
kiej stosunkowo przeszłości, za- 
kończonemi niezbyt fortunnie. 
Nie o taką jednak „małostkową 
krytykę chodzi nam w tej chwili, 
ale o wykazanie, że samo istnie- 
nie P. Z. P. Z. budzi w naszej 
obecnej sytuacji poważne zastrze- 
żenia, najbardziej rzeczowej na- 
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Poprustu ten środek inter- 
wencji państwa wydaje się zupeł- 
nie nieskuteczny, a tem samem 
nawet w pewnym sensie szkodli- 
wy, gdyż absorbuje energję orga- 
nizacyjną i środki finansowe, 
które możnaby lepiej użyć w in- 
nym kierunku. 

Interesujące przedstawienie 
wytycznej myśli w stosunku do 
P. Z. P. Z. znajdziemy w wydaw- 
nictwie „Prace z zakresu polityki 
zbożowej w Polsce" w pracy p. 
Bohdana  Łęczkowskiego p. t. 
„Możliwości polityki zbożowej”. 
Nie mogąc, spowodu braku miej- 
sca, przytoczyć w całości wywo- 
dów autora na odnośny temat — 
ograniczymy się do zacytowania 


bardziej charakterystycznych 
ustępów. 

Autor ustala na wstępie, że 
„motywem przemawiającym za 


powoływanicm P. Z. P. Z. była z 
jednej strony waga handlu zbażo- 
wego, tak dla rolnictwa, jak i 
aprowizacji kraju, z drugiej stro- 
ny — słabość naszego handlu 
zhożowego. P. Z. P. Z. miały się 
stać instytucja, której zadaniem 
bylo wyporządkowanie rynku zbo- 
żowego w Polsce. Pozatem w mia- 
rę wzmagania sie kryzysu rolne- 
go, wywołanego m. in. katastro- 
falnym spadkiem cen zboża. za- 
daniem P. Z. P. Z. stała się in- 
terwencja w kierunku podwyższe- 
nia cen zbóż“. Stwierdzając na- 


stępnie, że największą bolączka 
rynku zbożowego w Polsce sa se- 
zonowe wahania cen (Polska jest 
jednym z krajów o największej 
rozpiętości wahań sezonowych), 
głównie z powodu chronicznego 
braku kapitału obrotowego, autor 
przechodzi do ustalenia roli F. 
DoZ. 

„Czy P. Z. P. Z. mogą wpiynąć 
na zmniejszenie się rozpiętości 
wahań sezonowych, lub czy wo- 
góle mogą oddziaływać w kierun- 
ku stabilizacji cen zboża? Forów- 
nanie danych, dotyczących cen w 
latach 1926/27 i 1927/28, gdy by- 
ła prowadzona t. zw. „prokonsu- 
meneką' interwencja przez kierow 
niectwo ówczesnej „Rezerwy Zbo- 
żowej” z latami 1980.81, 1931/32 i 
1932/33 daje pod tym wzgledem 
dużo ciekawego materjału. Lata 
1928/29 i 1929/80 stanowią okres 
przejściowy w kierunku nastawie 
nia polityki zbożowej. Z tego 
względu nie mogą bvć brane pod 
uwagę. W roku gospodarczym 
1826/27 rozpiętość pomiędzy naj- 
wyższą a najniższą ceną tygod- 
niową żyta na giełdzie poznań- 
skiej wynosiła 64.75 proc. ceny 
średniej *) (najwyższa cena sta- 
nowiła 128.19 proc. ceny średniej, 
najniższa — 63.44 proc. tejże). 
To sama rozpiętość cen w roku 
1027/28 wynosiła 45,45 proc, ce- 
ny średniej (najwyższa cena 
131.08 proc., najniższa — 86.58 
proc. ceny Średniej). Analogiczne 
dane dla lat 1930.31, 1931/32 i 
1982/88 przedstawiają  ropiętość 


m 
ła, 


*) Cena średnia, przeciętna cen 
tygodniowych całego roku gospodar- 
czego. 


dla pierwszego z tych lat 60.03 
proc., dla drugiego — 45.06 proc., 
dla trzeciego — 51.6 proc. (ceny 
najwyższe — 139.08 proc., 117.95 
proc. i 135.9 proc. cen Średnich, 
ceny najniższe 78.99 proc., 12.89 
proc. i 84.2 proc. cen średnich). 
W rezultacie w ciągu trzech lat, 
w których zadaniem interwencji 
zbożowej było ustabilizawanie cen 
zboża na pewnym niższym pozio- 
mie, gdy importowano zboże na 
przednówku, by obniżyć ceny, 
rozpiętość pomiędzy najwyższą a 
najniższą ceną danego roku była 
jednakowa niemal co i w latach 
1930/31, 1931/32 i 1982/88, gdy 
zadaniem P. Z. P. Z., według wie- 
lokrotnie powtarzanych enuncja- 
cyj. było oderwanie się od cen 
światowych w kierunku zwyżki 
cen. W każdym z tych pięciu lat 
następowało w okresie zimowym 
oderwanie się cen zboża na rynku 
polskim (jako na rynku o niewiel- 
kich nadwyżkach eksportowych 
jedynie na jesieni) od cen świa- 
towych i wszelkie działanie w ce- 
lu „dopomożenia”* temu proceso- 
wi oderwania się (akeja P. Z. P. 
Z.) czy „przeszkodzenia' mu (ak- 
cja Rezerwy Zbożowej) dało zni- 
kome rezultaty. Przy dokładniej- 
szej analizie krzywych, ilustrują- 
cych ceny zbóż w tych latach, 
jasno wychodzi na jaw cała ni- 
kłość efektu tych akcyj". 
Badania szczegółowe  poszcze- 
gólnych lat działalności P. Z. P. 
Z. potwierdzają powyższe wnio- 
ski. M. in. pisze też autor: 
gi rok działalności P. Z. P. Z. by- 
wa zwykle wymieniany jako naj- 
skuteczniejszy. Według bowiem 
zdanią zwolenników tej instytu- 


Orzeczenie Sadu Najwyższego 


w sprawie podpisu wystawcy weksło wego 


Izba cywilna Sądu Najwyższe- 
go ogłosiłą ciekawe orzeczenie w 
sprawach wekslowych, które ma 
znaczenie zasadnicze. Sąd Naj- 
wyższy ustaiił, że podpis wystaw- 
cy weksla należy rozumieć tylko 
i jedynie własnoręczne umieszcze 
nie nazwiska na blankiecie wek- 
slowym. 

Upoważnienie innych osób do 


podpisywania weksli nazwiskiem 
upoważniającego — nie jest do- 
puszczalne w myśl peawa wekslo- 
wego, czego dowodem jest, że w 
wypadkach, gdy wystawca nie 
umie pisać, ustawa wymaga zna- 
ku odręcznego, by w ten sposób 
zadokumentować, że w każdym 
bądź razie wyrażenie zobowiąza: 
ria na blankiecie nastąpiło ręką 
osoby zobowiązującej się. 


Konkurs na znak ochronny 


produkcji 


Jak się dowiadujemy ze sfer 
zainteresowanych, w związku z 
uchwaloną przez Sejm Ustawą 
„O oznaczaniu wyrobów Wytwór- 
czości polskiej“, rczpisany bę- 
dzie niebawem konkurs na zna 
ochronny wyrobów predukcji pol- 
skiej. 

Warto nadmienić, że znakowa- 
nic wyrobów krajowych, przepro- 
wadzone zostało już odduwna w 
szeregu krajów, jak np. w Anglji. 
Danji, Finlandji. Austuji, Holan- 


krajowej 


dji, Norwegji i na Węgrzech. 

Wejście w życie ustawy o ozna- 
czaniu wyrobów polskich stać się 
powinno nowym etapem w roz- 
woju akcji popierania własnej 
wytwórczości. Aby jednak znako- 
wanie osiągnęło swoje cele spo- 
łeczne i gospodarcze, wytworzyć 
należy w szerokich rzeszach kon- 
sumentów polskich nastrój 
sprzyjający zakupywaniu wyro- 
bów oznaczonych znakiem ochron 
nym produkcji polskiej. 


„Dru-; wy popyt, 


cji w roku owym P. Z. P. Z. „uda- 
ło się najskuteczniej oderwać 
ceny wewnętrzne zbóż od cen 
światowych“, W roku 1931/32 P. 
Z. P. Z. zakupiły ogółem 194 tys. 
tonn żyta, t. j. o 7 tys. więcej, niż 
w roku poprezdnim. Natomiast 
zbiory żyta w roku 1931 były © 
1260 tys. tonn mniejsze od zbio- 
rów 1930 r. Wydaje się. że samo 
zestawienie tych cyfr przemawia 
za tem, że wysoki poziom cen ży- 
ta na rynkach krajowych w roku 


1931/82 był wynikiem nieurodza- | 
Í r. 1988 przedstawiał się następują- 


ju, a nie wzmożonej akci zakupów 
P WEU 

Stwierdziwszy w dalszym cią- 
gu, że nawet w latach nieurodza- 
ju przy stosunkowo wysokich 
cenach nacisk na rynek ze stro- 
ny podaży nie jest mniejszy, niż 
w latach urodzaju, wyprowadza 
wniosek o nieskuteczności, wzglę- 
nie szkodłiwości akcji P. Z. P. Z. 
„Każda akcja bezpośredniego pod 
noszenia cen przez P, Z. P. Z. w 
okresie, gdy zboże jest jeszcze w 
rękach producentów, wywołałoby 
taką podaż, której P. Z. P. Z. nie 
byłyby w stanie opanować. Pod- 
niesienie zaś ceny w okresie wio- 
sennym, gdy zboże jest w więk- 
szej części w rękach kupców, 
czy nielicznych większych rolni- 
ków, nie może być uważane za ak- 
cję pomocy rolnictwu, w tym cza- 
sie bowiem wielu rolników kupu- 
je zboże“. Z drugiej strony w 
większości wypadków ,,P. Z. P. Z. 
nie występuje na rynku jako no- 
lecz zastępuje jedynie 
popyt reprezentowany dawniej 
przez dane młyny czy elewatory, 
gdyż właściciele tychże wolą na- 
ogół niewielkie, lecz pewne rynki, 
które mogą mieć, przechowując 
zboże P. Z. P. Z., niż sami ponieść 
ryzyko kupna“. 

W rezultacie P, Z. P. Z. rynek 
tylko amiar Pk Jest rzeczą 
niewątpliwą, że zapasy, nagroma- 
dzone w rękach P. Z. P. Z. znacz- 
nie więcej ciążą na rynku, niżby 
ciążyły, gdyby znajdowały się w 
rękach prywatnych kupców. Wie- 
le innych rzeczy dałoby się tu ze- 
stawić! 

Konxiuzja autora jest następu- 
jaca: .,P. Z. P. Z. nie są w Stanie 
zmniejszyć amplitudy wahań se- 
zonowych cen, ani przyczynić się 
wydatnie do większego udziału 
rolnictwa w cenach, uzyskanych 
za zboże. Złe P. Z. P. Z. polega na 
tem, że, nie będąc w stanie zastą- 
rić handlu zbożowego, przez swe 
istnienie, dezorganizująa go. Po- 
zatem zio P. Z. P. Z. polega jesz- 
cze na tem. że pochłaniają one 
znaczne Środki państwowe, które 
mogłyby być z powodzeniem uży- 
te na inne formy pomocy rolni- 
ctwu. Sam już charakter działal- 
ności P. Z. P. Z. sprawia że są one 
rodzajem nowotworu w organiz- 
mie naszego handlu, nowotworem 
o stałej tendencji wzrostu“. 

Należałoby więc zastanowić 
się nad tem, jak je zlikwidować, 
czy zaraz, czy stopniowo. 
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Pearl S. Buck 


Powieść 


Poczem, dorzucił 
(ociągając się: 


jeszcze, 


— Jeżeli zwyciężycie, dostaniecie trzy dni swobody, 
dnia swoboda ta się skończy. 
Jeżeli który z was nie stawi się do szeregów na dźwięk | 
Ja się nie boję umierać 
i nie boję się zabić. Takie są moje rozkazy. 

Żołnierze wznieśli okrzyk a gdy Wang Tygrys się od- 
dalił, skwapliwie zabrali się do pracy. Nie mogli docze- 
kać się chwili wymarszu. Każdy ogłądał broń, czyścił ją 
ostrzył, i liczył naboje. W owym okresie niektórzy żoł- 
nierze uprawiali handel zamienny nabojami, i tacy, któ- 
rzy mniej byli łasi na wino i dziewczęta publiczne, pła- 
cili za to, do czego więcej ich ciągnęło. 

Szóstego dnia. o świcie, Wang Tygrys wyprowadził 
z miasta potężne wojsko. Pozostawił prawie połowę ca- 
na odchodnem udał się do starego manda- 
ryna, który już obecnie tak był słaby, że nigdy nie opusz- 
czał łóżka i oznajmił mu, że pozostawia wojsko dla obro- 
ny. Mandaryn jak zwykle podziękował mu, 
i uniżenie, ale wiedział wybornie, że wojsko zostaje, aby 
go dozorować. Na czele tego wojska stał Zajęcza Warga. 
Ciężka była to dlań służba, żołnierze bowiem byli nieza- 
dowoleni, że ich zostawiono, i Wang Tygrys zmuszony 
był nawet obiecać im specjalny przydział srebra, jeżeli 
się będą zachowywali jak należy i wiernie stróżowali; 
przyrzekł im także, iż pójdą na następną wojnę. 

Wyruszył tedy Wang Tygrys na czele swej armji i ka- 


ale o Świcie czwartego 


rogów, zginie z mojej ręki. 


łej armji, a 


103) 


jakkolwiek niechętnie 


grzecznie 


ców ofiarował 


Wiosna była w pełni. 


zał rozgłosić, że wytoczył znowu wojrę w interesie kraju, 
wkraczającym w jego granice wrogom 
dzi ogarnął lęk, więc chętnie szli mu na rękę: cech kup- 
pieniędzy, a wielu 
z mieszczan towarzyszyło armji, gdy opuszczała miasto 
i przypatrywało się, jak rozwijano sztandar Wanga Ty- 
grysa. Nawet złożono przed nim na ofiarę zarżniętą świ- 
nię i kadzidło, aby fortuna sprzyjała mu na wojnie. 
Skończywszy z tem, Wang Tygrys ruszył żwawo na- 
przód, a miał on nietylko liczną armię, ale i poważną 
sumę srebra, był bowiem wodzem zbyt rozumnym, żeby 
bez przygotowania rzucać się w wir walki. 
przekonać się czyby nie można było pieniędzmi załatwić 
sprawy, bo nawet jeśli zrazu srebro na nic się nie przy- 
da, to jednak koniec końców można niem przekupić ja- 
kiegoś wybitniejszęgo męża, by otworzył bramy miasta. 


mu pewną sumę 


z południa. Lu- 


Wang Tygrys, jadąc, błądził 
wzrokiem po zielonych polach. Pigkno i żyzność kraju 
dumą go napełniały, bo kraj ten należał do niego, on nim 
rządził i miłował go, jak król 
Jednocześnie myślał o podboju nowej dzielnicy, którąby 
mógł opodatkować. 


miłuje państwo swoje. 


ręką oczki swego dziecka. 


zrywał się z uwięzi 


go chłopa. Żołnierze 


zwierzęciem. 


Pragnął 


pozabija winnych. 


Ułożył też sobie następujący plan. 
do jakicgoś miasta, zatrzymywał żołnierzy na przed- 
mieściu, a sam szedł dalej z kilkoma ludźmi i wyszuki- 


i uciekał, jak mógł najszybciej, albo jeśli szedł w jarz- 
mie, to biegnące, ciągnął za sobą pług i uprzęż i orzące 
śmicli się głośno, ale Wang Ty- 
grys, zatrzymywał się i czekał, aż człowiek upora się ze 


Po miastach i wioskach lud patrzał w milczeniu na 
żołnierzy, którzy siłą wkraczali przez brumy, hałasując 
i śmiejąc się. Kupcy niechętnie patrzyli z za kontuarów 
na dziwnych klientów, obawiając się, że towary zaczną 
znikać bez zapłaty. Tchórzliwsi przymykali drewniane 
drzwi sklepowe. Wang Tygrys jednakże zawczasu wydał 
zakaz rekwirowania towarów i dał żołnierzom dość pie- 
niędzy, na kupno wszystkiego, czego potrzebowali do pi- 
cia i jedzenia. Wiedział jednak dobrze, iż nawet najlep- 
szy generał nie jest w stanie utrzymać w karbach tyłu 
tysięcy ludzi, więc choć zapowiedział dowódcom oddzia- 
łów, że za wszystko osobiście odpowiadają przed nim, 
zagroził im jeszcze, że jeśli usłyszy o nadużyciach, to 


Gdy przybywali 


wał najbogatszego kupca w mieście. Znalazłszy go, roz- 


przed nim. 
jaki też 


dzi dalej i 


wół |. 


Gdy się posunął dostatecznie daleko na południe, po- | kazywał mu zebrać innych 
za granicą swojej prowincji ujrzał nicznane mu krzewy | w sklepie tego najbogatszego. 
granatów i zrozumiał, że w innym znajduje się kraju. 
Rozejrzał się więc dokoła, by się przekonać, 
jest ten kraj. Pola były żyzne i dobrze nawożone; bydło 
rosłe i odkarmione, dzieci tłuste. Ale gdy z żołnierzami 
mijał ludzi na polach, ci pednosili na nich wzrok, pa- 
trząc spodełba; a kobiety, co jeszcze przed chwilą roz- 
mawiały i śmiały się, milkły i bladiy na ich widok, nie- 
jedna zaś matka zakrywała 
Czasem gdy żołnierze podczas marszu nucili pieśń woj- 
skową, ludzie na polach klęli głośno. Nawet psy rzucały 
się jak wściekłe na przybyszów, lecz ujrzawszy tak licz- 
ną gromadę. stropione odchodziły nabok, ogon pod sie- 
bie wtuliwszy. Tu i owdzie 


wystraszeni i ugrzecznieni, 
równie grzecznie mówił do nich: 

— Nie obawiajcie się, nie mam zamiaru wam nicze- 
go gwałtem zabierać, mam wprawdzie tysiące ludzi, któ- 
rzy czekają na przedmieściu, ale dajcie mi tylko odpo- 
wiednią sumę na moje wydatki, a poprowadzę swych lu- 
tylko jedną noe u was przenocuję. 

Kupcy, bladzi i drżący ze strachu, wypychali naprzód 
mówcę, którego już byli obrali, 
mieniał jakąś kwotę, Wang Tygrys wiedział, że jest to 
najniższa kwota, jaką wymienić mogli, więc się zimno 
uśmiechał, ale ściągał brwi i odpowiadał: 


a sam oczekiwał 
Gdy wszyscy już stali 
Wang Tygrys 


kupców, 


i ten, jąkając się, Wy- 


(C. d 1.)e 
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W KILKU WIERSZACH 


POLITYKA HANDLOWA 
AUSTRJI 

Tygodnik „Wiener Wirtschafts 
woche“ donosi, że rząd austrjacki 
zaniechał zamiaru wypowiedzenia 
traktatu nandlowego polsko-austrjac- 
kiego z dnia 15 lipca, ponieważ Pol- 
ska rzekomo oświadczyła gotowość 
do ustępstw. 

Ten sam tygodnik donosi, że trak- 
tat handlowy austrjacko-jugosło- 
wiański wymaga rewizji, gdyż ebro- 
ty handlowe między Austrją a Ju- 
gosławją pogorszyły się w ostatnich 
latach na niekorzyść Austrji. 

BILANS PŁATNICZY 
CZECHOSŁOWACJI 
Bilans płatniczy Czechosłowacji za 


co: Saldo aktywne wykazały prze- 
dewszystkiem następujące pozycje: 
handel zagraniczny — 21 milj. kor., 
przewóz — 156 milj, ruch tury- 
styczny — 121 milj., przekazy bez- 
gotówkowe — 161 milj., dochody z 
papierów wartościowych — 150 mil- 
jonów, procenty bankowe — 18 milj. 
kor. Saldo pasywne wykazały: obrót 
zagraniczny filmami — 40 milj. kor., 
obrót zagraniczny patentami — 60 
milj., prowizje komisyjne — 85 milj., 
reprczentacje zagraniczne 27 
milj., procenty z kredytów — 213 
milj. oraz różne — 280 milj. kor. 

Poza objawami dalszego kurcze- 
nia się obrotów bilans płatniczy nie 
ujawnia poważniejszych zmian 
strukturalnych. Bilans kapitałów na- 
tomiast wykazuje po stronie przypły- 
wu kapitałów 821 miij. kor., po stro- 
nie odpływu zaś 530 milj. kor. tak 
że saldo jest dodatnie i wynosi 291 
milj. kor. Ponieważ pozostałe pozy- 
cje bilansu płatniczego wykazują pa- 
sywum 59 milj. kor. (w 1932 r. — 
267 milj. kor, w 1931 r. zaś akty- 
wum — 991 milj. kor.) — należy 
przypuszczać (zważywszy, że bilans 
płatniczy musi być zrównoważony), 
że statystyka jest niedokładna, 
względnie że nastąpiły pewne ukry- 
te przesunięcia kapitałowe w Cze- 
chosłowacji, co nie jest wykluczeme 
ze względu na ostatnie wypadki po- 
lityczne w sąsiedniej Austrji i Niem- 
czech. 


Dziś na giełdzie 2 
Sytuacja. walutowa 


W dniu dzisiejszym notowanie 
giełdowe wykazało wybitną tenden- 
cję zwyżkową dla dewizy na Berlin, 
której kurs ustalił się na 207,75, wo- 
bec przedwczorajszegu kursu 203 
(wczoraj dewiza na Berlin nie była 
w Warszawie notowana). Pozatem 
udana zwyżka pożyczki inwestycyj- 
nej, której kurs ze 113 podniósł się 
do 114,5. 

Waluty: Dolar 5,28; frank fran- 
cuski 34,14; frank szwajcarski 172; 
funt szterling 26,73; marka nie- 
miecka 198; szyling austrjacki 99,75; 
korona czeska 21,87. 

Monety: Dolar złoty 8,91,5; rubel 
złoty 4,58,75. 


Dewizy: Berlin 207,75;  Belgja 
123,58; (Gdańsk 172,55;  Holandja 
358,40; Kopenhaga 119,35; Londyn 


26,70; Nowy Jork 5,29,25; Nowy 
Jork kabel 5,29,75; Paryż 34.91; Pra- 
ga 22; Szwajcarja 172,60; Włochy 
45,45: Oslo 134.25. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 45; 4 proc. Poż. Dolaro- 
wa 58,1; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
114,5; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
63,75; 6 proc. Poż. Dolarowa 73,50; 
8 proc. Poż. Dillonowska 85,25; 7 
proc. Poż. Stabilizacyjna 68; 7 proc. 
Poż. Dolarowa Warszawy 64; T proc. 
Poż. Śląska 66,25; 4,5 proc. Listy 
Zast. Ziemskie 48,75; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem. Dolarowe 47,75; 4,5 proc. 

T. Kom Warszawy 63,75; 5 
proc. L. Zo T e m. Warszawy 
69,5; 8 proc. L. Z. T. K, m. War 
szawy 58,37. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 

WARSZAWA. 19.7. — Giełda zbo- 
żowa franco Warszawa za 100 kę. 
Żyto jednolite 700 kg. 13.50 — 14.90; 
pszenica jedn. 748 gl. 15.50 — 19.00; 
pszenica zbierana 737 gl. 18.00 — 
18.50: owies jednolity 468 gl. 15.00 
— 15.50; owies zbierany 438 gl. 
14.00 — 14.50; jeczmień przemiało- 
wy 632 gl. 15.56 — 16.00; jęczmień 
browarowy bez obrotu; groch poln 
z workiem 22.00 — 240C; groch 
Wiktorja z work. 35.00 — 38.00; wy- 
ke 1550 — 16.00; peluszka 19.00 — 
20.00: rzepak zim. 40 — 41; łubin 
niebieski 7.25 — 1.75; łubin żółty 
9.00 — 9.50; mak niebieski z work. 
50.00 — 55.00; ziemniaki fabrvczne 
3.75 — 4.00; mąka pszenna gat. I B 
33.00 — 35.00: I C 31.00 — 33.00; 
I D 29.00 — 31.00; I E 2700 — 
29.00; gar. II B 25.00 — 24.00: I D 
24.00 — 25.00; H F 23.00 — 24.00: 
II G 22.00 — 2300; gat. III A 17.00 
— 19.00; mąka żytnia l 55 proc. 
22.00 — 23.00; I 65 proc. 21.00 — 
22.00; II 16.50 — 17.50: mąka żytnia 
razowa 16.50 — 14.50; otreby pszen- 
ne grube stand. 10.75 — 11.25; 
pszenne średnie 10.25 — 10.75; otrę- 
by pszenne mialkie 10.50 — 11.00; 
żytnie 9.00 —. 9.50; kuchy lniane 
18.90 — 18.50: rzepakowe 12.50 — 
13.00; kuchy słonecznikowe 42 — 44 
proc. 15.50 — 16.00; śruta sojowa 
19.00 — 19.50. Ogólny obrót 1549 
tonn, w teri żyta 820 tonn. Tenden- 
cja dla żyta mocna 
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Szkola pospol 


Rozmowa z czytelnikiem „Tajnego Detektywa” 


Siedział pochylony, cały zagłe- 
biony w przegladaniu ilustrowa- 
nego czasopisma. Przyglądałem 
mu się z ciekawością. Brwi ku 
górze wzniesione, czoło zmarsz- 
czone, jak u dorosłego mężczyz- 
ny, a przecież nie ma więcej, niż 
12—13 lat Sportowa koszula z roz 
chylonym kołnierzykiem, schluc- 
ne ubranie. Tylko przekrzywiona 
na bakier cyklistówka nadaje mu 
nieco łobuzerski wygląd. 

Przejrzał pismo, odłożył. Po- 
ciąg toczył się łoskotem. Chło- 
pak po chwili znów bierze do rę- 
ki numer pisma. „Tajny Detek- 
tyw *. 

— Czy to ostatni numer?. 
pytam. 

Błysk w oczach chłopca. 

— Ostatni, proszę pana. Ja 
zawsze kupuję, jak tylko wycho- 
dzi. Jeżeli nie jestem w Warsza- 


wie, to kupuję na stacji — roz-, 


wydaje na rzeczy, które go nie- 
wiele cbchodzą, nawet 5 groszy. 
Co więc pociąga tych chłopeów, 
co ma dla nich urok i jak oddzia- 
iywuje podobna lektura na wiek- 
sze dość typowe i: jednolite śro- 
dowisku? 


Na te pytania mój rozmówea 


nie dał mi odpowiedzi, nie mógł-i 


by zresztą mi jej udzielić. Odpc- 
wiedź znalaztem gdzieindziej. W 
sprawozdaniach z procesów sąde- 
wych, w materjałach uzyskanych 
w drodze ankiety. Sprawozdania, 
aż roją się od dowodów, jak czę- 
sto lektura literatury kryminal- 
nej, choćby objektywnej, spra- 
wozdawczej wpłynęła bądź na 
rowstanie pomysłu i planu prze- 
stępstwa, bądź na chęci podjęcia 
prób naśladowania przestępstwa 
dokonanego. 

Więcej jeszcze powiedziała an- 
kieta, zarządzona w kilku okrę- 


poczyna się rozmowa, po chwili|gach szkolnych. Na pytanie: co 


gawędzimy 
niemal stopie. 

— No, to ty widzę lubisz bar- 
dzo to pismo. A skąd masz pie- 
niądze. 


już na koleżeńskiej|w „Tajnym  Detsktywie* podo- 


bało ci się? — odpowiedzi brzmia 
ły: „Najwięcej podobał mi się o- 
pis napadu na...* — tu wymienia- 
no dwór, albo plebanję, albo skła 


— Pieniądze? O, proszę pana, | dy, często też „Najlepszy był opis 


to bardzo łatwo! Ja kupuję, a 
chłopcy mi zwracają — robimy 
składkę, czytamy w sześciu. A za 
kupowanie pismo zostaje u mnie, 
na własność. Mam już duży stos. 

— A w domu nic ci nie mó- 
wią za to, że wydajesz pieniądze, 
że kupujesz i czytasz to pismo? 

— Dlaczegóżby mieli mówić? 
Czasami czytam głośno, to wszy- 
scy słuchają. Tylko matka mówi, 
że to złe, bo o samych  złodzie- 
jach, warjatach i zbrodniach. 

— Skąd pierwszy raz dostałeś 
do ręki „Detektywa”, czy sam 
kupiłeś? 

— Nie. To przyniósł stryj. On 
służy w policji. Opowiadał, że o- 
pisali jak wykryli tych, co to ro- 
bili sztuczne pieniądze. On sam 
był przytem. Bardzo mi się opis 
podobał, bo ja lubię, jak piszą o 
pościgach, o wykryciu złodzieji, 
jak nie uda się wziąć policji „na 
lipę". Chcę też służyć w policji. 
Teraz skończyłem powszechną... 

„— Czytać lubisz? Masz jakie 
książki. czytasz gazety? 

— Kurjera czasem przeglądnę, 
"może być jaki bądź, 


wałki. 


zamordowania... * — podawano 0- 
sobę. Co więcej ankieta wykaza- 
ła, że szczególniej w południowej 
i środkowej Polsce w najwyż- 
szych oddziałach szkoły pow- 
szechnej i niższych szkoły śred- 
niej prawie wszystkie dzieci w 
50 proc. czytają stale literaturę 
kryminalną. Jest to objaw zastra 
szający. 

Rozmawiałem przed kilku dnia 
mi z jednym z nauczycieli szkoły 
powszechnej na prowincji. Mówił 
mi, że musiał zająć się sprawą 


iczytanią pism detektywnych, gdyż 


manja ta rozpowszechniła się w 
straszny sposób i ulegają jej pra 
wie wszystkie dzieci. Podjął spe- 
cjalną próbę, przeprowadzoną w 
dwu równorzędnych ze sobą od- 
działach w dwu miejscowościach, 
Jednemu oddziałowi wytłumaczył 
szkodliwość tego rodzaju lektury, 
wskazał szereg  przykłudów, za- 
bronił wreszcie czytania tych 
pism. A skutek? Chłopcy czytali 
pokryjomu, pewnie jeszcze za- 
wzięciej. Nosili pisma po kiesze- 
niach, pokazywali sobie ukrad- 


bez różnicy! kiem. Cel został chybiony. 
i tak czyta się tylko niektóre ka- | 


Inaczej było w drugim wypad- 


Książek nie czytam żad-|ku. Zupełnie nie udzielając dzie- 


nych, bo nie mam, chyba, że ktoleiom żadnych wskazówek nauczy- 


pożyczy. 
Jest to syn kupca z Włoch. 
Chce zostać policjantem. 


ciel zaczął dostarczać im do prze 
zylądania i wypożyczać inne roz- 


ścigać, | maite pisma ilustrowane i książ- 


tropić przestępców. Teraz czytu-j ki, które nie budziły żadnych za- 


je „Tajnego Detektywa', bo pod- 
nieca jego wyobraźnię, bo jest je- 
dyną lekturą, jaka przypadkiem 
zresztą wpadła mu w ręce. Dom 
nie broni mu czytania. Dobrze, 
że chłopak po stryju policjancie 
ma wytkniętą linję, chce też słu- 
żyć w granatowej armji. dobrze 
że.pod tym kątem ujmuje cały 
materjał, jaki mu daje pismo. 
Ale przecież nawet i tu nie czy- 
ta tylko on, przeglądają koledzy, 
nawet zbiorowo się na nie składa- 
ją. Musi ich coś w tem pociągać, 
fascynować. Chłopiec dwunasto- 
Jetni z małego miasteczka 


barach 


nie; 


strzeżeń. I oto po kilku tygod- 
zainteresowania dzieci 


przesunęły się wydatnie, a pisma 


detektywne były czytane coraz 
mniej. Poprostu nie pociągały 
już dzieci. 

Oba doświadczenia  powtórzo- 


no kiłka razy i zawsze okazywała 
się pełna skuteczność drugiego z 
nich. Nauczyciel przedstawił wy- 
niki swych prób odpowiednim 
władzom. Wydaje się, że ta właś- 
nie droga tworzenią nowych za- 
interesowań drogą usuwania Wwy- 
łączności lektury pism czy ksią- 
żek detektywnych jest jedynie 


skuteczna. Tę metodę należałoby 
zastosować nietylko, gdy chodzi 
o książkę, ale również o film, 
teatr, prasę, które tak olbrzymią 
wyrządzają szkodę. 

Latem ubiegłego roku pisma 
polskie prawie bez różnicy poli- 
tycznego oblicza rozpoczęły kam- 
panję przeciw pismom detektyw- 
nym, które stały się plagą, zale- 
wając niszczycielską literaturą 
rynek najmniej oporny. Odgłosy 
tej akcji niemal zupełnie obecnie 
ucichły. A materjałów przybywa 
coraz więcej, a szkody z dnia na 
dzień rosną. 

Niesłychanie wzrastające roz- 
miary przestępczości, szerzącej 
się już obecnie pośród warstw 
dotąd najbardziej odpornych i 
wzrost przestępczości młodocia- 
nych każe sprawą literatury de- 
tektywnej interesować się nie se- 


NAUKA i SZTUKA 


itej zbrodni 


zonowo i okolicznościowo, w cza- 

sie letnich „ogórków“, ale stale 
jako jedną ze spraw niesłychanie 
doniosłych. 


Drobne wydawnictwa  krymi- 
nalne, rozmaite  Pinkertony i 
Jackie Chous zostały przed kilku 
laty, kiedy zanadto wcisnęły się 
na rynek — zabronione i wycofa- 
ne, mimo to grasują dziś swobod- 
nie inne nowoczesne wydawni- 
ctwa, że wymienię tylko „Tajne- 
go  Detektywa*. Wobec braku 
akcji władz w tym kierunku (cen 
zura filmów i książek nic nie ma 
widocznie do powiedzenia!) ak- 
cja społeczna musi iść zdecydo- 
wanie w kierunku wyparcia z ryn 
ku tych szkodliwych publikacyj, 
których tolerowanie jest już nie 
uchybieniem, a zbrodnią. 


A. S. 


Ż nauki i sztuki 


Literatura 

— Na warsztacie pisarzy. F. A. 
Ossendowiski pisze obecnie książkę 
o „Puszczach Polskich*, która wyj- 
dzie nakładem R. Wegnera w Pozna- 
niu w serji „Cuda Polski“, ponadto 
pracuje nad powieścią współczesna. 


— Z Polskiej Akademji Literatu- 
ry. Prezydjum Polskiej Akadetuji 
Literatury zawiadamia, że w okresie 
feryj letnich, t. j. w drugiej poło- 
wie lipca i w sierpniu 1934 r. Biu- 
ro Polskiej Akademji Literatury 
czynne będzie jedynie w poniedziut- 
ki od 9-ej do 1-ej i od 18-ej do 19-2}. 


— Pisarze sowieccy o pracy lite- 
rąckiej. Ukazała się nakładem pañ- 
stwowego instytutu wydawniczego 
Z.S.R.R. książka zbiorowa p. t- „lak 
pracujemy ?*. Jest ona poświęcona 
technologji twórczości i pracy nad 
językiem. Zamieszczono w niej aity- 
kuły najwybitniejszych pisarzy so- 
wieckich, j. M. Gorkija, M. Szagi- 
niana, K. Fedina, A. Seralimowicza, 
D. Furraana, H. Katajewa, J. Sele- 
wińskiego, K. Paustowskicgo, L. Ni- 
kulina. 


„Opanowanie przestworzy“. 
Francuska Akadcmja Literatury 
przyzna nagrodę „Prix du Budget“ 
w sumie 4.000 franków, poecie, Mi- 
chałowi Zamacaisowi za poemat „O- 
panowanie przestworzy”. 


Odebranie debitu. Minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych •odebra- 
ło debit dwu książkom sowieckim: 
powieści Babla — „„Konarmja”, po- 
święconej walkom polsko-bolszewie- 
kim, oraz Krenburga: „Wizja ezv- 
sów“. 


Muzyka 


— Odkrycie nieznanych utworów ; 


Beethovena. Dyrektor szkoły chorco- 
grałieznej w Helleram, lrnest Fc- 
rand odkrył w Laxenburgu w Au- 
strji dwa nigdzie dotychezas nicwy- 
dane zupełnic zapomniane utwory 
Beethovena. Są to dwa marsze p. t. 
„Marsze Laxcenburgu. Byly 
skomponowane w r. 1809 na cześć 
cesarzowej austrjackicj. 


ouc 


Plastyka 

— Odkrycie w Bazylice Betleem- 
skiej. Przy robotach w Bazylice Be- 
tlcemskiej dokonano ciekawego od- 
krycia. Oto po zdjęciu części posadz- 
ki, pod warstwą tynku znajdowała 
się druga znacznie starsza posadzka. 
Po usunięciu tynku ukazały się drob- 
no układane, piękne, wielokolorowe 
mozajki. W jednem micjscu natra- 
fiono na plstno, zawierające wyzna- 
nie wiary Chrystusa. Również w wie- 
lu innych miejseach znaleziono sty- 
lizowane napisy „Chrystus“, wszyst- 
kie w języku greckim. Dalsze prace 
nad poznaniem zabytków, mających 
wartość nietylko archeologiczną, ale 
i historyczną, są. obecnie prowa- 
dzone. 

-- 700 płócien Uzbeków. W Mo- 
skwie w Muzeum Kultur Wschodnich 
ma być otwarta wystawa sztuk 
piastycznych Uzbeków. Wystawione 
będą płótna najwybitniejszych urty- 
stów. Załoszono ponad 700 ekspona- 
tów. Wystawę ma uzupełniać zbiór 
szeźb i grafika książkowa. Dla roz- 
woju sztnki regjonalnej wystawa ta 
ma duże znaczenie. 
| — Projekt wystawy polsko-nie- 
mieckiej. W Niemczech zaprojckto- 
wano urzadzenie we Frankfurcie nad 
Menem wystawy polsko-niemieckicj, 
vetrospektywnej, ilustrującej rozwój 


sztuki molarskiej w Polsce i w 
Niemczcech w ciągu ostatnich stu 
lat. 

Film 


— Nowy film Marleny Dietrich. 
Po krótkim wypoczynku, spędzonym 
w jednem z sanatoriów Los Angeles, 
Marlena Dietrich przystąpiła do na- 
kręcunia nowego filmu. 

Reżyserem obrazu, noszącego pro- 
wizoryczny tytuł „Red Pawn“, jest 
von Sternberg. 

— Komicy Paramountu z wizyta 
w Warszawie. W drugiej połowie 
lipea r. b. polski świat filmowy bę- 
dzie miał oryginalnych gości. Przy- 
jedzie na kilkodniowy pobyt do War- 


szawy znana para komików Para- 
montu, George Burns i Alles Gra- 
ele: 


An$ażowanie aktor 


ABC Nr. 198 == 
UW 


w teatrach T. K. K. T. 


W ciągu dnia wczorajszego dy- 
rektor Szyfman podpisał umowy 
z Stanisławem Daczyńskim, Lud- 
wikiem Fritschem, Stanisławem 
Grolickiem, Alą Halską, Józefem 
Kondratem, Karoliną Lubieńską, 
Stanisławem ndk eki Zofją 


tyńską z t:atru łódzkiego 

Dalsze podpisywanie kontrak- 
tów przewidziane jest w dniu dzi- 
siejszym. Jak elychać, kompleto- 
wanie zespołu nie zostanie ukoá- 
czone w tym tyżedniu. jak to pe- 
przednio było w plasir, ale prze- 
ciągnie się na tydzien następ",. 


o prewadzenie Opery 


Dyrekcja Polskiego Radja pra- 
si nas o zaznaczenie, że ani po- 
średnio ani bezpeśrednio nie u- 
biega się i nie ubiegała o dzier- 
żawę Opery Wąż węiej. 


Wiadomość o ubieganiu się 
przez p. Mazurkiewicza w imie- 


niu JE RO E aż) wo opactwa © Tędy 3 Radja o wydzier- 


Nauka 
— Marconi po ks. Gianfranceschi. 
Donosiliśmy wezoraj o zgonie o. 
Gianfranceschi T. J, wybitnego 
chemika i fizyka watykańskiego. 
Gianfranceschi piastował godność 
prezydenta Papieskiej  Akademji 
Nauk, obecnic po jego zgonie Ojciec 
Święty powierzył kierownietwo Aka- 
demji Nauk „Nuovi Lineci* 
kizowi Wilhelmowi, Marconiemu, 
znakomitemu uczonemu i wynalaz- 
cy, który już uprzednio pracował z 
o. Gianfraneeschi. 
— Prof. Szmidt w Warszawie. Na 
mający się odbyć w Warszawie M:ę- 
dzynarodowy Kongres Qeogratów, 
przybędzie do Polski z ramienia Z.5. 
R.R., jako jeden z przedstawicieli 
nauki sowieckiej słynny bohater, kic- 
rownik wyprawy „Czeluskina', prof. 
Szmidt. 
— Nowe władzę Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego. W wyni- 
ku wyborów władz akademickich 
skład Senatu Akademickiego Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie na 1934,35 rok ake- 
demicki jest następujący: Rektor 
prof. dr. Marjan Górski, prorcklor— 
prof. dr. inż. W. Wierzbicki, dzic- 
kan Wydziału Rolniczego — prof. 
dr. Władysław Dąbrowski, dziekan 
Wydziału Leśnego — prof. inż. Wła- 
dysław Jedliński, dziekan Wydzia- 
łu Ogrodniczego — prof. dr. Mienał 
Korezewski. 
— Prasa włoska o Skłodowskiej. 
W prasie całego świata nie milk- 
ną cecha, świadceząec o pamięci o Ma- 
rji Curie-Skłodowskiej. Ostatnio w 
„Iustrazione Italiana“ ukazał się 
artykuł, poświęeony pamięci zmarłej 
uczonej polskiej, pióra Luciano Bo- 
nosa. W artykule poświęcono wiele 
uwagi wynalazkom Skłodowskiej i 
wielkiemu znaczeniu praktycznemu 
dokonanych przez nią wyników ba- 
dań. Obszernie omówiono całość prac 
nankowych uczonej. 


Różne 


— Młodzi Szwedzi o Polsce. Ba- 
wiący w Polsce z wycieczką szwedz- 


= 
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Radin nie ubiega sie 


żawienie Opery podaliśmy za in- 
nemi pismami stołecznemi. Jak 
wynika z oświadczenia dyrekcji 
Polskiego Radja wiadomość ta 
nie odpowiada prawdzie. Być mo- 
że zatem, że p. Mazurkiewicz u- 
biega się 
własnem. 


o Operę w imieniu 


kiej młodzieży akademickiej wice: 
prezes Związku Studentów w Szlok- 
holmie, p. K. Leijon, oraz redaktor 
akademickiego pisma „Gaudeamus 
po powrocie z Polski opowiedzieli 
swoje wrażenia w wywiadzie, publi- 
kowanym w dzienniku „Dagens Ny- 
heter“. Studenci byli ujęci serdccż- 
nością i uprzejmością ich polskich 
kolegów, z wycieczki wywieźli du- 
żo sympatji dla Polaków i Polski, 
podziwu dla naszej kultury, dzieł 
sztuki, piękna kraju, który poznali 
podczas wycieczki. 


— Polacy w „Enciclopedia Italia- 
na“, W dwudziestym tomie dosko- 
nalej eneyklopedji włoskiej, który o- 
beenie się ukazał, wiele pozycyj po- 
święeonych jest Polsce. Znajdujemy 
tu m. in. informacje o Kaszubach, 
Kasprowiezu, Kochanowskim, Kra- 
siískim, Kościuszce, Lelewelu i Lwo- 
wie. Informacje o Lwowie zawierają 
szereg ilustracyj, głównie zabytków 
miasta oraz widoków. 


— Departament Kultury przy li- 
tewskiem Min. Oświaty. Z Kowna 
donoszą: W kołach rządowych po- 
wstał projekt utworzenia przy: Min. 
Oświaty Departnmentu Kultury, któ- 
remu podłegałyby sprawy teatru 
państwowego, radjofonji, Szkoły 
Sztuk Pięknych, oraz kiiku innych 
instytucyj o charakterze kulturalno- 
naukowym. Na stanowisko dyrektora 
togo Departamentu wymieniana jest 
kandydatura obecnego dyrektora 
cjmnazjum w Birżanach, Juszkisa. 
a BIMŃEOZUGIAA 
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JESZCZE JEST NA SKŁADZIE 
rewelacyjna książka 


OSSOWIECKIEGO 


|. „Swiat mego ducha 
i Wizje przyszłości: 


CENA 10 FR. 


Stefana 


—— 
=. 
2 
=-— 


Il 


Z plastyki 
Wystawa książki sowieckiej 


i plakatu 


Wystawa sowiccka zawiera mnó- 
stwo cickawego materjału, gdyż gro- 
madzi treść prawie nieznaną nasze- 
mu widzowi, w ilości nader obfitej: 
na zwykłem miejscu jednego du- 
żego obrazu znajduje się teraz wic- 
le, daleko od niego mniejszych, ksią- 
żek. Książki rzędami wspinają się 
na ściany, sięgając daleko wzwyż, 
ponad wzrost człowieka. Nic jest to 
wystawa sztuki w ścisłem tego słowa 
znaczeniu; wiele dzieł, bez ilustra- 
cyj, nawet swym wyglądem zew- 
nętrznym, dość skromnym, nie mo- 
że pretendować do miana utworu 
sztuki graficznej. Są tu również rze- 
czy z zakresu techniki i nauk ści- 
słych. Sądząc z tego, można wnio- 
skować, iż organizatorzy 
chcicii nam dać przekrój współczes- 
nego ruchu wydawniczego w Sowie- 
tach wogóle. 


wystawy 


łakaty już się ze sztuką graľicz- 

ną wiążą bezpośrednio; tutaj widać 

tylko pewien plan, jakim się posłu- 
giwano w wyborze eksponatów. 

Tak zorganizowany pokaz, zwła- 

szeza jeśli chodzi o książki, ma swój 


w IPS-ie 

sens: wskazuje nietylko na szczyty, 
lecz daje poznać także przeciętty, 
powszechny poziom produkcji. Ob- 
raz ogólny jest mniej efektowny, za- 
to bliższy prawdy. 

Jak wygląda współczesna książka 
sowiecka? Widzimy ją z reguły w 
szacie kompletnej, to znaczy opraw- 
ną. Oprawa oczywiście jest maszy- 
nowa, jeśli się zważy wielkość na- 
kładu i cenę pojedyńczych egzem- 
plarzy. Z troską o danie szerokim 
masom czytelników książki względ- 
nie trwałej łączy się chęć nadania 
jej określonego charakteru. Książki 
sowieckie są przeważnie ilu- 
strowane. Dzieła, pozbawione i- 
lustraeyj, ozdobione są przynajmniej 
portretem autora, wykonanym zwyk- 
le w drzeworycie. 

Pod kierownictwem 
dwóch wybitnych grafików, Kraw- 
czenki i Faworskiego, wykształeono 
całe kadry młodych,  niezwyk- 
ie utalentowanych drzeworytników. 
Tędzy rysownicy, mistrzowscy tech- 
nicy, ilustratorzy pełni inwencji, z 
rylcem w dioni ruszyli na podhój 


naczceluem 


białych kart książki, by obok tekstu 
wyczarować z własnej wyobraźni je- 
ge plastyczny odpowiednik. Tu trze- 
ba zaznaczyć, że drzeworyty, będące 
dopełnieniem utworów beletrystycz- 
nych, są niczawsze starannie odbite. 
Jeśli jednak niedostępność nieskazi- 
telnych odbitek, w niewielkiej ilości 
luksusowych egzemplarzy, nia utrud- 
niać spopularyzowanie wśród naj- 
szerszych mas znakomitych tworów 
grafiki, to lepiej zapewne, gdy tym- 
czasem dojdą one do rąk czytelui- 
ków w formie niezupełnie doskona- 
łej. Uprzytomnienie sobie sytuacji w 
tym zakresie na własnym terenie 
niewesołe budzi wnioski. Drzewor; ty 
w naszych książkach nie są ani złe, 
ani dobre, ani dobrze, ani źle odbi- 
te, z tej przyczyny, że ich poprozsia 
tam niema. Drzeworytnictwo u nas 
stoi na b. wysokim poziomie, a jed- 
nak nasi graficy to w gruncie rze- 
czy bezrobotni.. 
Westchnąwszy na uboczu, powróć- 
my do spraw książki sowieckiej. Iu- 
stracje w książkach rosyjskich nie- 
zawsze są odbijane bezpośrednio 2 
klocka. Czasem oryginalny drzewo- 
ryt zastępuje sporządzona z niego 
klisza eynkograficzna. Wykonana 
starannie, daje efekt b. zbliżony. Go- 
rzej jednak — a zdarzyło mi się to 
spotykać — gdy drzeworyt w repro- 
dukcji zostaje powiększony. Wymo- 


wa kresek drzeworytniczych zatraca 
wówczas swój pierwotny sens. Tego 
się powinno unikać. 

Saba stroną książck sowieckich 
jest oprawa. Płócienka są przeważ- 
nie liehe gatunkowo, pozłota tytułów 
i ozdób marna. Niestaranne złocenie 
na lichym materjale daje pozatem 
wrażenie pretensjonalności. Czy nie 
lepiej byłohy oprawę płócienną tych 
olbrzymich nakładów zastąpić kar- 
tonażem. Doświadczenie dowiodło, iż 
oprawa kartonowe, skromna i este- 
tyczna zarazem, wykazuje większą 
odporność na czas i zniszczenie, Riž 
piócienna. Na takiej okładce moż- 
naby również umieścić kompozycję 
grafiezną, która—jak dotychczas— 
zwykle drukowano na papierowej o- 
kładzinie (obwolucie), najbardziej 
narażona jest na zniszczenie. A sta- 
nowi przecież czasem jedyną ozdo- 
bę książki i bywa wykonywana przez 
znakomitych nieraz  drzeworytni- 
ków! 

Osobny dział to książka dziecinna. 
Ta jest jeszeze bardziej tania, a 
więc dostępna; cena jej nie przekra- 
cza często 20 kopiejek. I za tę cenę 
daje mnóstwo kolorowych, przeważ- 
nie pierwszorzędnych ilustracyj. Za- 
sadnienie ilustrowania książki dzie- 
cinnej bynajmniej nie należy do naj- 
łatwiejszych. Ilustrator powinien się 
liezyć z psychologją dziecka, niety!- 


ko z wymogami estetyki. Niedawno 
dwaj moi utalentowani koledzy przy- 
słali mi, prześlicznie ilustrowane 
przez siebie, książeczki dla dzieci. Q- 
twieram jedną z nich i czytam: „Oto 
dom, a przed nim biała ścieżka”... 
Na dołączonym obrazku był dom, 
ścieżki jednak, mimo najstaranniej- 
szych poszukiwań, nie mogłem zna- 
leźć. Autor obrazka buchnął ścież- 
kę, która się dzieciom należała. 

Przykładem właściwych rozwiązmi 
ilustracyj dla dzieci są prace jedne- 
go z najwybitniejszych ilustratorów 
książek dziecinnych w Sowietach, 
Lebiediewa. Obrazki jego, lapidar- 
nością . sylwety dostosowane do u- 
mysłowości dziecięcej, w sposób jas- 
ny i przejrzysty, a zarazem niepo- 
zbawiony wysokieh wartości arty- 
stycznych, podają odpowiednik pla- 
styczny treści lterackici. 

W dziale ilustracyj pokazano rów- 
nież rzeczy niewykonane w jakiej- 
kolwiek z oryginalnych technik gra- 
ficznych: rysunki i akwarele, repro- 
dukowane zapomocą sposobów foto- 
mechanicznych. Prace te, równieź 
wykwintne, pomysłowe, o lekkiej sty- 
lizacji, nieraz świctnie rysowane, nie 
mają już, z natury rzcezy, tego sty- 
lu indywidualnego, co drzeworyt 30- 
wiecki. 

Dopełnieniem wystawy sa plaka- 
ty. Plakat sowiecki pod wielu wzgłę- 


dami różni się od naszego. Bardzo 
rzadko (a n nas przeważnie) treścią 
plakatu jest tu reklama towaru; w 
stosunkach sowieckich nie wyda się 
to chyba dziwne. Natomiast olbrzy- 
mia rolę odgrywa plakat propagują- 
cy lub wyjaśniający, o treści częsta 


b. rozwiniętej anegdotycznie. Taki 
też plakat, wyjaśniający np. Szero- 


kim masom ludności konstrukcję, po- 
Żytek i znaczenie maszyn, zwalcza- 
jacy analfabetyzm i t. p. pokazany 
został na wystawie. Spowodu wspom- 
nianej już treści, jest on również 
dość złożony pod względem plastycz- 
nym, rozbity na wiele fragmentów, 
rozdrobniony i dlatego często przy- 
bicra charakter raczej eyklu ilustra- 
cyjnego, umieszczonego razem ns 
jednej płaszczyźnie, a nie typowegc 
plakatu. Wystawione okazy cechuje 
ujęcie nader konserwatywne 
pod względem artystycznym i w iym 
zakresie niczem one nie przypomina- 
ją sowieckieh drzeworytów. Oczywi- 
ście są zrozumiałe dla każdego rø- 
botnika i chłopa. 

Natomiast dział plakatów filmo- 
wych, w którym artyści sowieccy o- 
siggnęli b. poważne wyniki, poslu- 
gująe się fotomontażem w połącze- 
niu z rysunkiem, — nie został wcale 
pokazany. Nic wiem, czy słusznie i 7 
jakich względów ? 

Wiktor Podoski. 
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Strajk źwienikóćw 


Malarze i posadzi 


W czwartek, 19 b. m., pod brz <w „dzie strajk wybuch najwpierw. 
przedsiębiorców 

obniżenia płac 
o przeszło 80 proe., natomiast de- 


wodnictwem okręgowego inspek- 
tora pracy, p. Tadeusza Doma- 
niewskiego, odbyła się dwustron- 
na konferencja w sprawie zatar- 
£u w rzecznym nizemyśle żwiro- 
wym w Warszawie. 

Zarówno przedstawiciele pra- 
codawcow, jak i pracowników, 
uznali zatarg ten za lokaut ze 
strony przecoadawców, którzy po 


woł:l. się na konkurencję żwir 4, C 


kopalnianego, utrudniającą nale- 
żytą kalkulację i eksploatację 
żwiru rzecznego. Robotnicy zas 
przedstawili nadto jako powód 
zatargu niemożność przyjęcia za- 
Proponowanej przez niektórych 
przedsiębiorców zniżki dotych- 
czasowych zarobków. 

Ze względu na to, że przedsię- 
biorcy byli reprezentowani na 
konferencji w niewielkiej liczbie, 
następna odbędzie się w środę, 
25 b. m. 

Na konferencję tę wezwani bę. 
dą wszyscy przedsiębiorcy war- 
szawscy. W inspekcji pracy VI 
obwodu odbyła się wczeraj dwu- 
stronna konferencja w sprawie 
strajku żwirników w Wyszkowie. 
EEEE E 


TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś ; jutro 
„Kkiub Kawalerów" Baiucziego z 
Ćwiklińską, Dulębianką, Grabowskim 
i Wegrzynem. 

TEATR POLSKI: Dziś į jutro ko- 
medja muzyczna Benqizky' ego „Roz- 
koszna dziewczyna" z Romanówną, 
Dymszą i Symem. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko- 
medja „Arleta i zielone pudła“ z 
Jarkowską i Kurnasow-czem. 

TEATR ŁE1NKE Dziś į jutro ko- 
medja Vulpiusa „Zwyciężyłem kry 
zys” z Maszyńskm i Zmczem. 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

KAMERALNY: Dześ . jurt sztuka 
Wacława Grubińskiego „Kochankc- 
wie” z Grywińska. 

TEATR „100 pociech“: Dziś į ju- 
tro komedja „Gwiazdy ekranu“, 


HOLLYWOUD: Dz.ś i jutro rewja| łaby zgrupcewana cała aprowizacja tekta 


p t. „Hulej - Banda” z Haiamą, PaL- 
nelłem i Żelichowszą. 

WIELKA REW (Kar:wa 18). 
Dziś premjera rewji „101 pociech" z 
Zimińską, 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Wysiawa ksążk. 
sow.eck:ej 1 piacarow. 

KAMIŁNICA BAawYCZKÓW. Wy- 
stawa prac artysty Sląsk.ego, Jana 
Wałacha. 

ZACHĘTA: Wystawa „*olska i jej 
lua”. 

WMLŻEUM NARODOWE (Pouwaie 
15,17): We wtorki maiarstwo poł: | 
skie, w Czwartki — obce; AL 3 Maja 
1815: W śrouy, piątk:, sobvty, Nie 
QAZ eie  — WyStawau Szluń Zu DACAR T 

S.1 M (bkrol:wska 11). Wystawa 
zb.eruwąa D. u. „kaiyraiura : grott» | 
ską”. Wystawcy. B Lrrizowśka W., 
luaszuwski, bk. łapolsk, £. 
ski, 


KONCERTY 
5.1 M. (Królewska 11): Gu rmodz. 
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ADRIA: „awoicta pod kontrolą. 


Aadadaei pokcnujannińm ” | peliin , 


LN dhendha, peta kowej | 1 parda 
lina » r 
GILĄNIIC: „Majera 
VC: » 
AFOLLU: sesin” 
AS: „MIU tu ja, „NĄ ppi gi 
Czyłlcy » 
Mai DOL: „Bat W naa giau 
CASAN: 
donani | > 
LUuLUSSLUM: „Szieua życiu”, 


Cai- 


RZY) 


priamusj pU laivinsa 


GuLYDRLU-sL (Miu cuamji „dja 
Inaji h ; 
GWNSO: „Czazm,na noc“ | rewia. 


BRS: nastał 
łośc Dez suw. 

PUso: „Bałaterski 
„SCGGWUJOE Śwujł Bau, t, 

GLUMW=: s POZ za siten". 

ROMLIS: EAR Wez. 

MEWA: „a upFyka” i pataki Dra 
Fu Manciur'. j | 

MAJLS nt: „Posaźńa jedynaczka 

MASKA: pozźiety wajak CI 
; „pajemne mMóGe „, | 

MARS: „pSgeTska mios i „Ry- 

'ze stepu”. 
LISCIE: „Wrogowie 
stwa“ i „Corio puiku’. 

NOWA TOMBOLA: Rewizor” í 
„Pożegnanie z grzecacai |. 

NOwY SPLv»nta/: „ozalona noc“ 


Sonata j „iii: 


czai” 


małżejń. 


i rewja. , 
OKO PRASKIE: „Lady Low” : „Raj 
podłoików”. pk 
PAN: „Naokoło Swiata“, 


PETIT TRIANON: „Przyjaciele » 
kochankowie” oraz „Serce Cibrzyma '. 


Wase w | 


arze też strzjcują 


Frzedstuwicieie 
wysunęli żądanie 


legacio rokctników zażądała pod 


o 39 proc. 


| Do porozumienia nie doszło 
acnrerencję odroczono. 


trwa w ualszym ciągu. 


Prace nad reformą samorządu 
stolecznego trwają i wkrótce ma- 
ją być podane zasadnicze wytycz- 
ne nowego projektu ustroju War- 
szawy. W myśl enuncjacji b. ko- 
misarycznego prezydenta miasta, 
a obecnego ministra Spraw We: 
wnętrznych, p. Kościałkowskiego, 
prace nad tą reorganizacją prowa 
dzone są pod katem widzenia cen- 
tralizacji spraw gospodarczych i 
decentralizacji terytorjalnej. 

Jeżeli chodzi o sprawy gospo- 
darcze, to mają one być scentra- 
iizowane w 7 departamentach, 
które byłyby naczelnem; arwana- 
mi administracji centralnej. Prze 
widziane są podobno następujące 
departamenty: 

1) departament oświaty i kul- 
tury; 2) departament zdrowotno- 
ści publieznzj, szpitalnictwa j 
opieki społecznej; 3) departa- 
ment techniczny, który miałby ob- 
ljąć całość budownictwa nadziem- 
nego i podziemnego, budownictwo 
mieszkaniowe, regulację miasta, 
oczyszczanie ulic, wywożenie śmie 
ci i odpadków, straż ogniową, 9- 
raz policję budowlaną; 4) w de- 
partamencie aprowizacyjnym ' by- 


pośrednia i bezpośrednia, a więs 


| rzeźnie, targowiska i hale targos, 


we, elewatory, domy składowe, 
piekarnie, mleczarnie oraz „A- 
gril“, jako zarząd majątków rol- 
nych miasta; 5) departament fi- 
nansowo - ekonomiczny dzieliłby 
się na dwa wydziały odrębne: a) 
finansowo - padatkowy, który zaj- 
mowalby się caloksztaltem spraw 
podatkowych i skarbowych oraz 


b) wydział ekonomiczny, normy-/ 


jący euioksztait polityki gospodar 
czej miasta. W skład tego wydzia- 
łu wchodziiyby biura statystycz- 
ne, urząd przemysłowy, spółdzie]- 
czpćć, wystawy, polityka tereno- 
wa l t. p.; pozatem departamento- 


Wypadki | kraókeże 


POŻARY 
„Przy ul. Biuczowej 42, w micszką- 
piu Sieniawy Doriząsa.cj, na fa 


czacie, Zapart gle Buit Pogetowie li 
0LUug Tu 


R. 4 «y= 

Sergiy, po dwDLuU.uWwEj 
kucli, potare ugasio. 
U Pizy ui. Leżino 77, w mieszkaniu 


4*i-16.UW £uWD-L2 


10-00 2, Wźaut.k Drzewro 
ccna Sie ną stc,e mączyiuj, spy LU* 
sowe) „Emse, wyn.ki peźur Na 
ima;sce poła.u nieyLyiy pug.tuw.e 
lv ccula sivrty, lecz Gomowncy 
"zm, edaiad już vizeui.im cgen u 
EERE, 

SAWOLSISTWO W HOTELU 

Przy ul. ilozej 8, w hoteiu „Sa 
Ry, Mac się na życe ŹB-let 
ma cuijanna Sżuzgolówna, uzzęd- 
niczzę, (Fiegka 28), która piruia się 
weronaiem. Pogotow.a przew.czio de- 
speratkę do szę.alą BW. Koena. 


s 


WYŁAĄDu] TRAMWAJOWE 
| Na roga ul, S.ennej j Marsz tkow 


ex.ej, zstumia potrącona przez tran 
r Go launia  Bl-na A ; 
m3-cina Miarą Ferapika, ba 
ca, "AGELSKESA 2). Dosar ia ONA 
wiesza. bysiej <<zzdci głewy. 
| RE rogu ui złotej | ,elnej, ze- 
|stał putrąccny przez tramwaj, 201. 
‘Woi Marden, zokotnik, (Grzybzw- 
ska 11), który doznał potiuczen a 
jiewej stopy. Paszwankowanych 
epatrzj:o Figctew.e, peczen piże 
w.ozio ich do daniu. 

ZAMACH SAMOBAJCZY 
37-1etnia Marja Gorbo, bez pra 
(Marji Baz gny 43), nap.ła s 
sencji cetowej. Pogotowie prze 
zlo dozpiiaikę do szpitala na 


BE 


7y 


Z BRAKU OPIEKI 
| Pod dorcżkę wpadła na rogu u 
Miomuszeuj i  Marszalkowawicej, 4 
|Mrysia Borceówna, (Widsk 7), d 
Znając potiuczenia lewego poli ua, 
Napija sie nafly 2-iztnia Faig; 


, 


i 


wyżki getychczasowych płac też 


Strajk 


ŻYCIE STOLICY 


Nowy most | 


przy ulicy Kzrowelļ 


Do preliminarza budżetowego 
zarządu miejskiego na r. 1935 36G | 
projektowane jest wstawienie, 
pewnej kwoty na ogłoszenie kon- 
kursu na budowę nowego mostu 
przy ui. Karowej. Konkurs ten 
Lyłby ogłoszony w zimie r. b.. a 
iatem J935, ewentualnie jesienią. 
konkurs byłby rozstrzygnięty. 
Konkurs przewidywać będzie kil-| 
ka nagród. 


Za skromnym, szarym płotem war- 
szawskiego Zoo życie płynie ożywio- 
nym nurtem. Zwierzęta — to nie 
hezduszno ckspunaty, za jakie zwyk- 
ła je uważać publiczność. Nawet w 
niewoli przeżywają swoje blaski i nę- 
dze, mają swoje sympatje i nienawi- 
Ści, hodują odrębne, często dziwne 
dla nas zwyczaje. 


Podział stolicy 


zacji 
wi piątemu podlegałaby centralna | ty reparacyjne, zajezdnie, admini-1 
kasą miejska, kasa oszczędności i|stracja ruchu kołowego it. p. 
l 
| 


lombard; 6) w departamencie ko-| wreszcie 7) departament organi- 
munikacyjnym byłby zgrupowany |zacyjno - personalny przejąłby 
tabor miejski, centralne warszta- | dotychczasowe funkcje wydziału 


| 
| 
| 


Złodzieje kwiatów i owoców 
trapią nocami dziein'ce wiilowe 


Oq kilku dni prawdziwą plagą 
mieszkańców osiedli stołecznych 
są złodzieje kwiatów i owoców. 
Najścia na ogrody „prowadzone 
są z zachowaniem pewnego Sy: 
stemu: urządza się je zwykle jed 
|nocześnie w kiiku punktach, ».by 
służba bezpieczeństwa miała za- 
„danie utrudnione. 

W wyniku tych wypraw zło- 


dziejskich słychać ce noe strza- 
ły, często rewolwerowe. Tczo ro- 
dzaju sytuacja nasuwa wiele nię 
bezpieczeństw dla  zapóźnionych 
przechodniów. W  szezególnem 
niebezpieczeństwie znajdują się 
dzielnice willowę Saskiej Kępy, 
którą  opryszki napastują od 
lądu i wody — od pól grochow- 
skich i Wisły. 


| 
Wybuch maszynki i požar 


Poparzenie 2-ch osó» 


Przy ul. Chmielnej 68, w miesz również zaczął gasić płomienie. 
kaniu należącem do Szymona| Paliły się już wówczas sztory, 
Widawer - Widawskiego, archi- narzuta jedwabna, oraz pościel 
budowniczego, nastąpił | sublokatora Pawła  Ługowoja. 
wybuch maszynki „Primus“, w|Na miejsce przybyło pogotowie 
czasie rozpalania przez 72-letnie-|TV oddziału straży. Strażacy zer- 
go Widawera. Płomienie w jed-| wali tapetę, oraz sprawdzili czy 
nej chwili obję.y firanki i tape- | nie zagraża qalsze niebezpieczeń- 
ty, craz gobelin, pędzla Widawe- | stwo pożaru. Widawer doznal 
ra. Będąqcy w mieszkaniu przy- poparzenia pleców i prawego Ta: 
padszowo elektrotechnik, Adolf] mienią. Gold zaś — rąk. Policja 
Gold (Pańska 35), rżucił się na|Vqlr komis. sporządzila proto- 
ratunex, gasząc najpierw płomie- | kół, 
nie na starcu, zrywając z niego 
koszulę, 

Na alarm nadbitgł sąsind. Ro- 
man Czyżewski, kelner, klóry 


śronmika sądowa 
Wyrox na handlarzy pierwszego oddziału był wczoraj te- 


, P renem ciekawej sprawy. Kopczy ńzki 
żywym towarem it Janik, elektrotzchnicy oskarżeni byli 
WARSZĄWA. — Wszosaj Sgd O- a kradzież w ambasadzie włoskiej, 
|kięzowy oglosł wyrok w pieczsie O | przyczem na gorącym uczynku mial 
|wyw.tz.ca.e 20-ieln.ej Józefy Na= ch przylapać wożny ambasady. Eiek 
p.wskiej przez sutnera Joška Rojale! trotechnicy przy badaniu pizewodów 


ej 


ate 
SR, 

Zawdzięczaiąc energicznej ak- 
cji Golda į Czyżewskiego, Wila- 
wer uniknąj niechybnej Śmierci, 


j 
] 


4 w RACE : Am Sojki A +48 ? z 

do Ameryk Południawe, Sąd "a w piwnicy napelnili sobe jakoby 
Joska Rejwmę na 4 iat wieg eniam Bra- kieszenie puszkami pomidorów, çol 
ta jego Meraszego, na 4 lata w:£- | ząjważył wożny ambasady, który 


ziena za glręczen.e nuleln.ch dzeW- ząpałał tak srogim oburzeniem, że 
cząt do w.rządr. Moiza Katz, wla-|j przy pomocy służby zaczął obijać 
iccaka déns echajzek zoglala SKA | piemitosiernie pbu elckiroicchipków. 
zana na 2 lata w.ęz cna. Sprawa ze | piej elcktrotechnicy da zarzucanego 
wzg.gau na perustan drastycznych iim przesiępsiwa nie przyznal się, u- 
„SZCŁĘówów qotzysa sę przy diąw.aCh | trzypmując, że padli ofarą zemsty, 
zamazń.ęty i Sąg w matywaci Wy wcźnego, który żądał od nich iapów 
roku pouśj/ przeduwszyżiktm BO” kj zą ty, że wczwano icl do pracy. | 
tworiie metody nrzezięrczej dzialal- Ponieważ wcźncgo sporkala odma- 
neści oskarżonych oraz WyjąiKOWĄ wa, ten oskarżył ich falszywię 9 kra- 
brutalność. dzież i obił przy pemocy służby. Po: 
Zascąd miasia skarży  |neważ wolny gestal wydalony z Piac 
Jaros ys o [cy i wszelki ślad o nim zag ną! sąd 


a 
= 


| 
! 


mef. unizw.nnł obu oskarżonych. 
WARSZAWA. — Cężkie warunk | i 
fuąssuwe tea.rzykow i kin są padat- Restaurator zn <ważzł 
| ny m gam dą speriagpych ; a sgizie_o 
żyć, dokonywanych przez czionków! P > AR A: 
dyrekcji ı zarządów. KATOWICE. — Wczoraj Sąd Gis- 
; Qżk. rozważał sprawę  reślau:atora 


Niedawim znaiast się na wokandzie: i dyw JI i 
proces p dyrcktcra koka „Spiendzd”, | Henryka Dietza, oskzilonego o znie- 
klóry mit wgłacai sum należnych ma-; "28€ S€dziego Lręgia z Król. Huty, 
gistratowi z tytuu podatku widows Proces pcyztar z doniesienia kar- 
kowego. ncga resląuratora N.emca, który 0- 

Obcene padsbaa sprawa czeka, Śwadczył, że niejaki Liersch opowie- 
„ktora p. Fryderyka Jarossyego, któ-j dżał mu, że Dietz, mówił do niego, 
sy wraz z p. Gabaycm zajmował się, 5Ż proces cywilny wygra, ba urządza 
admin*uracją teatru „Banda”. Oka- bijatyki z adwokatami i sędzią Bre- 
zuje się, że panowie dyrektorzy mie glem. Wezwany na rczprawę w cha- 
wpłaci za ukasowanych dla magi- Takterze świadka Łitrgch, zaprzeczy: 
aratu sum, który skarży ich o przy- kategorycznie, jakoby Dietz wyrąża 


a 
pen 


właszczenie. Niedługo sprawa tajsię w podobny sposób o sędzu Brą- 
„iajdzie się na wokandzie Sądu O-l$glu, sąd jednak odmósł się do tych 


śród z 


Zakulisowe życie w warszawskiem Z00 


zarząiu m. St. Warsza 


PROMIEŃ: „Banuyta - uetewcyw | Muszyńska idea ds). haka U. 

„Nowoczesny bohster". 'ku opieki pomocy udzieliło Pogats 

PRAGA: „Łziewczyną Haily- WiC. poczciu BRorcsownę przew oyto 
wood" i „14 lipiec do domu, Muszyńską zaś do szpita 

RAJ: „Postrach an zony® g i la Borsczów | Baumanów. 

ROXY: „F 13“ i „Najnowsze A 


gody Slima". 3 T 3 „1%. 
RIVIERA: „Małio Paryż” * „Rewi- UCIZCHA: „Mojo maraecie to tyt. 
UNJA; „Ich criatnie spotkanie” ; 


STYLOWY: „Dzislay chłopiec”. „Pat i Fatachon*, 
SOKÓŁ: „Grzech“ i „Król nieda- ARICIE KINO (Cyrk): 
| „Raz, a dobrze!” ; fimi 


z 


i3 
przy 


łęgów”, 


Rzwia 


iręgawcgo. Jak się dowiadu,.my Za- 
zząd Miasta wituczy szereg podob= 
nych spraw, gdyż podobnych wypad- 
sów newpląrania podatku w:dowi- 
nowego jest bardzo wiele. 

Kradzież w aL6-z.dzie 


R w 


w !zzhłel 
WARSZZWA. — Sąd  Gredzk 


zcznąń krytycznie, ponieważ swego 
czasy Łiersch był karzny wiezien om 
za natnawianie do falszywych ze- 
znań. 

Restaurator Nieme sprawca pro- 
ccsu pebi wrażenie amermalroga, te 
też Trybunat postanowii zbadać jego 
stan umysłowy, jednak spowedu nie- 
ubecności: lekarza proces odroczone. 


Na wstępie nowość: Oczko w gło- 
wie naszego zwierzyńca, żyrafa, u- 
mie już po polsku! Dotychczas rea- 
zowaąła, choć lękliwie, na zawołanie: 
„Rosa, komm..'. Teraz można już 
mówić: „Chodź, Różyczko!!* i.. też 
niezawsze przychodzi. ` Trzeba  jed- 
nak dodać na jej usprawiędliwienie, 
że się jeszcze trochę boi, szczegól- 


wy 


prezydjalnego (osobowego) i ga: 
binetu prezydenta miasta. 
Oczywiście, że instytucja przed 
siębiorstw miejskich, a więc tram 
wajów, gazowni i t. p. pozostała- 
by, jak dotąd, z pełną inicjatywą 
handlową i samodzielnością tech- 
niezną, 
Zarząd miasta, a więc 


. 


prezy- 


dent i wiceprezydenci mieliby roz- | 


porządzać specjalnym organem, 
który nazwaćby można sztabem 
złożonym z Szeregu fachowców i 
specjalistów. Sztab ten byłby łącz 
nikięm między prezydjum miasta, 
a poszczególnemi wydziałami i 
przędsiębiorstwami. Autorzy tego 
projektu uważają, że przez ten po 
dział zyskałaby wiele sprawność 
administracji samorządowej przez 
zgrupowanię w jednym departa- 
mencie wszystkich spraw, mają- 
cych ze sobą związek gospodar- 
czy i finansowy. Pozatem brane 
jest pod uwagę, że scalenie dzia- 
łalności poszczególnych wydzia- 


łów o jednakowym lub zbliżonym | 


zakresie działania może 
ważne oszczędności. 


dać po- 


Oczywiście, że wszystko to są 


jeszcze w realns ksztąłty, Jest to 
szkielet, na którym ma być zbudo- 
wana przyszła zrzformowana ad- 
ministracja stolicy. 


Pożar pod miastem 

We wsi Szczęśliwicach, gm. Sko- 
resze, w partorowym budynku driw- 
nianym, micszezącyń lodownię, nale- 
haea do Wwfa Markiewicza, dzierża- 
wioną przez Frolina Muchę, wybuchł 
pożar. Robotnicy, zajęci ładowaniem 
lodu na wozy, kończąc robotę, zau- 
ważyli dym. Ogień powstał prawdo- 
pogobnie od poczuconezgo niedopaika 
papierosa, pd ltórezo zapaliła się 
ńagromądzona tam dla ochrony lody 
słoma. Na miejsce przybyło pogoló- 
wie III oddziału, oraz bcezkowóz IV 
oddz., które po 3-godzianej akcji po- 
żar ugasiły, Stealy wynoszą, wsku- 
tek stopienia się okolo 300.030 ką. 
lodu — 8.000 zł, oraz wskutez spa- 
enia się budynku lodowni, aglo 45 


tys. zł. 


Urrczysiość 
sważy poźeraej 


w Radi ści 


Straż Ochotnicza w Radożei, itó-, 


ia w zasię swej osiniołetniej pravy 
niciylka pożarniezej, lecz i na palu 
kultuialno-spajccznem zyskała ogól- 


ne uznanie, chywatełi, otrzymała w! 


roku zeszłym nioropaiupe,. becie 
d a rk 5 śś af 1 
Łuś piezny ięcznie hallowany Sztan- 


Gar. Uroczyste peświęcenic tego 
sztandaru odbędzie się w dniu 28 


upea Fe b. 

Zęzpaczyć należy, że dzięki ener- 
Sjł 1 ofiarnej pracy zarządu tej 
Straży, jesgczę w ręku bieżącym hę: 
dzie ukończony Strażacki Dom Lu- 
dowy, który tanie się ośrodkiem ży 
cią społeczaego obywateli Radości. 


Kradzież 
g2 kg. eieru 


Z miejskiej składnicy aptecznej 
przy ul. Miodowej inspekcja miej- 
ska, dokanywując kontroli śred- 
ków leczniczych 1 narkotysów, 
wykryla brak 92 kg. cteru. Wobec 
icgo sprawe przekazano niezwłocz 
nie biury dystyplinarnimu zarzą- 
du miejskicgo. Podejrzenymi o 
nadużycia są wożni. Manco po- 
walao w okiezie oslatnich 2 maż" 
zięcy. Za brak dozoru odpowiada- 
in Zarządga alidai anggi 
oraz odopwicdni magjeice farma- 
eji Śledziwo prze tzzano wizdzem 
sadowo - śledczym. 


any 
teu 


1. 
x 


erza 


niej, gdy słyszy łoskot kolejki, prze- 
| jeżdżającej tuż koło jej „pałacn*, 


Str. 7. = 


| który, jak wiadomo, stoi na skraju ' 


ogrodu. 


Nowy gepard, jeśli już mówimy o « 
nowościach Ogrodu, jest brudas. Wa- 
bi się „Bella* i chodzi potulnie na 


spacery z łańcuszkiem u szyi. Daja 
się głaskać, ale — nie radzimy, bo 
iaa szerść stale brudną i zakurzoną. 

Nie grzeszą też czystością słonie, 
Jaś i Kasia, które mają zwyczaj ob- 
sypywać sobie grzbiety ziemią. Śwo- 


jego czasu ukazała się w prasie wia; - 


domość, jakoby Kasia spodziewała 
się pociechy. Jak nas informują, na- 
razie nie zanosi się na to. Słoniątko 
okazało się „kaczką“. 

Zato piękna „Lalka“, poney szęt- 
landzka, niedługo będzie miała źre- 
tiątko, z czego jest bardzo dumna, 


Nowa sensacja! Kangurzatko wyj- ` 


rzało już na świat z torby matki, 


Urodziło się dawno, ala było bardzo ` 


maleńkie, nieledwie wielkości ziara- 


F 


ka grochu i dotychczas pozostawało ` 


w podręeznej „kotyscee* zę skóry 
matki Niedługe będzie już samo» 
dzielnie biegać. 


Ale Ogród Zoologiczny ma Tów- 


nież swoje dramaty. Niedawno wspa- 7 
niałe dingo przegryzły się do klatki. - 
jeżozwierza i stoczyły z nim krwa: « 


wą wałkę. Pokonały wprawdzie niez 
winne stwarzonko,. alg pokałeczyły 
się przylem okropnie twardemi kaly 
cami. ; ] 
Jak w rubryce 
sprawcy sąsiedzkiej zbrodni skazani 
zostali na dożywotnie więzienie... 


| 


1 


kryminalnej: ` 


REJ) 


Na zakończenie tragedja małżeń- ' 
ska. Rozdzielono nazawsze kochają, 


cą się parę wilków syberyjskich. 
„Jolka“ niedawno miała małe i by- 


ła odseparowana od męża, „Heroda*, ` 


który boleśnie odczuł rozłąkę į eale ` 


dnie spędzał u szpary, przez którą 


; i ; to SĄ widział swą ukochaną. Ostatpio „He: -. 
projekty, które nię przyoblekiy się| vod“ został sprzedany zagranicę. Ą 


(p.) 


„Jalka“ tęskni... 


RADJO 
Piątek, dnia 20 lipca. 
IEU Miz terea —- 6rk. Jażz"T. Sys 
geiynskego i TP” Mankiewiczowna 
($p:). 17.00" Aud. ala chorych (ir. zę 


zz 
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„wowa). 17.50 Tr. z! meczu tenno., 


wego o puiar Dav,sa polska — Bel- 
gia (z keriaów Ltsja). . 17.45 
BoP. z CiezksfLkA <- Spit p. 
Dza.ca. 12.00 heporiaż: 
miasto, Wawy Sacz — K. Muszałówy. 
na. IĘL5 Rct bew, U. fuaijabagą 
war); 18.59 Płyty. 18.45 PFępad. Q 
Chaung. 16.55 Jak spędzić owie- 
ta? 1935 Muz. jazzowa — ork. Jacke. 
sona : Ray Nubiefa (DL). 2002. Myt 
popuj. 
konc, symi. omowi proi R, Chojnacki, 
20.12 honc, Sym.0n. — crk, symmi. Pe 
R. i chor „Mara p. d. T, Mazurtkie= 
w.cza, Veia Vast (dort), 4. Łygas 
(5p.). i 
W. progr. Wagnera wstęp fo „halpis 
aia, rrarcka Warjecje synil: (Zsfr. 
z crx.) i Łiszią śsyraanja „bausł” 
(iena. chóry, grk. I org). 20.358 Dz. 


boj 


Rosę: 2 


KrójLwskie e 


«0.12 Pøgad, muz,:, Program, 
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J. Lelelid (partja organzwa).. 


w iecz. 2103 Frzegi. pragy 121. (EGZ: 


Felj.: W ojczyznie syreny — I 
SZŁynsca - Mmate.siaedt. -2.2L Muz. 
"an. .z dance. Paradis. "235.095 normet: 
aud. 


Scboie, dn. 2} iipca 


„30 Pecz, aud. 12.10 Muz. lekka 
z Ca...L.nką (dastnjy. = 1306 MUZ 
kamer. (y). 13.25 Msiogjy operet- 
kowe (m.), 1690 muz. lessz — zesp. 
Adam=x.c| - Creszmanowej I A; iży- 
kowski (p'os.). W przerw.e Pr. : 2 
zu ś-neowego © pusar Jjavisa 
a — Bzigie. 1700 wycuów. dla 
dzięci tkwstycu: „hrst - Wessel 
tone" (dr. zg Lw.). Me Arie Gpe- 
rowe, pisni i Guicy — O. Łada 
(sepr.) i $.. Zincz (var.). 16.00 Feij. 
liso MO Euyać? — Si Adamczew- 
ski. 18.15 „Łęzwzgiędzość czasy" B. 
Winawcra — and. uiwprów Ssaiyrycz- 
nych pawionyca i śpiewanych. 18.45 
Pugad.: Rozmowa w poradni buja: 
w.aicj, 1680 Życe kuit. I art. stoli- 
cy. 10.15 Utwery iarięp. St Kawroc- 
sago w wyk. wompozytera, 20.00 
Kone. maz. piske — mark. Symi. 
[P R. p d A. Doliyesiogo. W progr: 
Waic - Wa.wskcgo „Pawe i Ga- 
jwi” i Kastow:cza Rapsodja Hiewska. 
| 20.30 Udczyt w j. ang. — T. Ordon. 
| 20.40 Pios. hanki Uruciówny (ir z 
| Wna). 21.02 Dz. woz. 21.12 Kanc. 
muz. -lekkiej — erk. P. R. 2200 
Pogad. akt. 22.10 Muz. tan. (pi). 
23.05 Muz. tan. į lekka z danc. Oąza. 
24.00 Koniec aud. 


a I ur 


u" 


r 


Ogłoszenia 


zdrowe, smacznę, tanie, 
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Krzemionkowatość płuc, jako choroba zawodowa 


Zagadnienie krzemionkowato- 
ści płuc w krajach wysoce u- 
przemysłowionych dzięki zasto- 
sowaniu maszyn do przeróbki 
materjałów, zawierających krze- 
mionkę lub sposobów technicz- 
nych do polerowania metalu pia- 
skiem, stało się wysoce aktualne. 

Krzemionkowatość płuc w do- 
bie dzisiejszej jest jedną z naj- 
ważniejszych chorób  zawodo- 
wych i dlatego chcemy o niej 
słów parę powiedzieć. 

Istota choroby polega na tem, 
że drobne cząsteczki krzemionki 
(kwarcu), dostając się wraz z 
wdychanem powietrzem do płuc, 
tworzą w ich tkance liczne guzki 
o przekroju I — 2 mm i prowa- 
dzą do włóknistego zwyrodnienia 
płuc. 

W początkowych okresach cho- 
roba nie sprawia dolegliwości i 
daje się wykryć tylko przy pomo- 
cy badań rentgenologicznych. W 
daleko posuniętych okresach ob- 
jawia się dusznością i niedoma- 
ganiem serca, zależnem od zabu- 
rzeń krążenia krwi, spowodowa- 
mych zmianami  włóknistemi w 
płucach. 

Bardzo często krzemionkowa- 
tość płuc idzie w parze z grużźli- 
cą. Wówczas guzki krzemionko- 
we zawierają również zarazki 
gruźlicze. 

Dla powstania tej chorcby po- 
siada duże znaczenie rodzaj i 
charakter pyłu. Tylko wolny 
krzem (kwarc) jest trujący, pod- 
czas, gdy krzemiany dzialają je- 
dynie mechanicznie na płuca. 
To też w kopalniach zawierają- 
cych znaczną ilość krzemianów, 
ale mało kwarcu, krzemionkowa- 
tości u górników się nie stwier- 
dza. Przeciwnie, w kopalniach 
bogatych w kwarc choroba ta 
szerzy się bardzo silnie. Wolna 
krzemionka znajduje się midzy 
innemi w następujących minera- 
łach: kwarc, opal, chalcedon. 

Im mniejsze cząsteczki krze- 
mionki, tem są one  szkodliwsze 
jia zdrowia. Ilość wdycłkarych 
cząsteczek ma również znaczenie. 
Większa szkodliwość krżemionki 
zaczyna się od wymiaru cząstecz: 
'ki mniejszego niż 5 mikronów. 

Czas potrzebny do rozwoju 
choroby jest rozmaity w róż- 
nych zawodach i trwa od 3 do 25 
łat. W kopalniach złota krze- 
mionkowatość rozwija się iuż po 
upływie 4 — 10 lat, podczas, gdy 
w kopalniach węgla ubogich w 
krzem wolny (kwarc) niebczpiecz 
ne dla zdrowia i życia objawy 
możemy stwierdzić dopiero po 10 
»— 25 latąch pracy górnika. 


Jan Waśniewski 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


Gdy muzyka umilkła, 


inżynier znów udał się do bu- 


D-'zianie trujące kwarcu po- 
lega prawdspodobnie na tam, że 
cząsteczki jego w płucach pod 
wpływem zasad organicznych 
tworzą krzemiany, które z kwa- 
sem węglowym dają toksyczną 
krzemionkę koloidalną. 

Zdaniem niektórych autorów 
krzemionka z płuc dostaje się do 
krwiobiegu i krąży po całym u- 
stroju, przyczem osadzać się mo- 
że w najrozmaitszych narządach 
Dlatego też pył kwarcowy zali- 


czony być może do trucizn ogól- 
nych. 


Długość życia chorych na 
krzemicrkowatość pluc nie prze- 
kracza 55 lat. Śmierć następuje 
bądź naskutek  współistniejącej 
gruźlicy, bądź też spowodu nie- 
domogi serca i wyczerpania o- 
gólnego. 

W ostatnich czasach, nawet 
u nas, w Polsce, zastosowano od- 
powiednio uszczelnione ubrania 
i rodzaj skafandra, używanego 
przez robotników przy pracy, na- 
rażających się na wdychanie py- 
łu kwarcowego. 

Dr. A. R. 


O byt lekarzy 


zatrudnionych w Ubezgieczalniach Społecznych 


Minister Opieki Społecznej, Pa- 
ciorkowski, przyjął wczoraj dele- 
gację Naczelnej Izby Lekarskiej 
w sprawie przesunięcia terminu 
rokowań z Zakładem Ubezpieczeń 
na wypadek choroby (dawny 
Związek Kas Chorych) w kwe- 
stji ustalenia nowych wytycznych 
do umów zbiorowych z lekarzami 
jeszcze o 2 tygodnie, a to ze 
względu na to, że przewidziany 
przepisowo termin upłynął 15 b 
m. a dotychczas pertraktacje nie 
doprowadziły do porozumienia, 
w powyższym zaś dwutygodnio- 
wym terminie może jeszcze nie- 
które sporne kwestje uda się wy- 
jaśnić. Minister Paciorkowski zg” 
dził się na przesunięcie tego ter- 


minu i wyraził nadzieję pomyś!- 
nego zakończenia pertraktacyj. 


Dodać należy, że w przeciw- 
rym wypadku sprawa byłaby roz- 
strzygnięta w drodze arbitrażo- 
wej, do czego, w myśl obowiązu- 
jących wytycznych, byłaby powo- 
łana specjalna komisja, złożona z 
dwóch przedstawicieli każdej 
ze stron i superarbitra, wybrane- 
śo przez obydwie strony. W razie 
nieuzgodnienia osoby superarbi- 
tra, wyznaczy go p. Minister 
Opieki Społecznej. W  Ubezpie- 
czalniach Społecznych pracuje w 
całym kraju około 4.000 lekarzy. 
których byt jest -obecnie przed- 
miotem pertraktacyj. 


trująco | Noc m: 


Filmy rysunkowe cieszą się ta- 
kiem powodzeniem, że  dwo- 
je artystów: Rosjanin Aleksiejew 
i Amerykanka Clara Parker po- 
stanowili  zmajstrować  wieiki 
fiim rysunkowy, zakreślony na 
dużą skalę. Tym pierwszym dłu- 
gemetrażowym filmem jest „Noc 
na Łysej Górze“. Jest to baśń. 
osnuta na tle legendy o sabatach 
czarownic. 


Podobno równie pomysłowego 
fiimu rysunkowego nie było 
jeszcze. Czarownice i demony po- 
przebierane w fantastyczne stro- 
je, skrzydlate fraki, w cylindrach 
na głowacu, szaleją do wtóru mu- 
zyki Mussoreskiego w wąwozie 
górskim, nad którym tańczą czar- 
ne kruki, potworne nietoperze i 
apokaliptyczne smoki.. Podobno 
taniec czarownic i ich cieni jest 
w swoim rodzaju arcydziełem. 
Demoniczny czarny koń galopuje 
po obłokach, wiedźmy na mio- 
tlach płyną ku gwiazdom, a na 
ziemi dzieją się również dziwy. 

W starym młynie straszą wid- 
ma, nad moczarami tańczą błędne 
ogniki, w lesie grasuje wilkołak, 
a obłąkany dziedzie przebiera się 
za niedźwiedzia i straszy dzieci 
na łąkach. Jest też i poetyczny 
epizod z zabłąkanem dzieckiem, 
które dotarło nad czarowne jezio- 
ro i usiłuje wyłowić z niego odbi- 
cie gwiazd. a potem goni gwiazdę, 
która spada z nieba i odbywa nie- 
skończenie długą powietrzną po- 
dróż. 

Dwanaście tysięcy precyzyjnie 
wvkonanvch obrazeczków składa 


Słoneczny dom 


W Rzymie zapoczątkowano budowę t. zw. słonecznych domów. Domy te, jak widzimy na zdjęciu, budowa- 
ne są w formie olbrzymich schodów. Umożliwia to dopływ słońca do wszystkich mieszkań, a pozatem dach 
każdego schodu tworzy znakomite solarjum. 
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chu. 


dyszowa, prawda?... 


— Jakże, panie zawiadowco kochany, podobają się 
panu nasze kobietki?,. Cc? Ha?.. Gładka jest pani Gła-|:« 
Ale, już to dla samego nazwiska 
tak być musi. : 

Wielkie blond wąsy Gładysza rozszerzają się w uśmie 


— Ponad komplementy ! — stwierdza zawiadowca 


— Właśnie, właśnie! 


— A kto to jest ta śniada, wysoka szatynka z takie- 


fetu. Tkwi tam już oddawna Łuczyński, który po kilku | m; marzącemi oczami? Cudowne! 


kieliszkach stat się wielce wymowny i wiedzie dyskurs 
z zawsze roześmianym i gestykulujacym Rzuchowskim. 
Siedzą przy stoliku pod ścianą. 
— Czemu pan nie tańczy? — zapytuje Faleński czar- 


hego, chudego markszajdra. 


— Nie przepadałem nigdy za tańcem. Prosimy, może 


pan zawiadowca do nas. 


— Przepraszam, ale nie mam czasu. Na stojąco coś 


przekąszę i znów do roboty. 


— Do bardzo ciężkiej roboty... Aż do spocenia... No, 
ale skoro góra nie może do Mahometa, to prorok musi do 


góry... 


< 
zawiadowcy. 


— A, pan Targowski!.. Prosimy do kompanji — za- 


prosił wchodzącego. 


Rozmowa ślizgała się po ogólnikach. Faleński 
mniej sztywny, niż na służbie, lecz utrzymywał pewien 
dystans między sobą a sztygarami. Najłaskawiej rozma 
zadowolony 


wiał z Gładyszem. który 


wśród tak wielu osób, nieco się puszył i strzelał wokół 


zadowolonemi oczami. 


ny: 


ADMINISTRACJA: 


Targowski drenął. 

— To Przecławska, nauczycielka. 
— Aha... A 

W tej chwili pani Irena szumi ciemną suknią, pod- 


chodząc do lady. 


— Proszę o wodę sodowa!... 


Faleński kłania się szarmaneko. 


— Właśnie o pani. a właściwie 


była mowa. 


— Czyżby aż zasługiwały na uwagę ? 

— Cóż za hipokrytka! Nieświadomość czaru oczu mo- 
| głaby mieć pani tylko wówczas, gdyby pani nic spoglą- 
Łuczyński powstał ciężko z miejsca i podtoczył się ku | dała do lustra!... W to zaś ośmielam się wątpić. 


— A więc wniosek? 


— Że pani jest hipokrytką. 


— W przyganie słyszę kompiement. 


był 
— Aż 


z wyróżnienia 


— To tylko prawda... Rzetelna prawda. 


tak? 


— Naturalnie. Odchylenie od prawdy ku górze jest 
komplementem, odchylenie ku dołowi 


tylko o oczach pani 


nazywamy przy* 


znacie je"... 


się na film, trwający pól godziny 
Po to, by pozwolić ludziom na 
nrółgodzinny pobyt w krainie cza 
rów — Aleksejew i Parker mozc- 
lili się półtora roku. 

Tym razem dokonali oni całe- 
go szeregu ciekawych  ekspery- 
mentów. nie ograniczyli się do 
rysowania. Niektóre enizody sa 
potraktowane po malarsku, Z 
uwzględnieniem gry świateł i cie- 


ni, no i perspetywy. Po to, by 
uzmysłowić rozpraszanie się 
ciemności, w chwili świtania, 


trzeba było namalować gamę od: 
cieni, złożoną z dwudziestu trzech 
tonów. W ostatniej scenie blask 
poranku rozpędza chmury i zja- 
wy i ukazuje upiorny kraj, we 
właściwem świetle. To, co się Wy- 
dawało piekłem, było pełnym 
wdzięku górskim krajobrazem, z 
kwiecistą łąka, która na rozkaz 
czarownic przeinaczyła się i za- 
roiła potwornemi istotami. 

Znaleźli się już statystycy, któ- 


Napad 


5 


lotniczy 


Nr. 198 = 


rze 


rzy obliczyli, że poto, by zmajstro 
wać epizod, który na filmie trwa 
sekundę, trzeba było strawić cały 
dzień. Ale benedyktyńska praca 
on!aciła się. Film „Noc na Łysej 
Górze“ stanie się ponoć gwoź- 
dziem filmowego sezonu. Malowa- 
ne wiedźmy usuna w cień żywych 
demonów i wampirzyce z Hollvy- 
wood.  „Intransigeant wyraża 
zachwyt spowodu tego,iż naresz- 
cie ofiarowano zwolennikom kina 
prawdziwie artystyczny podarek. 
Wiedźmy, urodzone w kałamarzu, 
przeżywszy jedną szaloną noc na 
zaklętej górze, rozpłyną się jak 
plama atramentu, ale wspomnie- 
nie ich pozostanie tak żywe i bli- 
skie, jak wspornienie niektórych 
bajecznych powieści, z "V*óremi 
żyliśmy za pan brat w dzieciń- 
stwie. Muzyka Mussorgskiego 
uskrzydla ten film i dodaje mu 
'poezji. Dzieło Aleksejewa i Par- 
ker zajmie wybitne miejsce W 
| produieji filmowei. 


Francje 


proponował Hitler Mussoliniemu? 


Niezmiernie ciekawe szczeróły z 
rozmowy weneckiej Hitlera z Musso 
linim przynosi pismo francuskiz 
„Aux Ecoutes". 

Okazuje się, że Hitler, przybyw- 
szy do Wenecji, uczynił Mussolinie- 
mu propozveję, aby Włochy i Niern- 
cy sprzymierzyły się i w najkrót 
szym czasie urządziły atak po- 
wietrzny przeciwko Francji. Teza 
rodzaju antak byłby najoczywistsza 
wojną, tem groźnie szą, ze nawet nie 
wypowiedzianą, przez nikogo me 
przewidywaną. 


Lig 


Podobno Mussolini był niezwykla 
zdziwiony propozycją niemiecka, to- 
też Hitler odjechał z Wenecji bez ja- 
kichkolwick ze strony Mussoliniego 
obietnie. Ale dopicro w świetle tej 
propozycji hitlerowskiej można zro- 
«umieć, dlaczego to Niemcy tak go- 
vączkowo fabrykowały tysiące samo- 
iotów. Czyniły zaś to z tak wielkim 
pośpiechem, że nawet śpiąca Anglja 
zmuszona została do przyśrego prze- 
budzenia i postanowiła przeznaczyć 
również poważne kredyty na powięk- 
szenie swego lotnictwa wojskowego. 


a Narodów 


w BDeifzch 


Kilka lat temu dokonano sensa- 
cyjnych odkryć archeologicznych 
w Delfach, gdzie odnaleziono rui- 
ny stosunkowo dobrze zachowane- 
go teatru  delfickiego.  Wiado- 
mość o tem wywołala wielkie 
wrażenie wśród hellenistów, któ- 
rzy postanowili wykorzystać nie- 
zwykłą okazję, by założyć tam 
teatr poświęceny sztuce antycznej 
W latach 1927 i 1939 tłumy gości 
przybyiych z krańców świata po- 
dziwiały przepiękne widowiska, 
rozgrywające się pod biękitnem 
grecziem niebem, na kamiennej 
scenie, pamiętającej zloty wiek 
Grecji. 

Znaleźli się jednak tacy helle- 
niści, którzy doszli do wniosku, 
że Delfy należy wogóle podnieść 
z upadku i uczynić ie, po dawre- 
hu, ogniskiem kultury i oazą ar- 


NOWOCZESNA E KRW E WE TR COO WO. OP POETY WWE PY ZE OT JET EO OT OT TY OSI” 


— To nietylko „słowa, siowa'... 
— Po czemże poznam? Wszakże „po czynach ich po- 


— Inaczej: „W słowach Jeno chęć widzim, w działa- 


jej oczy. 


niu potęgę!“ — błysnął binokiami i wpatrzył mocno w 


— Coś w tym guście. 


— Już teraz rwę się do czynu i na początek... zama- 


teraz nastąpi. 


wiam z panią pierwszy taniec. 


Pierwszy po tym, który 


— W piękne słowa owija pan czyn niepiękny... Przy- 


najmniej narazie. 
i — Jakże to? 


nia z panem odrazu? 


— A kto pana upewnił, że nie tęsknię do zatańcze- 


— O, pani! — ręka naumyślnie sztucznym gestem 
spoczęła na sercu. — Gdyby choć odrobina prawdy mie- 


ściła się w pani słowach, byłbym szczęśliwy. 


i — „W słowach jeno chęć widzim, w działaniu pote- 
zę", że powołam się na pana własne słowa. 


strzowski. 


— Niewątpliwie: 


— QOdparuję cios nieckybnie, 


choć doprawdy mi- 


— Aż mistrzowski, no, no, no... 


— Słucham odparowania. 
— Na pierwszy taniec zapisałem się już w karnccie 


pani Targowskiej. 


działania. 
— Właśnie. 


— Boże mój!... Już zdążył!... 


Cóż za błyskawiczność 


tystów. Pan Sikelianos wraz 4 
nałżonką zaczęli szturmować do 
ministrów, prosząc ich o pomoc. 

Wreszcie udało się im przekonać 
ministra oświaty Makrupulosa, 
który skolei przedstawił projekt 
„cdrodzonych Delf", na poszedze- 
niu parlamentu. Chodzi o to, by 
w Delfech założyć międzynarodo- 
wą oazę, gdzie zdala od zgiełku 
światą zbierać się będą artyści i 
uczeni wszelkich nacyj. *Parla- 
ment grecki uchwalił jednogłoś- 
nie wniosek Sikelianosa. 

Przeznaczono dwadzieścia mil- 
jonów drachm, na budowę gma- 
chów utszymanych w stylu staro- 
greckim, a więc bibljoteki, pina- 
xoteki, pałacu, w którym cdbywać 
się będą posiedzenia, wreszcie na 
budowę kolonji dla artystów żad- 
: nych wypoczynku. Ministerstwa 
dawać bedzie rocznie półtora mil- 
jona drachm. na rozbudowę 
j Delf, a wszyztkie szkoły zostały 
| obiożone podatkiem, wynoszącym 
¿w sumie pięćset tysięcy drachm. 
|Przeznaczcno też na ten sam cel 
wpływy z rozsprzedaży nowego 
¡znaczka pocztowego, wreszcie 
sam minister Makropulos ofiaro= 
wał z wlasnej szkatuiy pięćdzie- 
siat tysięcy drachm. 

Crcey potomkowie olimpijskich 
pólbogów zabrali się energicznie 
do dzieła. Podobno już na przy- 
szły rck mceżna będzie pojechać 
do Delf i odbyć wywiad z wyracze 
nią dełficką, która również ma 
zostać „zrckonstruowana” ku ra» 
dośc! wsr*'eresnvch Greków. , 

W każdym razie bedzie to przy- 
| zwoitsza Liga Narodów (w Del- 
|fach mają się rok rocznie odby* 
|wać zjazdy delegatów, z całego 
świata), aniżeli Liga obradująca 
w Gencwie. 
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